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Rada Ministrów uchwaliła' wypłatę
„mieszkaniowego" wacownikom państwowymi.

Zm iam  organizacji śffiibrząłtfw  w Małopclsca. - Dalsze liczne 
aresztowana w Jarosławiu w związku z  panamą węglową. - 

Olbrzymia eksplozja w Londynie.
Wódki, W ita, Likiery naj!an:e] kupisz w firm ie „Zakopane” Ak dejti Cka 24, Leona Sapiehy 25

ODPOCZYN EK P . PREZY D EN TA  
R Z P L T E J.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arsz a w a , 20. g ru d n ia , (ab) Na sk u ­

tek  zaleconego  przez  lek a rzy  o d p o c zy n ­
k u  p. P re z y d e n t R zp lte j od  czasu  sw ego 
p rz y ja z d u  do W arszaw y  n ie  p rzy jm u je  
n ikogo . S tan  zd ro w ia  p. P re z y d en ta  je s t 
b a rd zo  deb ry .

P O SIE D Z E N IE  SENA TU PR Z E SU N IĘ ­
T E  NA 12. STYCZNIA.

W arsz a w a , 20. g ru d n ia . (Tel. G. P.) 
P o sied zen ie  S en a tu  w yzn aczo n e  p ie r ­
w o tn ie  n a  d z ień  9. s ty czn ia  zo sta ło  
p rzez  M arsza laa  p rz e su n ię te  a -  d z ień  
12. s ty c zn ia  1929, a  to  ze w zg lędu  n a  
p rz y p ad a ją c e  9. s ty czn ia  św ię ta  B ożego 
N aro d zen ia  s ta reg o  sty lu . i

ROKOW ANIA PO LSK O -N IEM . NA 
D O B R EJ DRO DZE.

B erlin , 20. g ru d n ia . (Tel. G. P.) ,,Vor- 
W arts“ pisze, że m o żn a  o b e c n ie . s tw ie r­
dzić, n aw et bez p rzesad n eg o  o p ty m izm u , 
iż ro k o w a n ia  po lsko-n iem - zo sta ły  z p o ­
w ro tem  u ru c h o m io n e  1 że Is tn ie je  m o żli­
w ość zaw a rc ia  t r a k ta tu  w n ied a lek ie j 
p rzy szłości.

— O-----
n ie z w y k ł a  k a t a s t r o f a .

Londyn 20. grudnia., (Tel. G. P.) 
Na płaco MaudsŁnnc podrywający' się 
w powietrze samolot zderzył się z 
nadjeżdżającym autobusem oraz sa- 
inoencdem osobowym. Samolot, samo­
chód i autobns poważnie uszkodzone. 
Kilka osób odniosło poważne obra­
żenia. i.

MORDERCA W  PR Z E B R A N IU  LISTONOSZA.
(Do a r ty k u łu  n a  s tr . '12-tej.)

D o  P .  T. C zy te ln ik ó w !
Z w racam y  uw agę P. T. N aszv.ii C zvtclnikom , A gencjom  i B iu­

rom R ozsprzedaży, że n u m er Ś \v ią 'eczn y  „G azety P o ra n n e j“ ukaże się 
w  poniedziałek, 24 lim. N um er w y jd z ie  w  zw iększonej ob]ętości, bę­
dzie zaw iera ł bardzo bogatą  treść  I iterackgj;okolicznościow ą i a k tu a l­
ną, oraz będzie bogato ilustrowany,.

DZIEŃ P. PREMIERA BARTLA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W aiszawa, 20. grudnia, (ab) P. 
Premjer Bartel odbył dfiiś kun f ot w iek 
z p. Ludkiewiczem, prezesem Banku 
Rolnego, następnie z Min. spx. w =,wn„ 
Min. sprawiedliwości oraiz pmzyjął
wicemin. rolnictwa Leśniewskiego.

W godzinach popołudniowych udał 
się Prenijer do Belwederu, gdzie Kon­
ferował krótko z Marsz. Pilsniskin . 
Następnie przewodniczy! Radzie Min., 
a wieczorem podejmował objadem Mi­
nistrów przed swym wyjazdem na 
wywczasy świąteczne.

 n-----
P O D JĘ T O  L IK W ID A C JĘ  MAJĄTKÓW’ 

N IEM IEC K IC H .
P o z n a ń , 20. g ru d n ia . (Teł. G. P.) P o ­

zn ań sk i K om ite t L ik w id acy jn y  o trzy m ał 
z m in . sp ra w  zagr. in s tru k c ję  w zy w ają ­
cą  do  po d jęc ia  p rz e rw a n e j lik w id ac ji m a 
ją lk ó w  n iem ieck ich , k tó ra  b y ła  od pew ­
nego czasu  w s trz y m an a  ze w zględów  
p o litycznych .

-»>-----
STRZELANIE PŁYNNEM PO­

WIETRZEM.
Katowice, 20. grudnia. (Tel. G. P.) 

Na kopalni doświadczalnej „Barbara" 
w Mysłowicach odbyło się onegdaj 
próbne strzelanie płynnem powie­
trzem. Próby dały wyniki pomyślne. 

 o ------
NIEMCY SĄ OBECNIE ZA PLANEM 

DAYESA.
Londyn, 20. grudnia. (Tel; G. P.) 

W kołach politycznych panuje przeko­
nani: że ęNjemcy zmieniły swą poli­
tykę leparacyjną. i są obecnie za U 
trzymaniem planu Davesa.
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, lecz z nędza!
S ą  n u m E i z ^  - i  b tO h k u b  n iE  
LWOWSKI, LbOjp SKAZANY NA 
ZASTANOWIĆ SlfiC KOMUNIKA

MAGANIA 
Lwów, 21 grudnia.

Z punktu widzenia dobra powszech­
nego jest strajk bez względu na  moty­
wy. które go wywołały, ziem. Ozna­
cza bowiem efektywną stratą w ogól­
nej sumie pracy, stratę) której oczywi­
ście nawet najświetniejsze zwycięstwo 
strajkujących nic wyrówna. Bo bezpo­
wrotnie przeszły owe godziny, w któ­
rych stały maszyny i warsztaty.

Ale każdy strajk jest symptomenr- 
Crdy w ybucha t  pobudek politycz­
nych, tworzy znak ostrzegawczy ist­
niejącego fermentu. Gdy z  przyczyn 
gospodarczych, wskazuje na niedoma­
gania ekonomiczne. Złamanie strajku 
jest sukcesem tylko pozornym; ludzie 
rozumni zamiast likwidować go siłą 
lub upiorem — usuwają to, co było 
źródłem akcji zbiorowej, to, co było 
niedomaganiem.

„Dziki" strajk w lwowskich w ar­
sztatach kolejowych wybuchł w atmo- 
ftirzo nader niekorzystnej Był on 

niezorganizowany, osamotniony, był 
typowym lokalnym odruchem, skaza­
nym prędzej lub później na kapitula­
cję. Tam, gdzie przedłożone zostały 
postulaty warsztatowców, nazwano 
strajk „akcją przeciwrządową". Nie 
będziemy "spierać się o terminy, ale 
wiadomo nam, że protestująca grupa 
kolejarzy nie ma zamiaru walczyć z 
rządem W alczy — co dość wyraźnie 
podkreśliła — o to, o co bezskutecznie 
zabiegali urzędnicy państwowi, co bez 
walki zdo-byli urzędnicy i funkcjo- 
narjusze samorządowi, i prywatni, — 
o trzynastą pensję.

Strajk lwowski z góry już ska­
zany był na niepoayodizenic. Ale w y­
daje się nam, żę nie powinien ujść u- 
wagi ludzi, powołanych do czuwania 
nad wewnętrznem bezpieczeństwem 
państwa. Bo jest znakiem ostrzegaw- 
:ym, tern miarodajniejszym, że służba 
kolejowa zazwyczaj najszybciej rea­
guje na prądy aktualne i kroczy w ich 
awangardzie.

Gdy organizm jest źle odżywiony, 
gdy szwankuje obieg krwi, powstają 
schorzenia. Jcli krańcowym objawem 
jest bezwład i zamieranie najbardziej 
upośledzonych i najczulszych części 
organizmu. Taką częścią jest w orga­
nizmie społecznym dział komunika- 
cyjny, jakby siecią nerwów łączący 
całość. I właśnie w  tym dziale w ystą­
piły pierwsze zaburzenia, pierwsze 
zakłócenia ruchu. Proces patologicz­
ny, z którym urzędnicy jeszcze w al­
czą, mobilizując w imię w ytrw ania i 
wiernej służby wszystkie swe siły o- 
bronne, w lwowskich warsztatach ko­
lejowych przemógł dyscypliną i wy­
buchł w formie jawnej.

Tego faktu nie wolno lekceważyć. 
Strajkuje tylko tysiąc ludzi, ale powo­
dy, które ich do tego kroku pchnęły, 
wspólne są dla dziesiątek i setek ty­
sięcy. Ci wystąpili, tamci jeszcze cze­
kają; łudzeni obietnicami, resztką sił 
mocują się z doradczym szeptem roz­
paczy. Jak długo mogą czekać?

Wygodnie jest z miejsca potępić

MuŻNA ZAŁATWIĆ SAMYM OPTYMIZMEM. — „DZIKI" biflAJK  
NIEPOWODZENIE, STANOWI SYMPTOM, NAD KTÓRYM NALEŻY SIĘ 
CYJNA, TO OBIEG KRWI W ORGANIZMIE PAŃSTWOWYM. — NIEDO- 
W TYM DZIALE ODBIĆ SIĘ MOGĄ
strajk jako „akcję przeciwrządową" i 
w gniewie odebrać mu wszelką nadzie 
ję na skutek. Nie o to chodzi! Nie o to 
chodzi, by na odruch odpowiadać od­
ruchem zniecierpliwienia i obrazy.
Trzeba zejść ku podstawom i badaw- 
czem okiem lekarza, wolnem od na­
miętności, spojrzeć na prawdą.

Ekonomiczny strajk kolejarzy w i 
państwie, którego ministrowie mają

Na  CAŁOŚCI
tyle zdrowego optymizmu, nie jest zja­
wiskiem pożądanem. Psuje rachunki i 
zaciera czyste linje radosnych wykre­
sów. Ale kolejarze temu niewinni.

Ich, lokalny zresztą odruch, wi­
nien przekonać rząd, że są konieczno­
ści, narastające lawiną Że boląozka 
uposażeniowa musi być uleczona na­
tychmiast

Zaostrzenie walki z ebcemi 
M a ra m i.

KUPCY, POPIERAJĄCY IMPORT ZAGRANICZNY, POZBAW IENI 
BEDĄ ULG PODATKOWYCH.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ).

W arszaw a, 20. g ru d n ia , (s i.)  Min. 
sk a rh u  sto jąc  na s tan o w isk u  obrony  
■naszego b ila n su  handlow ego, p o s ta ­
now iło w prow adzić  ostrą walkę z in? 
poi tem tow arów  obcych do k ra ju . 
Do Izb 'skarbow ych nadszedł okól­
n ik, w k tó ry m  Min. poleca pozbawić

niektórych uig (w ynikających  z u- 
staw  o podatku obrotow ym ) przed­
siębiorców sprowadzających towary  
o charakterze luksusow ym  pochodzę 
nia zagranicznego. W obec tak ich  o- 
sób 'nie należy um arzać zaległości, 
rozkładać na raty itp.

Rząd ulem. przeciw Gtońskcwi.
W  ROKOWANIACH HANDL. Z POLSKĄ W Y SU W A  POSTULATY, 

KTÓRE PODKOPAŁYBY ROZWÓJ GDAŃSKA.
i Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 20. g ru d n ia , (st.) W  ro­
k o w an iach  o polsko-niem iecki układ 
handlow y, rz ą d  n iem ieck i zażądał 
uprzyw ilejow ania przez Polskę por­
tów w  Królewcu i Szczecinie ko­
sztem  Gdańska. N iem cy dom agają  
się tak ich  s ław ek  ko lejow ych, aby  
dowóz m asow y produktów polskich  
do Królewca kalkulow ał się ekspor­
tow i polskiem u nie w yże j, niż dowóz 
do Gdańska. U w zględnienie tego po­

s tu la tu  odbiłoby się na dalszymi roz­
w oju portu gdańskiego, a  (nawet 
m ogłoby poderwać jego egzystencję.

W a lk a  p o d ję ta  p rzez niem . porty  
b a łty ck ie  p rzeciw ko  G dańskow i i po 
parta przez rząd Rzeszy, w skazu je , 
jak żyw otne interesy gospodarcze tą 
cza Gdańsk z Polską i jak m ało  
Niem cy okazują sym patji W olnem u  
Miastu.

Ostre kary za mówienie 
prawdy.

W NIEMCZECH NIE WOLNO PRZYPOMINAĆ, KTO WYWOŁAŁ WOJNĘ
ŚWIA IOWĄ.

Berlin, 20. grudnia. (Teł. G. P.) j planu spowodowały wybuch wojny 
Frakcja niemiccko-narod. wniosła w I światowej. Ustawa przewiduje karę 
Reichstagu projekt ustawy pizewidn- więzienia najmniej 3-miesięcznego oraz 
jącej pociąganie do odpowiedzialno- pozbawienie praw obywatelskich. Dla 
ści karno-sądowej obywateli niemie- cudzoziemców (!), którzyby na terenie 
ckich, którzyby na obszarze Rzeszy Rzeszy popełnili to przestępstwo usta- 
lub za granicą drukiem lub słowem wa przewiduje taką samą karą więzie- 
odważyli się twierdzić, że Niemcy aia i wydalenie z grabie, 
świadomie i według z góry ułożonego

Wywczasy świąteczne dy­
gnitarzy oaństwowych.

(T elefonem  od n aszego  ko resp o n d en ta .)’

nego, gdzie spędzi święta Bożego Na­
rodzenia i Nowego Rofcu. P. Marszałek 
wróci do W arszawy około 10. stycznia.

P. DEVEY SPĘDZI ŚWIĘTA 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20. grudnia, (ab) P. 

Devey w raca z Paryża do W arszawy 
na święta. Około 10. stycznia udaje 
się p. Devey z rodziną do Ameryki, 
gdzie zabawi cztery tygodnie.

ŚW IĄ TEC ZN Y  Z JA ZD  D Y G N ITA ­
RZY W  KRYNICY.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a , 20. g ru d n ia . (sL) W  o- 

czek iw an iu  n a  p rzy jazd  M arsz. P i ł ­
su d sk ie j z  córeczkam i do  K ryn icy , 
Zakład, zd ro jo w y  poczynił w szyslk ie  
p rzygo tow an ia . Dzięki pięknej j»o- 
godzle tegoroczny zjazd do K rynicy  
na św iętą jest szczególnie w ielk i. 
W  D om u Z d ro jo w y m  i pensjonacie  
„L w igród" zam ów iono  cały  szereg 
poko ji d la  członków  korp u su  d yp lo ­
m atycznego , m in is tró w  i w yższych  
urzędn ików . M. i. p rzy b y w a  poseł 
ru m u ń sk i D aviła z rodziną, poseł 
b u łg a rsk i Robeff, m in . spraw ied li­
w ości M eysztowicz, geoi. Górecki, ko 
m isa rz  rząd u  Jaroszewicz, prez. m. 
W arszaw y  Slom iński, sen. Roman., 
pu łk . U łrych, b . p re m je r  Ponikow ­
ski i. w. i

WYJAZD MIN. ZALESKlWłU 
NA ŚWIĘTA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 20. grudnia, (ab) P. Min. 

spraw zagrań. Zaleski wyjeżdża jutro 
na pięciodniowy urlop świąteczny w 
Poznańskie. P. Minister wraca du Wair 
szawy w czwartek 27. hm.

Min Składkowski wyjeżdża w so­
botę wieczorem do Zakopanego na 
czas świąt.

-——o ■
PO L IC JA  W ARSZ. N IE  B Ę D Z IE  MIAŁA 

gW IĄ T .
(T elefonem  od  naszego  k o re sp o n d en ta .)

W arsz a w a , 20. g ru d n ia , (ab) W  cza ­
sie św ią t Bożego N aro d zen ia  z p ow odu  
n a w a łu  p ra c  fu n k c jo n a r ju sz e  P . P . p e ł­
n ić  b ę d ą  n o rm a ln ą  p racę .

Warszawa, 20. grudnia, (ab) Marsz. 
Sejmu Daszyński w yjechał na tygo­
dniowy wypocr, ynek do Otwocka pod 
W arszawą. Na czas nieobecności a-

gondami manazałfcowskiemi kierować 
będzie wicem. Wożnieki.

Marsz. Senatu Szymański udaje się 
na kilkutygodniowy urlop do Zakopa­

W.''.MOCNIENIE STANOWISKA 
KOMISJI UZDROWISKOWYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W a r s z a w a ,  20. grudnia, (ab) Z w ią ­

zek uzdrowisk polskich zwraca uwagę, 
że wczorajsza uchwała Senatu wpro­
wadzająca popirawiki do sejmowego 
projektu ustaiwy nowelizującej rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzplitej o postę­
powaniu k a r no- ad m in b trac  y jm em, n a ­
k ła d a  n a  w o je w o d ó w  b e z w z g lę d n y  obo­
w ią z e k  u d z ie le n ia  p r z e w o d n ic z ą c y m  
k o m is ji  u z d ro w is k o w y c h  lu b  ic h  z a ­
s tę p c o m  u p r a w n ie ń  do n a k ła d a n ia  k a r  
c z y l i  p o s tę p o w a n ia  m a n d a to w e g o . 
Uchwała ta oznacza wzmocnienie sta­
nowiska komisji uzdrowisk owych, re­
prezentujących czynniki obywatelskie.

SŁUSZNA KARA.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a , 20. g ru d n ia , (ab) Śląski 
u rz ą d  w ojew ódzk i zasu sp en d o w ał d y re k ­
to ra  n iem ieck ie j szko ły  w y d z ia ło w ej m ę­
sk ie j w K ato w icach  U rb a n k a , k tó ry  byl 
p o śre d n ik ie m  m ięd zy  rząd em  R zeszy a  
n a u czy c ie lam i ’ n iem ieck im i n a  S ląsk n  
p o lsk im  p rz y  w y p łacie  s ta ły c h  zapom óg 
N iem iec n a  cele  g e rm an lzacy jn e ,

  o-----
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W IN A P R A W D Z I W A  G R O N O A E

Ukiery, Koniaki
poleca naj aniej ATLAS Rynek 45. Rok za!oż. 

1871.
Tel, 43-01

Rada ministrów uchwaliła
rata t d:daidu ih h  ooitgj pmxmioni pum

5% DODATKU DLA TYCH, KTÓRZY NTE POBIERa JĄ „MIESZKANIOWEGO". — ZALICZKI NA PO­
CZET „MIESZKANIOWEGO* ZA STYCZEŃ.

20. grudnia. (Tel. G. stycznia 192? Powyższy projekt zo­
stanie przez rząd wniesiony do Sejmn.

Jednocześnie Rada Min. upowa­
żniła ministra skarbu do zaliczkowego

W arszawa, &
P.) 20. bm. odbyło się  posiedzenie 
Raoy m inistrów , na klóreiri tn. u- 
ch walono projekt ustaw y o dodatku  
m ieszkaniow ym  dla urzędników7 pań 
stw ow ych. Projekt brzmi:

A rt. 1. Upoważnia się Radę m i­
nistrów  ao poow yższenia od jj. s ty ­
cznia 1929 staw ek dodatków na m ie-  
szkan5e, ustalonych artykułem  1. u- 
staw y z dnia 22. grudnia 1925 o 
środkach  zapew nien ia  rów now agi 
budżetow ej, w  tym  stosunku w  ja ­
kim  w zrosło komorne w  domach, 
podlega jących ustaw ie o ochronie Io 
katorów w czasie od d.iaa 1. grudnia 
1925 do 1. stycznia 1929.

A rt. 2. upow ażn ia  R adę m in . do 
p rzy zn an ia  m iesięcznych zasiłków  w7 
w ysokości 5 prc. m ies. w ynagrodze­
nia:

ą )  n iee ta tow ym  p racow nikom  k o ­
lejow ym , stałym , dziennie płatnym i 
objętym  artykułem  192, 103 i 116 u- 
staw y i  dnia 9. października 1923 c
uposażeniu,

b) pracownikom dziennie płatm/m, 
p o b i e r a j ą c y m  wynagrodzenie według 
grup. uposażenia' funKcj. państwowych, 

ct emerytem, pobierają.! y m  zaopa­
trzenia na podstawie rozporządzenia 
Prez! Rzplitej z 30 września 1926. .

Za podstawą obliczenia tego zasił­
ku przyjmuje się S a  pracowników 
kateg. a) i b) normalne upesażenie 
miesięczne, zaś dla osób z punktu c) 
miesięczne zaopatrzenie emerytalne.

Ustawa wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia z mocą obowiązującą od 1.

PERSONALJA.
(Telefonem od naszego koresponden ta .)

W a r s z a w a ,  20 grudnia, (ab) Poseł 
polski w Berlinie p. Roman Knoll przy 
był w dniu dzisiejszym do W arszawy 
w sprawach służbowych.

Warszawa, 20 grudnia, (st) Komen­
dant garnizonu i placu m. W arszawy 
gen. Rożen dziś objął urzędowanie.

Warszawa, 20 grudnia, (alb) P. 
min. robót publ. Koraczewski po kil­
kudniowej chorobie powrócił do- zdro­
wia. i objął urzędowanie

Warszawa, 20 grudnia, (ab) P. min. 
Zaleski przyjął dziś na dłuższej konfe­
rencji am basadora fr La Rorhe

Warszawa, 20 grudnia, (ab) Poseł 
włoski Maioni wyjechał na dłuższy 
urlop do swej ojczyzny Na czas jego 
nieobecności zastępować go będzie se­
kretarz poselstwa p Rulli.

Warszawa, 20 grudnia (ab) Poseł 
jugosł w Warszawie Milankowicz zło­
żył wizytę Marsz Sejmu Daszyńskie­
mu oraz Marsz. Senatu Szym ańskie­
mu.

DALSZA PO PRA W A ZDROW IA KRÓLA 
JE R Z EG O .

I n n d y n , 20. g u id n ia . (Tel G. P.) B iu 
le ty ń  o s tan ie  zd ro w ia  kró la ,  ogłoszony  
ilz isia j p rzed p o łu d n iem  podaje: K ról
sp a ł < ah j r a c  b a rd zo  d o b rze . P o p ra w a , 
o  k tó re j dono szo n o  we w czo ra jszy m  b iu  
M yisie, p o stęp u je .

wypłacenia za styczeń 1929 dodatku 
mieszl aniowego uraz zasiłków mie­
sięcznych, przewidzianych w powyż­
szym projekcie ustawy '

Komisja budżetowa
o spraw* \ dodatków urzednuzy.li.

(T elefonem  od  naszego  k o re sp o n d en ta .)

Warszawa, 20. girodnia. (ab) Na 
dzisiejsizum posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetowej znalazła echo spra­

wa dodatku dla urzędników państwo­
wych, Sprawę tę poruszył poseł Krzy­
żanowski, który jest referentem wnios

ków poselskich w tej 9pra\yie.
P. Krzyżanowski zakomunikował, 

że użąc. jeszcze przed złożeniem tych 
wniosków poselskich rozpoczął itudja 
dla stwierdzenia, w jekich warunkach 
finansowycn wykonanie tych żyCzeń 
jest możiiwe. W tej sprawie p. Krzy­
żanowski porozumiewał się z członka­
mi rządu w  zeszłym tygodniu, i pozo­
staje z rządem w stałym kontakcie. 
Prosi komisję, aby zechciała przyjąć 
do wiadomości, że iząd tą sprawą zaj­
muje się bardzo życzliwie. W tej 
chwili jednak nie można ustalić* kiedy 
rząd będzie mógł swoje stanowisku 
określić, gdyż spraw? ta powodnje 
duże wydatki i trzeba znaleść środki 
na ich pokiycie. Konkretna odpuwiedź 

cJ-T Min. (uchwały
powyżej) dojazie do osiaiecznego wnion 
k u . j leitiireiit Sćum swoje stanowisko 
określi najdalej przy obradach naid 
projektem ustaw y skarbowej.

nuaniouiii me roztopię
kwestji niedoli urzędników.

ZARZĄD GŁ. STOWARZYSZENIA URZĘDNIKÓW P O S T W . O POWODACH SWEJ REZYGNACJI. — POSTU 
LATY URZĘDNICZE NIE ZOSTAŁY SPEŁNIONE, MIMO, IŻ NIE OBCIĄŻAJĄ BUDŻETU PAŃSTWA. — TZW. 
„MIESZKANIOWE" DATĘ KWOTY MNIMALNE, NIE MOGĄCE POPRAWIĆ BYTU PRACOWNIKÓW PAŃSTW

(Telelknem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 20 grudnia. Kab) 
odbyła się konferencja prasowa , Sto­
warzyszenia nrzędników poństwuwych,
na której przedstawiciele Zarządu 
Głównego przedstawili powody gre-

Dziś mjalnego złożenia mandatów przez 
Zarząd Główny.

Stwierdzili oni, że icL zasadnicze 
postulaty, jak nowelizacja i rewi ja u- 
stąwy o państwowej służbie cywilnej,

Kob eća z Ra n Bolszew ckiego

. Ubrani wybuch w ’.onifyni8.
EKSPLOZJA GAZÓW PODZIEMNYCH W YRZUCAŁA LUDZI

W  POW IETRZE.
Londyn, 20. grudinia.1 (Teł. G, P.) DzSś rano w  centrum  m iasta nastą­

pił straszliw y w ybuch gazów . Jezdnia na przestrzeni pól m ili angiel­
skiej została zniszczona. Siła w ybuchu była tak w ielka, że ludzie znaj­
dujący się w ów czas na ulicy został* w yrzuceni w powietrze. Istnieje o  
bawa, że robotnicy, którzy pracowu i pod ziem ią, zostali zs bici.

D otychczas pogotowie lekarskieopatrzyło 8 osób poparzonych g a ­
zem. W skutek płom ieni zapaliła się taksówka sam ochodowa, w  której 
zbiornik benzyny eksplodował. W sąsiedztw ie zagrożonej dzielnicy  
przystąpiono do zatrzym ania dop ływ u gazu i napraw y zniszczonych  
przewodów.

Londyn, 20. g ru d n ia . (T el. G. P.) 17-ci,e osób ciężej lub  lżej ran n y ch  
p rze tran sp o rto w an o  do szp ita li. Popołudniu nastąpiła nowa eksplozja, 
w w yniku której stanęła w  płom ieniach  5-piętrow a kam ienica, przy- 
czem  długość płom ieni dochodziła do50 słóp. G rupy robotn ików  w m a ­
skach  gazow ych są zajęte  n a p ra w ą  głów nego p rzew odu  gazowego.

Paragwaj zdemobilizował sie
PAŃSTWA POŁ. AMERYKI DZIĘKUJĄ BRIANDOWi ZA MEDJACJĘ.

Paryż, 20 grudnia (Tel. G. P.) 
■Briand otrzymał od rządów Boiiwji i 
Paragw aju telegramy, zaw iadam iają­
ce, że przyjmują arbitraż Waszyngto­
nu i wyrażają mu wdzięczność za jego 
interwencję. Briand powiadomił tele­
graficznie członków Rady Ligi o sta- 
mp sprawy. Przyjął reprezentantów 
Boiiwji, Paragwaju, Chili, Wenezueli, 
Urugwaju, Peru i Pdnamv, którzy zło­
żyli mu podziękowanie i wyrazili u-

znanie za owocną działalność Rady jIÓt 
gi Narodów,

Buenos Aires. 20 grudnia. (Tel. G 
P.) Donoszą z Assundon, że rząd' Pa­
ragwajski zarządził wczoraj demobili­
zację i zaniechał wszelkich oficjalnych 
przyioto„ań ńo wojny.

La Paz, 20 grudnia. (Tel. G. P )  Se­
nat Boliwu wyraził rządowi wotum 
zaufania za decyzję przyjęcia uchw a­
ły konferencji panam erykańskiej

ustawy uposażeniowej, emerytalnej, 
sprawy awansów autonomicznych i  
antonomicznej stabilizacji, oraz powo­
łanie specjalnej komisji do rozpaóry 
w ania nowelizacji całokształtu ustaw 
urzędniczych — pomimo szeregu me­
moriałów, spełnione przez miarodajne 
czynniki nie zostały. Ż tych wszyst­
kich spraw jedynie kwestja zwiększe­
nia uposażeń odgrywać mogła rolę w 
budżeńe państwowym, w granicach 
którego zdaniem Zarządu Głównego, 
może się jednak pomieścić żądanie re­
gulacji płac.

Urzędnicy stanowczo wypowiadają 
się przeciwno łączeniu kwi rtii regula­
cji plac z nowymi podatkami. Wszyst­
kie inne postulaty poza regulacją płau, 
żadnych absolntnie obciążeń nie po­
ciągają.

Projektowany dodatek mieszkanio­
wy nie rozwiązuje kwesłji urzędni­
ków, wynosi on bowiem dla nrzędni­
ków zamieszkałych na prowincji zale­
dwie Lilka złotych miesięcznie, dla 
nrzędników zaś mieszkających' w sto­
licy od kilkunastu do kilkudziesięciu 
złotych maksymalnie.

W tym stanie rzeczy Zarząd Głó­
wny Stow. urzędników państwowych, 
nie mogąc wziąć odpowiedzialności 

j wobec członków zrzeszonych w sto­
warzyszeniach, jak również nie mo­
gąc Drzyjąć odpowiedzialności za sku­
tki, jakie powodnje przewlekanie tego 
stanu rzeczy wobec mas urzędniczych, 
nie widział innej drogi, jak złożenie 
mandatów na ręce Walnego Zjazdu 
Stowarzyszenia Urzędników państwo­
wych.

B. MINI STER A R E S Z 1 J  W A A Y 
ZA NADUŻYCIA;

R ygę, 20. g ru d n ia . (T el. G. P .) Bi 
m in is te r  spraw  zagr. J r n u s  Gold­
m an  został a resz to w an y  w zw iązku 
z popełn ien iem  przezeń szeregu n a d ­
użyć finnsow ych .
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Zmiany erganlzacji saoî aflOd w aaoścs.
PR O JE K T  P . PU TK A  I  APROBATA M IN . SKŁA DKO W SKIEGO. —  K O N IE C Z N O ™  RYCH ŁEGO ROZPISANIA W YRO

RÓW  DO RAD M. KRA KOW A I  LW O W A.

( I
W arszaw a , 20. g ru d n ia , (ab) Dziś o d ­

b y ła  sit; k o n fe re n c ja  m in. sp raw  w ew n. 
S k ład k o  o sk iego  z posłem  P u łk iem , re fe ­
re n te m  u staw  sam o rząd o w y ch  w  Sejm ie. 
Poseł Pu tek  p rz ed s ta w ił trzy  p n n k ły , 
k tó re  po w in n y  być  jak  n a jszy b c ie j z a ­
ła tw io n e , w in te re s ie  d o b ra  sam o rząd u . 
Dwa z n ich  d o ty czą  M ałopo lsk i: U chw a­
len ie  n ow ej u staw y  o ra d a c h  p o w ia to ­
wy cli, k tó ra  m ia łab y  obow iązyw ać n a r a ­
zić  w M ałopolsce i n a  te j  po d staw ie  m ia  
łyby  być ro z p isan e  w y b o ry  do ra d  p o . 
w ia u w y c b . puczem  m ia łab y  być o n a  
ro z c iąg n ię ta  n a  cale  p ań stw o . N ow a u- 
s taw u  m ieści się w p ro je k ta c h  w ielk ich  
p s ta w  sam o rząd o w y ch .

Pjunkt d ru g i d o ty czy  M ałopolsk i, m ó ­
wi ,o p rz y zn a n iu  P rezy d en to w i R zp lte j 
p ra w a  z m ian y  o rd y n a c ji  w y b orcze j do 
ra d  m ie jsk ich  w K rak o w ie  i L w ow ie , po 
d o k o n a n iu  k tó iy c h  to  zm ian  m ia ły b y  
hyc p rz ep ro w ad zo n e  w y b o ry  w obn  m ia ­
stach .

P. m in . S k ład k o w sk i p o d n iósł, że n a  
u reg u lo w an iu  sp raw  sam o rząd o w y ch  w 
szybk iem  tem p ie  bardzo , m n  zależy  zw ła ­
szcza \v M ałopolsce, gdzie sa m o rzą d  n ie ­
d om aga. P . M in ister sk ło n n y  je s t  p o ­
przeć  w sze lką  in ic ja ty w ę  w ty m  k ie ru n ­
ku i w p rzed staw io n y ch  m n p rzez  posła 
P a tk a  p ro je k ta c h  z n a jd u je  sposób  n la-

/  b łag a ln ą  p ro śb ą  u d a je  się uboga 
s ta ru sz k a  la t 67 licząca, k a le k a  n a  nogi 
do se rc  lito śc iw y ch  p ań stw  o udzie len ie  
pom ocy  d o raźn e j, żeby się m og ła  o ch ro ­
n ić  od f ło d o w e j śm ierci. D a tk i do Admi 
n /s tra c ji  d la  „ W ik to rji" .

U bo g a  s ta rn sz k a . 65 la t licząca  k a lek a , 
m a a m p u to w a n ą  nogę i u szk o d zo n ą  rę- 

tkę, w sk u tek  czego jest zu p ełn ie  n iezd o ln ą  
d o  p racy , p ro si o ła sk aw ą  p,omoc. D atki 

'sk ie ro w a ć  n a le ży  do A d m in is trac ji, d la 
s ta ru sz k i k a lek i.

elefonem  od naszego korespondenta).
tw ia ją cy  p rz ep ro w a d z en ie  te jże . P . m i­
n is te r  zap o w iedzia ł, że pó o dbyciu  n a r a ­

dy  rz ąd  z a jm ie  w obec p ro jek tó w  p. P u t- 
k a  sk o u k re ty z o w a n e  s tan o w isk o

zn» stan t Lwowa i mim
ORDYNACJA W YBORCZA. OPARTA N A  PIĘ C IO PR ZY M IO T N IK O W EM  

W IE  GŁOSOW ANIA.
PRA-

W arszaw a , 20. g ru d n ia , (ab) Na o- 
s ta tn ie m  p o sied zen iu  S e jm u  zo sta ł z ło ­
żo n y  p ro je k t  poselsk i w  sp raw ie  zm iany  
s ta tu tn  m ia s ta  L w ow a i  K rak o w a . A u to ­
ram i tego  p ro je k tu  są  posłow ie  P u te k  
i B ognslaw ski z „W y zw o len ia" . P ro p o ­
n u ją  oni, ażeby  s ta tu t  ty ch  gm in  zo sta ł 
zm ien io n y  w  d ro d ze  u p o w a żn ie n ia  P re ­

z y d en ta  R zp lte j do p rz ep ro w a d z en ia  ta .  
k ich  zm ian . W  zak re s ie  .o rd y n a c ji  w y­
borczej m ia ły b y  być  u s ta lo n e  now e p rz e ­
p isy , w y d an e  w  d ro d ze  ro z p o rz ą d ze n ia  
P re z y d e n ta  R zp lte j, k tó re  o p raco w ało b y  
m in . sp ra w  w ew n. O rd y n a c ja  w y b o rcza  
m ia łab y  się  o p ie ra ć  n a  zasad z ie  pięcio- 
p rz y in io tn ik o w cg o  p ra w a  g lo sow an ia .

P. Kom. prof. Nadolski
BAW I W  W ARSZAW IE W  SPRAW ACH GMINY M. LW OW A.

(T elefonem  od  naszego  k o re sp o n d en ta ) .

WSfPÓŁPRACjJ SAMORZĄDÓW 
W PODNIESIENIU ROLNICTWA.

(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta .)
Warszawa, 20 grudnia, (st)' Min. 

rolnictwa uzgadnia z 'Min. spraw 
wewn. i reform ' rolnych Bkólnik, kfc-1 
ry ma ustalić wytyczne współpracy 
samorządu terytorialnego z organizn - 
cjami rolniczemi nad podniesieniem 
rsn lć tw a.

0  OCHRONĘ HUCULSKIEGO PRZE­
MYSŁU ARTYSTYCZNEGO, 

Warszawa, 20 grudnia, (st) W ła­
dze centralne otrzymały memorjał do­
tyczący ludowego przemysłu artysty­
cznego na Pułraciu. W okolicy Kosso- 
wa pracuje około 500 warsztatów tkac 
kich, w yrabiających kilimy, kace hu­
culskie, port jery itp. Wyroby, te posia­
dają dużą kulturę artystyczna . Me­
moriał' zwraca uwagę na konieczność 
roztoczenia stałej opieki nad hucul­
skim przemysłem celem ochronienia 
go przed ,ąątraceniem charakteru et­
nicznego.

•— —o——

W arszaw a, 20. g ru d n ia! (ab ). B a­
w i w W arszaw ie  kom isarz rządu 
m. Lw ow a prof. Nadolski w  spra­
w ach dotyczących gm iny Lwowa.
K om isarz  rządow y odbył w W a r ­

szaw ie szereg konferen-cyj z p rz e d ­
s taw ic ie lam i w ładz  cen tra ln y ch , po 
za tem  by ł p rzy ję ty  na d łuższej au- 
djenciji u Prem jera Bartla.

 o-----

NIESŁYCHANY ZARZUT.
G dańsk, 20. g rudn ia , (Tel. G. P .) 

Ks. S chu ltz  w  Sopocie zab ro n ił o d ­
śp iew an ia  p ieśn i polskich  w koście­
le, tw ierdząc, że m ają one m elodje 
kabaretowe (!) G m ina polska zażą - 
d a la  od b isk u p a  0 ‘R ourkp  odw oła - 
n ia  tak  n iesłychanego  zarządzen ia .

JU B IL E U SZ  OJCA ŚW .
Rzym, 20. g ru d n ia . (Tel. G. P.) Dziś 

ra n o  P ap ież  o d p ra w ił w B azy lice  ś\v. 
P io tra  c ichą M sząB w . w zw iązk u  z ro z ­
p o czy n a jący m  sic ro k iem  jub ileu szo w y in  
Jeg o  św ięceń  k a p ła ń sk ich . Ogrom ne., rz e ­
szo w ie rn y ch  zgo tow ały  P ap ieżo w i g o rą ­
cą  ow ację.

Rzym, 20. g rudniu! ((Tel. C. P.) P a ­
pież p rz y ją ł  k a rd y n a ła  H lo n d a  i am bas. 
S k rzyńsk iego .

Budżet naszego kolejnictwa.
OBRADY KOMISJI BUDŻET. — MAMY ZAMAŁO ETATÓW  W  KOLEJNICTW IE. — PODNIESIENIE  
TARYFY TRANSPORTOW EJ. — NIE REDZIE LINJI AUTOBUSOW EJ KOŁOMYJA—KUTY?

Warszawa,, 20. g ru d n ia . (Tel. G. 
P .) Sejm . ko m isja  budżetow a razw a 
żala  budżet m in . k o m u n ik ac ji. R e­
fe ren t pas ii Sobolew ski o m aw ia jąc  
sp ra w y  lal nie twa s tw ierdza , że unie- 
zależpkliśniy się cd  zag ran icy  pud 
w zględem  eksp loatac ji lin ji i u rucho  

j m ietnia p rzem y słu  lotniczego. O p ra ­
cow uje się typ  polskiego samolotu,

ROKOW ANIA Z GDANSK i EM .
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a , 20. g ru d n ia . • (st) W  W a r ­
szaw ie  se n a to r W . M. G dańska  L ad em an*p ro w ad z i ro k o w a n ia  z m m . sk a rb u  w 
sp raw ie  p rzed łu żen ia  n k ład h  po lsko- 
gdań. k iego  do tyczącego  p o d w ó jn eg o  o- 
p o d a lk o w am a  o b y w ateli po lsk ich  i W. 
M. G dańska. U m ow a la  w y m ów iona  
p rzez  P o lsk ę  w ygasa 31. bm . Min. s k a r ­
bu  zgodziło  się n a  k ilk u m iesięczn e  je j 
p rzed łu żen ie  z tern, że w sty czn iu  p o d ję ­
te  b ęd ą  ro k o w a n ia  o now v  u k ład , ja k  
i ro k o w a n ia  w sp raw ie  u d z ia łu  G dańska  
w  d o ch o d ach  sk a rb u  po lsk iego  z o p ła t 
celnych .

kom unikacyjnego. Ilości Jm-jj c h w i­
low o nie zam ierza  się  pow iększać, 
lecz rozbudow uje  się p rzyziem ia . 
Okres zakupów  zagranicą jest ukoń­
czony. Piowstiiła spółka „LuJ“ z  k a -  
p jia łfh i 8 nr ił j. zło tych, w  k tó re j 
sk a rb  m a  60 prc. udżia łu .

Go do kolej, to od roku 1937 kon- 
jjuuktura  przewozowa wzrasta Taryfa

Portmin ;m h  jriędjy Kcinmałem
i  v?itKtanem.

HZĄD WŁOSKI WYPŁACI ODSZKODOWANIE STOLICY APOSTOLSKIEJ?
Rzym, 20 grudnia. (Tel. G. P.) Ro­

zeszła się-tu pogłoska, iż toczące się 
rokowania między Watykanem a Kwi- 
ry nałam zakończyły się pomyślnie. 
Rząd włoski mia.ł uznać eksterytorjal- 
ność Stolicy Apostolskiej. (Terytorjurn

W atykanu obejmuje kilka,, kilometrów 
k w a d rjr  Pozatem rząd włoski zobo­
wiązał się wypłacać odszkodowania 
pieniężne Stolicy Apostolskiej. Po­
twierdzenia tej wiadomości cjo tej pory 
nie udało się Ę Ł k a ć .

GŁODÓWKA 100 WIĘŹNIÓW.- 
Ryga, 20. g rudn iu . (Tel. G. P.) 

W  je/lnem  z tu te jszych  w ięzień trw a 
od pon iedz ia łku  g łodów ką 100 w ięź­
niów  po litycznych , jako  p ro test nnzo 
ci-wko ogran iczen iu  am ncsfjj.

A m a n u lla h  bror?i s ię
w dew im  KahiiPij.

MIASTO OSACZONE PR Z E Z  PO W ST A Ń C Ó W .
Z POMOCĄ.

W OJSKA RZĄDO W E SPIESZĄ

M oskw a, 20. g ru d n ia . (Tel. G. P.) O- 
s ta tn io  o trzy m an o  b ezp o śred n io  z K a ­
bu lu  n a s tę p u ją c e  w iadom ości:

P o łączo n y m  siłom  w o jsk  rząd o w y ch
i lu d n o śc i u d a ło  się  z a trzy m ać  o fen sy w ę  
po w stań có w  p rzec iw k o  K abu low i. P o s ił­
k i d la  w o jsk  rząd o w y ch  nad esz ły  z o k rę  
gów  L o h ari i G iardessi, a p o za tem  z p o ­
m ocą pośp ieszy ły  szczepy z p o łu d n io ­
w ych  o k ręgów . 17. bm . w o jsk a  rząd o w e  
w sp o m ag ań ” p rzez  sa m o lo ty  p rzesz ły  do 
a ł a k u  i o d rzu c iły  n iep rz y ja c ie la  od fo r ­
tó w  K abu lu . N iep rzy jac ie l z a jm u je  wzgó 
rz a  n a  pó łu .-zach ó d  od m iasta . 18, i 19. 
bm . k o n ty n u o w a n e  b y ły  -w atki o te  po

zycje. D alsze posiłk i d la  w ojsk rz ą d o ­
w ych n ad ch o d zą . O becn ie  a r ty le r ja  i sa 
m o lo ty  rząd o w e  b o m b a rd u ją  w zgórze 
B ag iba ia . P o w stań co m  u d a io  się  u szk o ­
dzić e lek tro w n ię  w  K ab n lu , w sk u tek  
czego m ias to  je s t  p o g rążo n e  w  c iem n o ­
śc iach . R ów nież i r a d io s ta c ja  chw ilow o 
m u sla iu  p rze rw ać  d z ia ła ln o ść .

K abnI, 20. g ru d n ia . (Tel. G. P.) Na 
p ro śb ę  A m anu ilaha  lo tn ic y  an g ie lscy  z a ­
a ta k o w a li w czo ra j n a d  ra n em  obóz p o ­
w stań có w  rz u c a ją c  k ilk a n a śc ie  bom b. 
O d d z iały  w o jskow e an g ie lsk ie  p rz e k ro ­
czy ły  g ran icę  A fgan istnnn  śp iesząc  z p o ­
m ocą  A m anu llahow i.

kajgow a nić jeat w  zupełności dosto­
sowana cło potrzeb i dlatego też rewi­
zja jej jest już rozpoczęta. Nie obejdzie 
się bea jej podniesienia. Uwzględni 
ona specjalnie transport;, żywnościo- 
«?. Zwiększenie etatów o 3,503 iia 
jest jeszcze dostateczne.

Referent wnosi o utworzenie cen­
trali zakupów dia kole ii Zaznacza,' że 
na inwestycje preliminuje się 336 
mil jonów, a z tego naw ow e koleje 124 
miljony. Stwierdza znaczną poprawę 
gospodarki kolejowej, wreszcie propo­
nuje wstawienie 1,800.000 zł. jako u- 
działów w kapitale ,.Lotu“, skreślenie 
sumy na ruch autobusowy W ayzaw a- 
R.adom. i Kułomyja-Kuty. ,

Poseł Korrfecki1 (Klub Narodowcy) 
uważa, iż rząd nie wstawił do budże­
tu 15 prc. podwyżki plac i  dodatku 
mieszkaniowego, co pochłonie 105 mi- 
Ijonów.

i  yiropoiiuje wstawienie tej kwoty 
i zmniejszenie o nią nadzwyozajnego 
budżetu inwestycyjnego. Poizaitem 
wnosi i skreślenie 60 iniljcnów £ m u - 
żetu nowych linji oraz o skreślenie 
przywhejów, jak przejazdy bezpłatne.

Poseł Kaczanowski (PPS) wnosi, 
o zredukowanie kwoty na inwestycje 
do wysokości 220 mil jon ów. Nadwyżkę 
proponuje pnze,znaczyć na place pra­
cowników kolejowych. Podkreśla, Jfc 
o ile ehodzi o rozwój ruchu i św iad­
czeń na rzecz społeczeństwa, to mini­
sterstwo zasługuje na wielkie po­
chwały.

Poseł Kapeliński (W’yżw.) stw ier­
dza, iż w ciągu la t 10 widać olbrzymi 
postęp na kolejach. Je-SLi jednak kolej­
nictwo nie okaże większej ruchliwo­
ści, będzie zdystansowane przez ruch 

?ąutonus©w-y..
-  —o ——•>
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LiBioshi sirsih Kolejarzy. z a i i i m
imtm ZJia en km  wmm st;uac:e.

NIEZWYKLE BURZLIW:' WIEC W SALI SOKOŁA II. — STRAJK WYBUCHŁ SAMORZUTNIE I NIE BYŁ KIE­
ROWANY PRZEZ PODŻEGACZY WYWROTOWYCH. — TYM RAZEM TYLKO WIDMO NĘDZY SPOWODOWAŁO 

ODRUCH, KTÓRY POWINIEN SFEROM MIARODAJNYM DAG DUŻO DO MYŚLENIA
Lwów, 21 grudnia.

(—) Trwający we L#owie dwa dni 
strajk kolejowy, wczoraj w godzinach 
popołudniowych został ostatecznie zli­
kwidowany, dzięki męskiemu stano­
wisku Zawodowego Związku Koleja­
rzy, który oceniając trzeźwo sytuację, 
od pierwszej chwili przeciwny był 
strajkowi, wywołanemu w lwowskich 
warsztatach kolejowych i odruchu te­
go nie popierał.

W ciągu przedpołudnia sytuacja 
przedstawiała się w ten sposób, że 
strajk trwał w dalszym ciągu, a  ro­
botnicy oczekiwali na powrót delega­
tów w ysłanych do W arszawy. Istotnie 
w  godzinach popołudniowych delegaci 
ci przybyli do Lwowa i natychmiast

swołali wiec
do gmachu Sokoła II, dokąd przybyło 
ponad 2 tysiące osób. Wiec ten miał 
charakter niezwykle burzliwy i  tylko 
z truaeu udało się r*ezydjum opano­
wać roznamiętnione umysły, popro­
wadzić obrady i przekonać strajkują­
cych o niecelowośui strajku.. Sprawo 
zdania wygłosili delegaci Lang i Tala­
rek, a słowa ich często tonęły wśród 1

niesłychanej burzy

na sali. W końcu jednak zebrani po­
stanowili z dniem dzisiejszym do pra­
cy powrócić.

Przy lej sposobności należy zasta­
nowić się i choęiażby w krótkich sło­
wach omówić tonalny strajk iw ow ki. 
Jak wiadomo z relauji wczorajszej i 
przedwczorajszej stiajk ten w warszta­
tach kolejowych

wybuchł samorzutnie 
i nie byt tym razem kierowany przez 
największą organizację kolejarzy Z. Z. 
K. Powstał on bez wiedzy i bez woli 
organizacji Z. Z. K., która wobec tego 
znalazła się w dość kłopotliwej sytua­
cji. I tu należy z miejsca zaznaczyć, 
dla uniknięcia wszelkich nieporozu­
mień, ie  tym azem bynajmniej sze ■ 
rokie masy robotników kolej ow ychjiie  
padły ofiarą demagogji, lub warcuol- 
stwa żywiołów radykalnych, lub wręcz 
komunistycznych, lecz prawdziwa

nędza i głód

pchnęły rzesze robotnicze do tego roz­
paczliwego kroku. Dopiero po fakcie 
dnkonaii^m Zawodowy Związek kole­
jarzy zajął się sprawą zlikwidowania 
teqo' strajku, co mu się też wczoraj 
udało.

Ten strajk lwowski, który powita1 
ponad głowami kierowników masy ro- 

icze) "'u e ’ •j-f iwważnem me­
mento dla odpowiednich czynników, 
że nie należy przeciągać strnny, ani 
też liczyć na załatwienie pilnych pu- 
trzeb ludzi głodnych i bosych przy

poimocy porozumień, czy koncesyjek 
partyjnych, albowiem jak fakt ten po­
ucza, mogą zajść momenty, gdzie par-

tje a nawet związki zawodowe nie bę­
dą miały nic do mówienia.

ZebraBK Pofcfc. iW.ązku kol i
O godz. 6 wieczorem odbyło się 

zebranie Pol,.kiego Związku Kolejarzy
(P. Z. K.), na którem przedstawiciele 
Związku zdali sprawę z odbytej kom 
lerencjd z Ministrem komunikacji iinż.

Kuhnem, po ozem wezwali „złwnków 
do pozostania przy pracy, oraz do 
pociągnięcia za sobą tych kolegów, 
którzy na wiecu w „Sukole“ nie 
chcieli się poddać uchwale Z. Z. K.

STRAJK K O L E J E  W PRZEMYŚLU.
WE USWAHTEK RANO PRa CO WN10Y Wa RSTATOWI ROZPOCZĘLI

BIERNY OFÓD.
Przemyśl, w grudniu.

Strajk pracowników warstatowych 
w Przemyślu wybuchł we czwartek 
rano na skutek uchwały powziętej na, 
zgromadzeniu wairstatowców, odbytem 
we środę w nocy w Domu robotniczym. 
Referował sprawę strajku, dolegat 
Związku pracowników wajrstafawych 
z Krakowa, Botor. Zebrani uchwalili 
rozpocząć strajk we czwartek rano.

Dzis o godz. 7 rano stawili się pra­
cownicy warstatowi do warstatów 
i polecili e’ekhowiń kolejowe] puścić 
w ruch motory e’ektryczme, pracy jed­

nak uib podjęli, stosując bierny opór.
Strajkuje 400 robotników. Strajkiem

kieruje Z Z. ko.ejarzy. Dziś w czwar­
tek wieczorem odbyło się drugie ze­
branie pracowników warstatowych w  
Domu robotniczym. Zebrani uchwalili 
tiwać w strajku solidarnie z lwowskie- 
mi warstatami. Oczywiście likwidacja 
strajku lwowskiego spowoduje i po­
wrót do pracy w Przemyślu.

fcd w W e w y  s ia ik
w ttausz&nfskidi war- 
sź taa l a )ejówydL

(Telefonem od naszego koresuopdenf.a). 
Warszawa, 20 grudnia, (st) Duis u 

Ili rano w warsztatach kolejowych 
Warszawa giówna z^strajkowałp 700 
robotników. Strajk był demousuacją 
na rzecz zasiłku przedświąte^negu i  
dodatku mieszkaniowego i  wkrótce się 
skończył.

POSIEDZENIE RADY KOLEJOWEJ.
(T e le fonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

Warszawa, 20 grudnia, (st) W Min. 
komunikacji rozpoczęły się dziś nąra- 
ay państwowe] nąuy ku.e,owe] z u-
działem wszystkich dyrektorów depart. 
i naczelników wydziałów Min. komu­
nikacji.

Delegacja kolejarzy Iwew&idi
w Minfctsrstwia komunikacji.

(Telefonem  ftfcł naszego koresnondenla).

Warszawa, ,20 grudnia. (ab) Dziś 
rano przybyła do Warrzawy delegacja 
kolejarz, lwowskich, złożona z przed­
stawicieli różnych związków, w spra­
wie likwidacji strajku we Lwowie, 
Przemyślu, Stanisławowie i  Krako­

wie. Delegację przyjął wicem lu Czap­
ski i  oświadczył, że postulaty Kolejowe 
mają właśnie dziś byó rozpatrywane 
na posirdzeniu Rady Min. i  w miarę 
możności zostaną przychylnie zała­
twione.

Zaias zmarł o tr i
zaw ierałbym  STiierocnosną

OSZUKAŃCZE PRAKTYKI WIEJSKICH PIEKARZY. — TRUJĄCY CHLEB PRZEZNACZONY BYŁ DLA LWOWA.
ga* a  ituu^iisA  Du«iAińA kon  w u l s j i  po  s p o ż y c iu  go . — w in n i  z o s t a l i s k a z a n i  n a  4 m ie sią c e

Lwów, 21- grudnia.
(—) Wczoraj przed Senatem odwo­

ławczym (przew. radca Mrą jer) odbyła 
się niezwykle interesująca rozprawa, 
której przedmiotem była zbrodnia z 
art. 18 i 19 ustawy z dnia 16 stycznia 
1896, tj. o środkach spożywczych.

Gospodarz Jan Borys i żona jego 
Zofja zamieszkali w Serdycy koło 
Szczerca dopomagali sobie w ten spo­
sób, że zakupywali

pośledniejszy gatunek 
zboża, wypiekali domowym sposobem 
chleb i  sprzedawali go za pośrednic­
twem Anny Wojtowicz. Dnia 2 stycz­
nia ub. r. Borysowie wręczyli Wojto- 
wiczowej 8 bochenków chleba z pole­
ceniem, by sprzedała je wo Lwowie, a 
za uzyskane pieniądze zakupiła im 
rozmaite towary na zbliżające się 
święta. Jakoś

szczęśliwie się złożyło 
dla Lwowian, że Wojtowiezowa nie 
udała się z tym chlebem do I-wowa,

Z Szychow s cich Eugenia ^ótczyńsha
z m arła  p> k ró tk ic h  a c iężk ich  u e  p im ia - b ,  z ao p a trz o n a  św  S a  ru m e n ‘am i 

d n ia  19-po g  u d n ia  1928 r., p r  eżyw szy  J t  33.
Obr/ęd p o g r  e b u w y  od ę d z le  ‘■tę w  p ą te k  d n ia  '1 -?o  g r u d - ia  'P 2 8 r  

w  S o k a l u  o j r d z  n ie  2 -g iej o p o łu J m u  z k y p  y  k o ś  i o ł i  parafia! ego , 
n a  c en  ar'. ie jsc o  y, n  > k tóry’ to ob rzęd  K rew n  h , Z n jo a .y  h  i Be 
b o żn y ch  c h rze śc ija n  z a p ra  za  ą  w  g łęb o  im  .-m utku  ro g ią ż e n i

» ą t  s  n. roH**co * ro d z e ń s tw o

W i e z i e n i a . 

lecz sprzedała go w tej samej miej­
scowości.

Między innym i bochenek takiego 
P chleba kupił m ie jsco w i gospodarz To­

masz Zając i wraz z całą rodziną spo­
żył go do kolacji. Już w ciągu nocy 
cała rodzina Zająca i on sam doznali 
nagłych boleści wśród

objawów zatrucia, 
a najciężej zachorował Tomasz Za­
jąc i

nad ranem zuarł.
Przeprowadzona sekcja zwłok wyka­
zała zatrucie, a dokonane następnie 
badania treści jelit przez prof. Ludwi- 
ka Szczepanowskiego, farmakogn-o- 
sty-cznie i botanicznie, wykazały, że 
treść jelit zawierała 5 prc. rośliny tru­
jącej, która znachodziła się w chlubie, 
nazywanej powszechnie „durnicą", a 
w botanice „Lolinm tennlentum“..

Wobec tego orzeczenia rzeczo­
znawców, popartego przez lekarzy 
znawców dra Piro i dra Szulisław- 
skiej, Prokuratura pociągnęła oboje 
Borysów do odpowiedzialności pod za­
rzutem zbrodni z artykułu 18 i 19 ust. 
o środkach spożywczych. Oskarżeni

bronili się tern, że nie wiedzieli, iż za- . 
kupywane przez nich zboże zawiera 

trujące rośliny 
Na rozprawie przed sędzią jednost­

kowym w Szczercu zostali oboje za­
sądzeni/po 4 miesiące więzienia, z za­
stosowaniem amneatji, umniejszającej 
im karę o połowę i zawieszeniem Kary 
na lat 3. Od wyroku tego prokurator 
zgłosił odwołanie, wobec czego wczo­
raj odbyła się

rozprawa apelacyjna 
Trybunał pod przewodnictwem radcy 
Majera po przeprowadzohej rozprawie 
zatwierdził wyrok pierwszej instancji.

Oskarżał prok. Gtirtler. Stronę po­
szkodowaną zastępował adw. dr. Han- 
kiewirz, bronił oskarżonych adw. dr. 
Kibitz.

KODEKS A G R A R N I.
(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta .;

W arszaw a , 20. g ru d n ia , (st) W  m in. 
re fo rm  ro ln y ch  d o b ieg a ją  k o ń ca  p race  
n a ć  s tw orzen iem  k o d ek su  ag ra rn e g o , tj.
z b io ru  w szystk ich  lslaw  i ro zp o rząd zeń  
d o tyczących  sto su n k ó w  ro ln y ch  w p a ń ­
stw ie  po Udrom.

KI 'O t  cA T R

PAŁACE
LE J NÓW 3

KOBitirA.iz
Ponadto 2 a w y w eso

w sp a n ia ły  dram at 
życiow y  w  10. ak . 

k o m e c i e .
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Taieinicza Mim jam a J H i f .
ON SKONAŁ NAGLE, A ONA DOSTAŁA POMIESZANIA ZMYSŁÓW. — AF&RA, O KToREJ MÓWI OBECNIE 
CAŁY WIEDEŃ. — PROROK CIEKAWEJ SEKTY. — U NOWOCZESNEGO APOSTOŁA. — KARA ZA ODSTĘP­

STWO. — OBURZENIE OPINJI PUBLICZNEJ.
Wiedeń, w grudniu.

(= ). Wielkie poruszani- wywarła 
w Wiedniu nagła śmierć kopca Zyg­
fryda ScŁlemngera, który wraz z swa
rodziną należał do tajnej sekty „A- 
uioiów Jehowy'1 — oraz umieszczenie 
jego żeny Berty w domu obłąkanych.

Sehtesinger, który zachorował przed 
kilku dniami, miał pozostawać w le­
czeniu u kapłana owej sekty, .niejakie­
go Hermana Mili a Podczas masażu, 
robionego przez owego kapłana, miał 
kupiec

skonać wskutek udaru serca.
M illa. aresztowano, wypuszczono go 
jednak później na wolną stopę, z któ­
rej będzie odpowiadał. Korespondent 
Wasz udał się do owego kapłana, któ­
ry wynajmuje pokój u tapicera Leopol­
da Preussa w t. aw „Rossauerkaser- 
ne“. Na tir-ze-ciom piętrze tej kasarni 
mieszka kaznodzieja w pokoju bardzo 
skromnie urządzonym. Oprócz kapła­
na znajdują się lam najbliżsi współ­
pracownicy jego: dwie starsze kobie­
ty, jedna młodsza i dwóch mężczyzn.

Z podniesionym do góry palcem 
wskazującym — rozpoczyna nowy 
prorok swoje wyznanie wiary: Nie je­
stem twórcą nowej religji. Trzymam 
się ściśle funda mentalnych założeń 
religji chrześcijańskiej, chodzi mi tyl­
ko o to, aby one rzeczywiście w życiu 
byty praktykowane. Inicjatorom na­
szego ruchu jest brat Aleksander Ficy- 
tag, generalny dyrektor Ta,w. asekura- 

, eyjnego, zamieszkały w Szwajcarji. 
Do gminy naszej należą tysiące osób 
w Niemczech, Szwajcarji i Francji. — 
Tragedia Schłesingorów wydaje mi się 

widomym znakiem woli Bożej.
Oto on zmart nagle, a ona dostała po­
mieszania zmysłów, ponieważ zrazu 
calem sercem przyłączyli się do wie­
rzeń naszej sekty, później jednak za­
częli się znowu od niej oddalać. — A 
trzeba panu wiedzieć, że sekta „Anio­
łów Jehowy" cieszy się specjalną o- 
pieką Opatrzności, która surowo karze 
wszystkich odatępców...

Tyle oryginalny apostoł sekty „A- 
uiołów Jehowy". Jakkolwiek pozostaje 
on na razie na wolnej stopie, sprawa

MIN. KW IATKOW SKI O W IE R ­
CENIACH NAFTOW YCH.

W arszaw a, 20. grudnia. (T eł. G. 
P.) Na przedpoł. posiedzeniu kom i­
sji budź., w dyskusji nad budżetom  
m in. przem ysłu i handlu, p. mi'n. 
K wiatkowski ośw iadcza, że w pierw  
szej połow ie 1929 r. wyda całkowito  
sprawozdanie o  w szystkich przed - 
siębiorslw ach państw ow ych swego  
resortu. Odpowiadając jednem u a 
posłów co do kw estji, że nie nałoży 
„Polrńnu“ robić wiotkich inw esty­
cji w kierunku wiercenia, p. M ini­
ster podkreśla, że nie ma zamiaru  
domagać się w ielkich sum  na prze­
wiercenie całego Pndkftrnncra.

Dziś jed n ak  P o łm in , będ ąc  jed n y m  
z n a jw ięk szy ch  p rze tw ó rcó w , n ie  p o s ia ­
d a  a n i jed n eg o  w agonu  w łasn e j ropy . 
U staw a k a rte lo w a  n ie  je s t  jeszcze  g o to ­
wa. Co się tyczy  p ra c  an k ie to w y ch , to  
cały  m a te r ja t  p rz ek a za n o  In s ty tu to w i 
b ad an ia  cen. *

  o------

nie została jeszcze definitywnie wyja­
śniona. Kto wie bowiem, czy właśnie 
ów Mdłe swojemi zwairjowanemi me­
todami nie doprowadził kupca do 
przedwczesnej śmierci, a jego żony do 
domu warjatów. W każdym razie na­
leży zaznaczyć, iż afera ta  poruszyła

W arsz a w a , 20. g ru d n ia . (Tel, G. P.) 
„ E p o k a "  co do u ch w ały  se jm ow ej o u- 
s tro ju  sąd o w n ic tw a  p isze: „ D ek re t w e j­
dzie w życie zgodn ie  z is tn ie jąc em  p r a ­
w em  w brew  o p in ji S e jm u  i będzie  zasto-

Lwów, 21. grudnia.
Oddział lwowski Banku Gospodar­

stwa Krajowego był 20. bm. widownią, 
podniosłej uroczystości: Kierownik te­
go Oddziału Dyrektor Władysław Ei- 
sański obchodził . 25-ie[ni jubileusz 
swej bankowej działalności.

Na wyraźne życzenie Jubilata u- 
'rcczystość odbyła się tylko w  gronie 
ścisłych Jego współpracowników. Ju­
bileusz przypada właściwie w piątek 
21. bm., luc.z grono pracowników zło­
żyło mu żyozoma już we cawantck 
o goiz. 14.30 w sali Rady Nadzorczej 
Banku Gosp. Krajowego.

Dyr. Władysław Bizański rozpo­
czął swą. karierę bankową przód 25 
laty w kraik. Filji b. Banku Krajowego. 
W czasie wojny był kierownikiem 
wspólnej .repruzenilacji Banku Krajo­
wego i Bazomyslowego w Dąbrowie 
Górniczej, w r. 1921 powołany został

silnie opinfe publiczną Wiednia, a o-
gólne oburzenie kieruje się przeciwko 
Milletowi, który prawdopodobnie n a ­
wet na wypadek pomyślnego rozwią­
zania afery Schlesdmgorów, będzie mu­
siał Wiedeń opuścić...

so w an y  w  całości, gdyż  p o p rz ed n io  zg ło ­
szo n a  re zy g n a c ja  ze s to so w an ia  a r ty k u ­
łu  o  p rzen o szen iu  do  sąd o w n ic tw a  ogó l­
nego sędziów  w o jsk o w y ch  z o s ta ła  co f­
n ię ta " .

BANKU GOSP. KRAJOWEGO.
do W arszawy dla zorganizowania tam 
Oddziału b. Polskiego Banku, który 
potem został pnzcmieniony na Cen­
tralę.

Po przekształceniu b. Polskiego 
Banku Krajowego na Bank Gospodar­
stwa Krajowego wszedł w skład Dy­
rekcji tego Banku i m iał powierzany 
w Centrali referat spraw przemysło­
wych. W kwietniu z. r. objął w cha­
rakterze Dyrektora Centrali kierowni­
ctwo największego Oddziału Banku 
Gosp. Krajowego we Lwowie, który 
pod Jego kierowmiotwem, po trudnych 
przejściach z okresu wojennego i in­
flacji, nabywa coraz większej spraw­
ności.

Oprócz działalności na terenie za­
wodowym, bierze żywy udział w róż­
nych .organizacjach społecznych na-

ehoroba weneryczna kilkuna­
stu m aioletnich uczenie,

u jaw n iły  się w całych Niem czech  
liczne podobne skandale obyczajo­
w e.

Najszersze kręgi zatoczyła afera, 
ujaw niona w m ieście Gotingen. Oto 
lekarz szkolny, funkcjonujący przy 
jednej z tutejszych szkół żeńskich, 
podczas odbytej inspekcji stw ier­
dził, że aż

30 uczenie w  w ieku od lat 
13-tu do 18-tu jest chorych  

w enerycznie, 
i to w k ilk u  p rzy p ad k ach  w  sposób 
bardzo pow ażny. Należy dodać, że 
cztery z  tych uczenie znajdow ało  
się

w  stanie brzem iennym , 
o czerń sanie naw et nie w iedziały. 
Jedna z tych przyszłych m atek l i ­
czy lat czternaście. O czywista, w
m ieście afera ta w yw ołała  szaloną  
konsternację. W drożone śledztwo  
nie doprow adziło narazie do rezul­
tatów konkretnych.

W idow nią podobnej afery  jest 
1 m iasto Kottbus (Chociebuż). Oka­

zało się bowiem , iż sklep kolonjal- 
I ny niejakiego Kiirsena był

rozsadnikiem  niesłychanej roz- 
pusty,

wśród m łodzieży szkolnej. Za po­
śred n ic tw em  Kiirsena zapoznaw ali 
się rozm aic i, przeważnie starsi, pa­
now ie z m łodem i dziew czątkam i 
szkolnemu dla celów niem oralnych. 
Pom ocnicą Kiirsena była jego przy­
jac ió łka , 17-letnia uczenica szkolna  
Erna Lehm an, która w łasną 13-Ie- 
tnią siostrę nakłoniła do nierządu.

Szczegóły te dowodzą potwornej 
wprost zgnilizny m oralnej, panu­
jącej w Niemfczech. N aw et prasa nie 
m iecka, klórej przecież zależy na 
tuszow aniu tych przykrych skan­
dali, nie szczędzi słów  oburzenia i  
potępienia.

7  dnia.

* WILCZE DOŁY NA UL. ŻULlNSKIEGO 
i Lwów, 24. grudnia.

Mieszkańcy ul. Żulińsikiego proszą 
nas o poruszenie następującej bołą-ożki:

Departam ent techniczny Magistra­
tu wczesną wiosną rozpoczął budowę 
kanału.

Jedynie z trudem i z narażeniem 
całości członków można obecnie prze­
mknąć przez przesmyki, zwące się 
chodnikami, a wiodące wśród zwałów 
zamarzniętego błota.

O użycie jezd n i/d o  cizego płacący 
podatki obywatele m ają prawo, nie ma 
mowy i nie będzie jeszcze długo, o ile- 
roboty będą iść nadal w dotyohezaao* 
wv". łomnic.

N ad arem n ie  u s iłu ją c  dociec  p rzy czy ­
n y  tak ieg o  s ta n u  rzeczy , m ieszk ań cy  te j 
u licy  z w ra c a ją  się  za  n aszem  p o śred n i­
c tw em  do p. k o m isa rz a  rz ą d u  N adolskie- 
go, p ro sząc  go in te rw en cję , k tó ra  n ie ­
w ą tp liw ie  sp o w o d u je  p rzy w ró cen ie  u licy 
do  s ta n u  n o rm aln eg o .

 0------

D no n ęd zy . N ap raw d ę  z ło tem u  i n i­
gdy n ie  zaw o d zącem n  se rcu  C zy te ln ik ó w  
n aszych  p o lecam y w dow ę po pow ażnym  
rzem ieśln ik u  lw ow skim , m a tk ę  leg io n i­
s ty  i o b ro ń cy  L w ow a, k tó ry  zm a rł z od ­
n ies io n y ch  ra n  — z n a jd u ją c ą  się obecn ie  
w obliczu  śm ierc i g łodow ej. N ieszczęśli­
wa s ta ru sz k a  je s t  n a d to  c iężką  k a lek ą , 
tak , że zu p ełn ie  n a jd ro b n ie jsze j n aw et 
k w o ty  n ie  je s t  w n n ożnośc i zap racow ać. 
D atk i p rz y jm u je  A d m in is trac ja  d la  „M a­
tk i O b rońcy  L w ow a". '

szego m iaiia.

Kuchnie ruchome - chleb ułudnym.
PA M IĘTA JM Y  O TYCH N A JB IE D N IE JS Z Y C H , DLA KTÓRYCH ZIMA RÓW NA

S IĘ  W ID M U  ŚM IERCI!

L w ów , 21. g ru d n ia . ; i  ch leb em  k ażd em u  zg ła sza jącem u  się 
Do w alk i z w idm em  nędzy , g łodu  | bez ró żn icy  w y zn an ia  I n a ro d o w o śc i, 

i z im na s ta je  ja k  w ro k u  ub ieg ły m  | T o w arzy stw o  s ta ra  się d z ia ła ln o śc ią  
„S ch ro n isk o  d la  b e zd o m n y ch "  p rz y  ul. ' sw ą o b jąć  n a jw ięk sze  m ożliw ości pom o- 
B oim ów  29. W  s ta łe j k u c h n i, k tó ra  w y- | cy, a jed n a k  n a jlep sza  w ola i in ic ja ty w a  
d a je  p o n ad  600 m ięsn y ch , p o żyw nych  j n iew ie le  z ro b ić  zd o ła , jeże li n ie  będzie  
ob iadów  d z ien n ie , rozpoczęło  T o w a rz y ­
stw o in ten zy w n ą  p racę  do ży w ian ia  d z ie ­
ci szkó l pow sz., pozb aw io n y ch  w d o ­
m ach  na lcży leg o  pożyw ien ia. A kcja  ta  
o k a za ła  się zbaw ien n ą .

C ały c ięża r u trzy m an ia  k u ch n i sp ad a  
w ty m  ro k u  w yłączn ie  n a  T ow . „S ch ro ­
n isk o " . O becnie poza dw o m a h e rb a c ia r ­
n iam i p rzy  ul. R oim ów  29, i Ja k ó b a  H er

szia rów no leg le  z  p om ocą  spo łeczeń ­
stw a.

K uchn ie  ru ch o m e  ro zd aw ać  b ęd ą  g o ­
rą c ą  zupę. Od ludzi d o b re j w oli za leżne  
jest, czy rów n o cześn ie  będ z ie  m o żn a  
tak że  ro zd aw ać  ch leb . D la tego  w zn aw ia- 
ją e  a k c ję  ch lebow ą, z a rz ąd  a p e lu je  do  
g o tow ości o f ia rn y c h  osób , w  szczegó lno­
ści do  P . T . w łaścic ie li p ie k a rń  o  zdekla- 

rn an a  10., w znow iło  T o w arzy stw o  ak cję  j ro w a n ie  się  n a  p ew n ą  ilość  chlehów  
k n c h n i ru ch o m y ch , k tó re  ty le  dobro - ; p rzez  m iesiące  z im ow e, w zg lędn ie  d a tk i 
d z ie js tw a  w yśw iad czy ły  w r. ub ieg łym , ! p ien iężn e  pod  „S c h ro n isk o " , B oim ów  29, 
n a jb ied n ie jsze j Indności 3-ciej dz ie ln icy , teł. 4S--46, 
ro z d z ie la ją c  d z ien n ie  p rzesz ło  1000 zup 1

Niesłychanie moralne zepsucie
wśród młodzieży niemieckiej.

Berlin, w grudniu. | innych, tak obecnie w Niem czech, 
( = )  Jak za katastrofą budow la- i w  ślad za aferą marburską, którą

n ą w Pradze, dziw nym  zbiegiem  o- .opi-svw3 tośmy onegdaj, ia której 
koliczności posypał się cały szereg i tłem była

Rzad mm*uchwaty Sejmu
Z A STO SU JE D E K R E T  O UNI F IK A C JI SĄDOW NICTW A.

25-letni jubileusz WS. Bizańskieno
ZASŁUŻONEGO DYREKTORA
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Dalsze liczne aresztowanie
w związku z  panamą węglową w Jlipsfaw iu.
DOTĄD 10C0 OSÓB PRZESŁUCHANYCH - OKOŁO 30 ARESZTOWANYCH. — POPŁOCH WŚRÓD WMIE­
SZANYCH W TĘ SPRAWĘ. — BRAKUJE U 00 TONN WĘGLA. KTÓRE ROZKRADANO OD SZEREGU LAT.

(Od n a szeg o  k oresn on d en ta).
Doct odzenia potrwają jeszcze, mi- W szystkie handlarzom węgla, po­

rno prowadzenia ich codziennie — śród kiórych znajdują, się kupujący 
przypuszczalnie do ib  stycznia. węgiel kradziony.

Jarosław, w grudniu.
(S j Olbrzymia panam a w ę g lo w a  —  

o której donosiliśmy — z każdym nie­
mal dniom zatacza coraz większe 
kręgi.. Tutejsza Policja Państw, przy­
stąpiła z całą sumiennościią do działa­
nia. Prowadzący osobiście od 4 tygo­
dni dochodzenia z całą drobdazgowo- 
ś«-ią i sumiennością komendant paw. 
komisarz p. Wysogląd, przesłuchał 
dotąd

I.uuU osób, 
aresztując z nich około 30-tu.

16. bm. zostali jeszcze aresztowa­
ni: Sitarz, Gulec, Cwynar Knap, Sa­
ri wy, Śliwiński, hrystanacki, Zawit- 
koWski, Gzeszek, Fałda, Misiąg, Opio- 
ła, Teleśnicki. Odstawiono ich do sądu 
okręgowego w Przem yślu

Władze kolejowe ustaliły cytrę 
skradzionego węgla na 

1.700 tonnL 
Panam a węglowa, jak niezbicie stiwier- 
azono, sięga

kilkanaście lat wstecz.

zabrano ksiąfcL' 
handlowe do wplądn.

Ze względu na tajemnicę i .dobro 
śledztwa bliższych szczegółów na ra­
zie podać nie możemy. Należy tylko 
stwierdzić, że w grę wchodzi cały sze­
reg poważnych osób, instytucji pry­
watnych i przedsiębiorstw przemysłom 
wych, które od kunn lat

całemi wagonami 
węgiel kradziony kapowały, to też 
wśród nich panuje onecnie zrozumiały 
popłoch.

Zazdrosny lotnik zastrzelił
15 tętnią narzeczoną,

SENSACYJNY PROCES PARYSKI. — ŻONĄ ZOSTAĆ NIE MOGŁA, A KOCHANKĄ 
CHCIAŁA. ZAZDROSNY ZBRODNIARZ STRZELIŁ 6 RAZY DO SW EJ OFIARY.

ZEZNANIA. — 20 LAT ROBÓT PRZYMUSOWYCH

ZOSTAĆ NIE  
-  NIEZW YKŁE

Paryż, w  grudniu.
( —) Przed paryskim  sądem  przy 

sięgłych stanął Marceli Peignos, 25- 
lelni mężczyzna, przedtem lotnik  
w Marokko, potem inżynier w  w iel 
kfej fabryce m aszyn. Tam  w łaśnie  
poznał Peignos Łucję Dubuet. Była  
ona tam zajęta jako stenotypistka. 
Jakkolw iek liczyła dopiero 15 lat, 
potrafiła sobie pozyskać

gorącą sym patię inżyniera.

W IN A
Pod sztandarem legjonowo-

s t r z s F e c k m .
UDZIAŁ LWOWSKIEGO ZWIĄZKU LEGJONISTÓW I ZWIĄZKU STRZE­
LECKIEGO W ZJAZDACH I KONFfiR SNCJACH W WARSZAWIE I W IN­

NYCH OKRĘGACH PRACY LEJJONOWO - STRZELECKIEJ.
Lwów, 21. grudnia, 

(jp). W miesiącu grudniu. odbył aię 
szereg zjazdów i konferencyj Legioni­
stów d Strzelców w W arszawie, Lwo­
wie i innych ośrodkach pracy legio­
nowo- strzeleckiej.

1 tak w niedzielę, dnia 2. grudnia, 
odbyła się we Lwowie konferencja o- 
kregowa prezesów Oddziałów Związ­
ku Legionistów, oraz prezesów i ko­
mendantów Obwodów Związkn Strze­
leckiego Okr. lwowskiego, na której u- 
stalonc wytyczne do dalszej pracy na 
pierwszy kw artał 1929 roku.

Z ramienia Zarządu Głównego Zw  
Strzeleckiego w W arszawie w konfe­
rencji wziął udział płk. Anatol Min- 
bowski, sekretarz generalny Związku 
Strzeleckiego

Okręg lwowski Związku Legioni­
stów w liczbie 30-stu delegatów wziął 
Udział dnia 8. i 9- grudnia w VH. W al­
nym Zje':dz.e Legionistów w Warsza­
wie, gdzie przeprowadził zmianę sta­
tutową, w kierunku prowadzenia pracy 
P. VV i V, F przez Legionistów, li 
tylko w Związku Strzeleckim, i przy 
wyborach wprowadził posła dra Karo-
11 Polakiewicza jnfeo wiceprezesa Z a­
rządu Głównego Związku Legionistów 
W Warszawie.

W niedzielę, dniia 16. grudnia b. r 
delegacja Okręgu Związku Legionistów 
we Lwowie z pocztem sztandarowym

taajSKie, k-rairuskie, WtoSKte i L  p
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pod przewodnictwem wiceprezesa płk 
Karola Baczyńskiego wzdęła udział w 
uroczystościami Związk Legjomistów 
w Krakowie.

Tego samego dnia odbyły się W al­
ne Zjazdy Delegatów Obwodów Zw 
Strzeleckiego w Kołomyji i Bczeża- 
nach, na których dokonano jedno­
myślnie przez aklamację wyborów 
władz obwodowych. Prezesem Obwodu 
Brzeżany został wybrany dyr. Czu- 
rnk, wiceprezesem niż Weigel, zaś 
prezesem Obwodu Kołomyja został 
wybrany Michał Sienkiewicz, zastęp­
ca starosty w Kołomyji. •

Jednocześnie dnia 16. grudnia b. r. 
odbyła się konferencja obwoliowa pre­
zesów i komendantów Obwodu Związ­
ku Strzeleckiego Obw. Ozortków, przv 
współudziale oficerów inspekcyjnych P 
W. i W F. Z ram ienia Okręgu na 
Zjeżdzje w Brzeżanach obecny był 
prezes Okręgu Henryk Schmal, w Ko­
łomyji komendant Okręgu Edward 
Kruk Kolbuszewski, zaś w Czoirtkowie 
komendant Obwodu Nowak Tadenąz. 
Wszystkie wymienione Zjazdy d konfe­
rencje wysłały depesze reprezentan­
tom władz wojskowych i cywilnych, 
oraz wyraziły jednomyślnie pełne vo- 
tnm zaufania władzom centra'nym 
Związku 6 . ztienki*. *0 w Warszawie 
i władzom okręgowym Związhn Strzel, 
we Lwowie

Ale 15-to le in ia  dziew czyna nie 
może przecie w yjść za mąż, jak te­
go gorąco pragnął Marceli. Matka 
Łucji zażądała dw uletniej zwłoki. 
N am iętny w ielb iciel nie chciał je ­
dnak na to się zgodzić. Zażądał, a- 
by Łucja została — jego kocnan- 
ką. A gdy dziew czyna stanowczo  
się temu oparła, brutal zastrzelił ją.

Podczas rozprawy bronił się in ­
żynier stanem  zam ącenia um ysło­
wego, w yw ołanego zazdrością. — 
„31 października — opowiada o- 
skarżony — opuściłem  fabrykę, aby 
poszukać innej posady. Gdy chcia­
łem  się pożegnać z Łucją. W ów ­

c z a s  rzekła do m nie: „Nie potrzebu 
ję ciebie więcej, czeka na m nie kto 
inny“. W ów czas uderzyłem  Łucję..

Przewodniczący: To jednak nie 
Przeszkodziło panu starać się pó- 
niej o rękę dziew czyny...

Z toku dalszej rozprawy w y n i-  
a, że również rodzice inżyniera u -  

yażali m ałżeństw o za przedw cze­
sne. Byli zresztą zdania, że syn ich 
uógłby zrobić lepszą partję. Narze 
zony opow iedział Łucji, że otrzy­
mał od rodziców 300 tys. frankowe 
;’o jednak nie odpowiadało praw ­

d z ie . Łacja — jak utrzym uje oskar 
’.ony — dow iedziaw szy się o tem. 
;:e sprawa z 300 tys. frankam i iest 
kłam stwem , m iała na te j podstawie 
^oprowadzić do zerw ania z narze­
czonym.

Przew7.: A w ięc to było pow o­
dem zerwania? Czyż nie propono­
w ał pan narzeczonej, aby została 
pańska kochanką.

Osk.: Stanowczo w ykluczam  to 
drucie t łu m a c z c ie . Uważam , iż 
bvł to tvlko pretekst dla tej 
nawskróś zen«ute, i w yrafinow anej 

dziew7czyny.
T iudno mi naprawdę poinć, że w  
fak młodern i pieknem  ciele ukry­
w a się tak, oschła, zi-^na i prze­
wrotna dusza U).. W cale nie chcia­
łem  zdobić z Łueii kochanki. Pra 
gnąlem tylko wejść z nią w slosun

ki nieco zazylsze, intym niejsze...
Głosy audytorjum : To ohyda!

Cynik! Rozpustnik!
W  interesujący sposób tłumaczy 

Pęignois jak dostał Lewolwer: „Ku­
piłem  sobie bron Dodczas w ybo­
rów...

N astępnie przechodzi przewodni 
czący do om ów ienia sam ego czynu.

Przew.: Pan był przecież w ów ­
czas całkiem  spokojny...

Osk.: N ie , . byłem  zupełnie za­
mroczony. N ie w iedziałem , co się 
ze m ną dzieje. M iałem zresztą go* 
rączkę...

Przew.: Gorączkę?
Obrońca: Oskarżony od czasu

sw ej służby w  Marokku, zapada 
jeszcze ciągle na m alarję,

Peignois strzelił ku nieszczęśli ■ 
wej dziew czynie sześć razy, aż ma 
gazyn był zupełnie pusty. Po k a ­
żdym  strzałę wołał: A masz! A 
masz! Kiedy już w  rew olw erze me 
było ani jednej kułi, przyłożył lufę 
do skroni i udaw ał zam acn sam o­
bójczy, Gdy Łucja leżała już na złe 
m i, przeszyta licznem i strzałami, 
zbliżył się ku niej i wyszeptał: 
„Popełniłem  głupstwo!...

Przewodniczący robi słuszną u 
wagę, że gdyby w szyscy ludzie, 
których porzuciła narzeczona, chcłe 
li ją za to zam ordować — św iatby  
się zam ienił na jakąś rzeźnię

Św iadkow ie zeznają w  sposób 
bardzo obciążaiący dla oskarżone 
go. Jeden z nieb podaje, że ohydny 
morderca po dokonaniu swego czy  
nu rzekł do niego: Cręgoż pan
chce? Pożądałem  tei dziew czyny!

Po gw ałtow nych przem ówie­
niach prokuratora i obrony udał 
się trybunał na naradę.

— Spraw iedliw ości, , spraw ie­
dliwości! — w oła matka biednej 
dziew czyny. Sędziow ie przysięgli 
wracają po chw ili z wyrokiem , 
skazującym  inżyniera na dwadzie* 
ścia la t robót n i-^ om sow ych .

Nowa oucra N a d b fll
NAZYW A SIĘ „W IEŚNIAK J A K *B “ I

W ODZENIE.
ZYSKAŁA ZNACZNE PO-

Preszburg, w  grudniu.
( = )  W  preszburskim  „Teatrze 

N arodow vm “ w ystaw iono obecnie 
inlereęujące dzieło operowe. Jesl 
niem onera Oskara Nedbala p. t. 
„W ieśniak Jakób". Tem atu dó l i ­
bretta zaczerpnięto ze znanej ko-

m edji Lopeza de Veffa pl.: „Poeta 
i chłop". Całość posiada charakter 
■dyliczny i odznacza sie w ielką  
arostotą uięcia muzycznego; Pre- 
mjera „W ieśniaka Jakóba" spotka 
ła się z w ielk iem  uz iaidem  kryty* 
ki i publiczności.
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Krakowska Melpomena.
NIEZWYKLE ORYGINALNA INSGEN IZACJA. — DLACZEGO „ACHILLEIS" PADŁA? —

ACHILLEIS.
(K orespondencja w łasna „G azety Porannej’*)

NIE2R0ZUMIAŁ0ŚC

Kraków, w grudniu.
Po wielkim ‘sukcesie „Krakowiialków 

i Górali", których grapo 3 tygodnie z 
rzędu prnzy szcizelnie wypełnianej sali, 
w dowód, że nawet z modnej patrioty­
cznej piły można przy umiejętnej in­
scenizacji OTobić kasowego ^szlagie­
ra". Dyr. Nowakowski wystąipił z  „A- 
chilleis“.

Trud to 'wielki. Nieokietonana,
bujna, gorączką genjnszn rozpalo­

na fantazja Wyspiańskiego
nie liazyła się z łrndriośbiaimi insoeni- 
zacyjnemi. Wspomnę choćby linał 
„Bolęsława Śmiałego, w którym tru ­
m na św. Stanisław a krocząc nieubła­
ganie naprzód, przygniata Bolesława 
Śmiałego.

*

Niiemmiejsze trudności m iał do 
zwalczenia inscaniizatar „AchiMeis". 
Zdawało się, że trudności, jakie nasu­
wała „AchilJeis", dadzą się przezwy­
ciężyć jedynie przy pomocy sceny o- 
brotowej. Dyr. Nowakowski nie rozpo­
rządzając sceną obrotową, znalazł 

rozwiązanie nawskróś oryginalne, 
które zaszczyt mu przynosi jako reży­
serowi.

Za dekorację użyto wielkiej, całą 
scenę wypełniającej amfory, której 
haut relief stanowią odpowiednio sty­
lizowane dramatis personae. Takie roz 
wiązanie problemu w koncepcji ewej 
utrzymane w duchu pomysłów insce­
nizacyjnych Wyspiańskiego, było naj­
trudniejsze. Było to wieraem transpo 
nowaniem pomysłu Wyspiańskiego w 
„Akropolis" ( o ż y w a j ą c e  i biorące u- 
dział w akcji posągi).

Dlatego uważam, że powiedzenie 
prof. Sinki: ...„Iljada w garnku nie jest 
do przyjęcia" (,,Gzas“) jest chyba ni- 
czem nieuzasadnioną złuśliwością. — 
Rzecz inna, że nikt nie rozumie, po co 
dla jednej, zresztą zbytecznej sceny, 
.(włóczenia Irujpa HeMorowego przez

Achillesa na oczach Rriamidów) po­
rzucono konsekwentną linję amforo- 
wej dekoracji, darząc nas efektowną 
projekcją rozpędzonego rydw anu A- 
chillesa.

Mimo ciekawej inscenizacji, „Achil-

L

10 |o Rabatu Świątecznego 10
przez cały grudzień udziela

AM ERICAN HOUSE T a l .  4 4 7 8 .
Konfekcja, K aperusze, BeSzna,  Pitl.overy,

Rękaw .czki, Kraw aty ,^Kam izelki, Obuwie,
Trykotaże.

S ć l głow y
je s t  c z ę s t ą  u d rę k ą  kobiet.  
S k u te c zn ym  śro dkiem  s ą  

w ó w c z a s ‘ 
t a b le t k i

A s p i r l i s ,
które n iezaw od nie i szybko  
uśm ie rzają  ból. N ależy je  
zatem zaw sze m ieć przy sobie.

Cena
6 szt. zł. 1,05 -  2 0  szt. zł. 2,55.

D o  n a b y c i a  w a p t e k a c h .

I E-ILFTON .GAZ I>OI{.“ z 22. X5I. !!!28 

PANTELEJMON ROMANOW.

SPIS DZIECI.
Po d o k o n a n iu  o fic ja ln eg o  sp isu  b y ­

d ła , k tó reg o  część z ab ra n o  po tem  do 
rzeźn i, do  wsi p rzy b y li znow u  jac y ś  o b ­
cy ludzie , k tó rzy  ośw iadczy li, że m uszą  
zap isać  w szy stk ie  dzieci, n ie  b ędące  w 
w ieku szkolnym .

Chłopi zam ien ili porozum iew aw cze  
sp o jrzen ia .

— Cóż to  znow u?,.. Dzieci w am  p o ­
trzeb n e? ...

—  K azali n am  sp isać  i n ic  w ięcej... — 
o d pow iedzie li n iezn ajo m i.

—  Psiak rew !...
— Z am ęczą n as  tem i now em i z a rz ą ­

dzeniam i!...
W szyscy p a trz y li n a  siebie z w idocz- 

Jiem zan iep o k o jen iem .
—  W czo ra j z ab ra li n a m  bydło , dziś 

ch cą  z a rek w iro w ać  dzieci...
—  T ak , tak ... —  d o d a ł ja k iś  głos z 

ty łu . P ew n ik iem  chcą  n a m  dzieci z a ­
brać...

Obcy, zajęci p rz eg ląd an iem  pap ierów , 
n ie  n ie  odpow iedzieli.

—  T ak , te ra z  b ędziem y  rob ili spis.. 
— rz e k ł w reszcie  jed e n  z u rz ęd n ik ó w  i 
po czą ł odczy ty w ać  jak iś p ap ier.

C hłopi słuchali w n a tę że n iu , jak - 
gdyby  obow iali się, że czegoś n ie d o ­
słyszą. s

—  ...oddzie ln ie  do  la t pięciu i od- 
d z ie ln ie  do  siedm iu  lat. S tarszych  n ie  
trzeb a  zap isyw ać. Z rozum ieliście?

W szyscy  s ta li w m ilczen iu .
— Z resztą, będziem y  chodzili po

, ch a łu p ac h , żeby sp raw d z ić  uosć  dzieci, 
j bo  ta k , to  on i n am  p o d ad zą  Bóg w ie co! 
| O głaszam  posied zen ie  za zam k n ię te .

— P rz e p ra sz a m  za m o ją  c iekaw ość, 
a le  po co to  je s t  p o trze b n e?  —  zap y ta ł 
sk le p ik a rz , cz ło n ek  ra d y  w ie jsk ie j.

— D ła  celów  s ta ty s ty czn y ch  i ped ag o ­
gicznych... O tern  pó źn ie j się dow iecie  — 
o d p a rł u rzęd n ik , n ie  p a trz ą c  w cale n a  
sk le p ik a rza  i począ ł zb ie rać  p a p ie ry  ze 
sto łu , n ib y  sęd z ia  po og łoszen iu  w y ro k u  
b ezap elacy jn eg o .

—  P rz y jd ą  i z ab io rą ... K iedy to  się 
skończy?...

—  M ożecie ju ż  pójść... T y lk o  żeby 
w szystk ie  dzieci b y ły  w do jnu ...

W ieśn iacy  w raca li do  sw ych dom ostw  
z tak ie m i rozpacz liw em i m in am i, ja k  
gdyby  W czoraj og ień  zn iszczy ł cały  icl) 
do b y tek .

—  G łupia jes tem , i n ie  w iem  co m am  
z n im  zrobić ... —  sły ch ać  by ło  kobiecy  
głos z ja k ie jś  chaty .

—  T ak , tak ... N igdy n ie  w iadom o, z 
k tó re j s tro n y  n a  czło w iek a  n ap ad n ą ...

P o  p ięciu  m in u ta ch  n a  wsi z ak o tło ­
w ało  jak  w  u lu . Od c h a łu p y  do ch a łu p y  
b iegły  k o b ie ty , k ry ją c  coś pod c h u s tk a ­
m i. P łacz u k ry w a n y ch  dzieci roz legał 
się g łośnem  echem  po ca łe j wsi.

—  No, jazd a!
Gdy k o m is ja  p rz y b y ła  do p ierw szej 

c h a ty , o k aza ło  się, że n iem a  tam  an i j e ­
dnego dz iecka . W  n a s tęp n y c h  ch a tach  — 
to  sftmo. G dzieniegdzie  sp o ty k an o  dzie- 
sięc io le ln ic  d z iew czynk i, lu b  jeszcze 
s ła rszy ch  ch łopców , n ie  p od legających  
spisow i.

— D laczego tu  w cale dzieci n iem a?
— Ja k  m o żn a  dzieci w yżyw ić w t a ­

k ich  czasach ... N a jp ie rw  b y ła  w o jna , a 
po tem ..

—  A k to  ta m  ta k  w rzeszczy?
—  To u  sąsiadk i..,
—  To dziw ne... N ik t tu  n ie  m a  d z ie ­

ci, a  jed n ak  słychać  w rzask i...
-— Może to są dzieci z sąsied n ie j 

wsi...
T y lk o  u K uzniecow ej zn a lez io n o  sze­

śc io ro  dzieci.
Gdy k o m is ja  w eszła  do  m ieszk an ia , 

b ied n a  m a tk a  o n iem ia ła  ze s tra ch u .
—- A to  ci d a ła  się z łapać! —  rzek ł 

k ło ś c icho  z żalem .
Z ap isano  w szystk ie  dzieci.
— A gdzie są tw o je  b a ch o ry ?  — 

zw rócił się sk lep ik a rz , o p ro w a d za jąc y  
k o m is ję  do pew nej m łodej n iew iasty .

K obiecina  zag ro z iła  sk lep ik a rzo w i 
p ięśc ią  pod fa rtu c h em  i o d p a rła  n ie ­
w in n ie:

—  J a  n ie  m am  dzieci... T o b y ły  m o ­
je j  sio stry ...

—  D jab li w iedzą, co się  sta ło ! — 
rz ek ł sk lep ik a rz  i w z ru szy ł ram io n am i.

—  Nie w arto  by ło  sp isyw ać... — d o ­
d a ł u rz ęd n ik , p rz eg ląd a jąc  p ap ie r.

Gdy k o m is ja  u d a ła  się  do  sk le p ik a ­
rz a  n a  h e rb a tk ę , we wsi znow u zaw rzało . 
W szyscy  pobiegli n a  pola.

— Czego p an i szu k a?
—  Z gubiłam  ch łopca... O, Boże d rog i 

przec ież  go tu  p o łoży łam  k o ło  drogi!
—  T rzeb a  by ło  w szy stk ie  dzieci w 

jed n e m  m ie jscu  schow ać, to  po tem  ła ­
tw ie j b y ło b y  odszukać...

— T u je s t ja k ie ś  dziecko! — odezw ał 
się ja k iś  głos zdała.

N iew iasta  p o b ieg ła  n a  w skazane  
m iejsce, lecz po chw ili w ró c iła  z a p ła ­
k a n a :

— T o n ie  m ój... M ój nosił cze rw o n ą  
czapkę... V

leis" ikasowo padła. Sala wprost zieje 
pustkami. Kio tu  -winien? W yspiań­
ski? Aktorzy? Gzy też recenzenci? 
Wszyscy. Nie ulega wątpliwości, że 
próba dram atyzow ania Iljady nie sta­
nowi tytułu do sławy W yspiańskie­

go. „Achilleis" nawet dla ludzi, którzy  
odebrali wykształcenie klasyczne, nie 
jest łatwą do zrozumienia. Gzyż każ 
dy w lott pojmie znaczenie słów Odys- 
sa, skierowanych do A ch ille sa„B y łe ś  
niczern, dziewką, byłeś". Słowa te na­
bierają specjalnego 'znaczenia, jeżeli 
■się wie, że Totyda znając przeznacze­
nie Achillesa, ukryła go przyodziane­
go w  niowieśoic szaty wśród córek kró­
lewskich n a  wyspie Sbiros. — Dlatego 

było błędem, że przedstawień 
„Achilleis" nie poprzedzono prelekcją. 
Zainteresowanie niewątpliwie by wów­
czas wzrosło.

Poziom gry aktorskiej nie wiele od­
biegał od przeciętnego amatorskiego te­
atru prowincjonalnego. Sosnowski n.iu 
był Sosnowskim. Był nijaki. Dobry by! 
Tersytes (Stanisław Grolieki) i Petro- 
klos (Ryszard Kiierczyński). Statyści 
w scenie XV, przemówienie Tersytesa 
do rzemieślników (podobno żołnierz'. 
20 p p ) stylizowani na chamów (roz­
dziawione. gęby, nie wiem-, czy roz­
myślnie), razili nieporadnością i tępo­
tą wyglądu. Postacie wyobrażające fa­
le na scenie, „Nad Skamanidrem“ m ia­
ły ruchy nieskoordynowane i niezgrab­
ne. Wyglądały, jak duchy robiące 
gruntowne sprzątanie.

Mimo wszystko jednak krytycy 
krakowscy za wiele wylali kubłów zi­
mnej wody na głowy publiczności k ra­
kowskiej. Na „Achilleis" iść warto 
choćby dlo zobaczenia wspaniałej sce­
ny rydwanowej. (W alka Hektora z Pa- 
troklem). (Ster).

N A D E S Ł A N E .

iflsKii ceny u HRBME
w e A rm ie p łó c ie n  i b ie f z n y

J A N  R I E D L
A k a d e m i c k a  2 .

Każdy w i n  3
uitieiR li. 0. ?. ?.

—  To m c  je s l  życie, w w ięzien iu  le­
p ie j 1 — b iad a ła  in n a  in a tro n a  z dziec 
k iem  p rz y  p iersi.

—  Czego ty  się m artw isz? ... B ierzesz 
dziecko  pod p acho  i już... A ja  m am  
dw oje  p rz y  p ie rs iach , d w oje  trzy m ało  się 
m ej sukn i, n ic  w ięc dziw nego , że jed n o  
zgubiłam .

—  Ale p rę d k o  sch o w aliśm y  nasze  
dzieci... N auczy liśm y  się po !ym  spisie  
bydła...

W szyscy  by li zad ow olen i. T y lko  Ku- 
zn iecow a b iad a ła . Z ap isali je j w szystk ie  
dzieci. Z łapali. Z ebrali się w okół niej 
sąsiedzi, k iw a ją c  głow am i.

—  D rug im  razem  będzie  o s tro ż n ie j­
sza... S p ro w ad z iła  k u p ę  dzieci n a  św iat 
i m yśli, że je j  to  tak  u jdzie ... Nie, b ra tk u , 
te ra z  są inne  czasy.

—  W  każd y m  raz ie  z dziećm i poszło 
lep ie j n iż z bydłem ...

— O, tak ... W ted y  z ab ra li n am  ly le  
k rów ...

— Ci leż  ta k  p rę d k o  przyszli, że nie 
by ło  an i chw ili czasu.

Na d ro d ze  u k aza ł się sk lep ik a rz .
— W szyscy , k tó rzy  podali sw e dzieci, 

m u szą  p rzy jść  w sobotę  do  m iasta .
Sąsiedzi sp o jrzeli z żalem  n a  Kuźnie 

cow ą.
—  A co ta m  będzie?
— D o stan ą  zapom ogi d la  dzieci... 

U b ran ie , bucik i...
P rzez  chw ilę  p an o w ała  cisza. W re ­

szcie jed en  z ch łopów  sp lu n ą ł ze złości i 
rz ek ł:

— P rz e k lę te  życie, psiakrew !... Nigdy 
n iew iad o m o  co czynić...

W szyscy  spo jrze li n a  K uzniecow ą za- 
zd ro sn em  ok iem : o n a  jed n a  n ie  o m y ­
liła  się...

Tłum. F. M.
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Trup, grający w ruletkę.
NAMIĘTNY ZWOLEP NIK RULETKI. — „CZARNE" CIĄGLE ZWYCIĘŻA! — W YBRANIEC LOSU 
OKAZUJE SIĘ... TRUPEM. — NIESŁYCHANA KONSTERNACJA. CIEKAWY EPILOG-

Paryż, w  giudniu .
( Pi s ma paryskie op isuje nie  

zw ykłą scenę, która rozegrała s>e 
niedaw no w  salach kasyda gry w  
Monte Carlo. Zawiera ona szereg 
m om entów  istotnie w strząsają­
cych, które przedstawione w  nowe 
li przypow ieści m ogłyby uderzyć 
sw n n  nieprawdopodobieństwem ...

Zam ożny kupiec w łoski, nam ię 
lny zw olennik gry w  ruletką, przy 
joż'0;'j,:cy co roku do Monte Cario, 
signor Rem igius Lanzi zjaw ił się, 
pewnego wieczora, jak zw ykle w  
jednym  z salonów  kasyna. Należy  
nadm ienić, iż w  ow ym  salonie pa­
now ał wów czas ruch ogrom ny. W  
najbłiższem  sąsiedztw ie kupca sie ­
działo m nóstwo ludzi, a za nim i 
siała jeszcze liczniejsza rzesza osób 
przypatrujących się grze...

Lanzi postaw ił 1.J00 franków  
na „czarne". „Czarne" zw yciężyło. 
Kupiec pozostawił stawkę i zysk. 
Ruletka znowu rozpoczęła taniec, a 
gdy go skończyła, „czarne" znow u  
w ygrało. W  ten sphsób szło dalej. 
„Czarne" szłdfca „czarnem". Lanzi 
ciągle m e w ycofyw ał stawki tak, 
żc w reszcie ogólna sum a należąca 
do niego w ynosiła

70 tys. franków.
W ów czas croupier zapytał k u ­

pca, czy sum a m a dalej pozostać. 
Ale nie otrzym ał odpowiedzi. Lan 
zi siedział nieruchom o na swem  
krześle w  nieskazitelnym  fraku i 
białej koszuli. Patrzył nieruchom o  
przed siebie. Croupier spojrzał nań 
uważniej i stw ierdził z przeraże­
niem, że grał przez dłuższy czas 

z trupem.
Pow stała ogólna konsternacja. Sze 
reg pań dostało spazm ów i popadło 
w om dlenie. Przyw ołany n iezw ło­
cznie lekarz stw ierdził, że Lanzi 
zmarł wskutek udaru serca.

N ajciekaw szy jest jenak epilog  
lej sprawy. Oto croupier zagarnał 
całą wygraną, gdyż — jak oznajm ił 
— kasyno w Monte Carlo utrzym u

je stosunki z żyw ym i, a nie um ar­
łym i. To orzeczenie nie podoba się 
oczyw iście rodzinie Lanziego, która

w  tej sprawie rozpocznie niew ątpli 
w ie kroki sądowe.

P roszę o głos.
DZIWNE PRAKTYKI W 5ZKOŁAGF 

POWSZECHNYCH.
Lwćw, 31. grudnia.

(.). Z kół rodzicielskich naszego 
m iasta proszą nas o zamieszczenie 
następującej skromnej iimterpelacji 
pod adresem . władz szkolnych:

W lwowskich szkołach powszech­
nych zagnieździł się; zwyczaj, iż grono 
nauczycielskie przepisuje dzieciom, 
gdzie i jakie przytaoiy szkolne należy 
kupować. Szczególnie ostro p rz e s trz e l 
gane są takie nakazy co do piór, o- 
łówków i iarb. Jeśli zaś dziecko przy­
niesie przybory szkolne, pochodzące 
z innego sklepu, czy iz ‘innej fabryki, 
wtedy spotyka je surowa nagana, a 
czesio nawet kar,a.

Zapytuję, czy to słuszne? Minie, 
jako matce dziecka wolno kupować 
przybory szkolne, gdzie uważani za 
stosowne i zwykle powoduję się jako­
ścią towaru. Jeśli zaś daję dziecku o- 
tówek lub pfóro, pochodzące skąd­
inąd, aniżeli kierownictwo szkolne u- 
ważą, za wskazane, czy to jest prze­
stępstwo ze strony dziecka? i czy 
wolno naiuczyaieląwi je za to karać?

Czy nie jesteśmy wolnymi obywa­
telami w wolnam państwie? Ozy Ku- 
raćorjum względnie Rada szkolna wie­
dzą o takich szykanach dzieci — a 
tern samem i ich rodziców?

Matka.

Kasjerka, Kra z iMewała 360 f t  wMw
STARSZA, BRZYDKA KOBIETA ZROBIŁA TO Z MIŁOŚCI DLA OPASŁEGO

NARZĘDZIEM W YRAFINOW ANEGO ŁOTRA
ADONISA. — BYŁA

W iedeń, w  grudniu.
( = ) Jak już krótko donieśliśm y  

w  znanej w ytw órni dyw ąnów  „ 0 -  
rendi", stw ierdzono niedawno, iż 
zajęta tam  od szeregu lat kasjerka 
47 - letnią, Em m a Schipek doko­
n yw ała od dłuższego czasu systemu  
tycznych kradzieży. Okazało sic, 
iż ogólna sum a zdefraudowanych  
pieniędzy w ynosi co najm niej 360 
tys. szylingów . Em m ę Schipek u 
więziono. Zeznała ona, iż kradzieże 
popełniała za

NA GWiAZrKĘl
A LA V I L L E  DE P i R I S

G A B R Y E L  S T A R K
LWÓW, PL M A ilf l !  11.

BIELIZNA
KAPELUSZE
PŁASZCZE
KRAWATY
RĘKAWICZKI
OBUWIE

KUFRY
NECESSERY 
W  “NU 
PFIDY 
MRASOLE 
LASk>

P fte fH Y
SKARPETKI 
TRYKOTAŻE
CHUSTKI
PERFUMGRSJf
GILLETTE

nam ow ą swego kochanka, 
44-letniego kupca Roberta Rudinc- 
tza. Rozprawa przeciwko tej kobie­

c i e  w yw ołała w  W iedniu  w ielkie  
zainteresowanie.

sali sadowrej zjaw ia się oso­
ba, której widok godny jest zaiste 
pożałowania. Chuda twarz, obcią­
gnięta żółtą skórą, głęboko w p a­

d n ię te  oczy, niem al zupełnie siwe 
włosy, w iszące w nieładzie, błędne 
spojrzenie, zaniedbana odzież — 

"wywołują n iesam ow ite wTażcnie. 
Jej przyjaciół to niski, barczysty  
mężczyzna o twarzy brutalnej i bez 
nyślnej.

N njpiefw  zeznaje Em m a S ch i­

pek. W cale się niczego nie w yp ie­
ra. Zeznaje z

rozbrajającą szczerością. 
Oświadcza, iż w szystko czyniła z 
m iłości dla Rudinelza. Skazano ją 
na 10 m iesięcy ciężkiego więzienia, 
jej zaś zły duch, ów Robert Rudi- 
netz, otrzym ał kare znacznie ostrzej 
sza, gdyż

pięć lat ciężkiego więzienia.
Sąd wydając wyrok stosunkową 
lak lago jn y  dla oskarżonej .k ie r o ­
w ał się lą. okolicznością, że oskarża 
#.a okazała zupełną skruchę oraz, ■ 
że była tylko narzędziem w  ręky 
w yrafinow anego łotra.

Ze sprazp miejskich

Nowoczesna lecznica o la chorych
gruz izgck, stanie na Hołosku.

ODDANIE G R U N T Ó W  MIEJSKICH POD BUDOWĘ SANATORIUM Z. W. G. 
ZMIANA STATUTU O PODATKU HOTELOWYM.
Lwów, 21. gmdniia.

Na komisji dóbr miejskich, odbytej 
pod przewodnictwem r. Pammera u- 
chwajruw) fniądizy innenii', zgodnie z 
ijWgś(ip;U;Pń Qud«ć w uWUgHaiMcy z. 
praw£n| lmdowm 11 morgów giuntu w 
Hołosku Wielkiem Towarzystwu W al­
ki z  gruźlicą na lat 50. Towarzyshfifj 
będzie budowffijia tych gruntach no­
woczesną lecznicę dla chorych gru­
źliczych.

Na komisji administracyjnej,' odby­
tej poc| przewodnictwem r. LitwomAffip 
e z c ^ j c l i w a l o n o i i m ć m i  zmianę 
statutu o podatku hotelowym. Statut 
ten przyjęto zgodnie z Magistratem z 
tym dodatkiem, że komitety zjazdowe 
■Elą mógł y'Hiikysltać zbiorowe zwol­

nienia od podatku hotelowego dla o- 
sób biorących udział w zjeździe. ,0-
soby, które z powodu clnicffiświaj.ecz - 
nego nie mogły uzfpk,a§y fe wom i en i. > 
otfĘ Magistratu, mogą. nastęm ie otrzy­
mać zwrot zapłaconego podatku ] '
odpo\\4ednic*m przedstawianiu.

Pozatem komisja ‘Załatwiła* kilk.i' 
spraw personalnych, a m. i. podnie­
siono dar IWiprow® znanej airlyslji 
Nowakowskiej do 2»0 zł. miesięcznic.

D aj g ro sz  na 
cele T .  S . L .
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~  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE.
Publiczność a poczta.

WIEuSNR ŻALii NA POCZTĘ STANISŁAWOWSKĄ. — ZA MAŁO OKIENEK NA LISTY POLECONE. — URZĘD­
NICY POCZTOWI NIE GRZESZĄ ZBYTNIĄ GRZECZNOŚCIĄ.

Stanisławów, w grudniu.
Nie ustają u  nas żale na  pocztę 

stanisławowską. Lwią część winy po­
nosi jednak sama publiczność, nie
przyzwyczajona do porządku! A prze­
cież przy odrobinie dahrej woli mo­
żna w-szeLsie braki usunąć. W pierw­
szym rzędzie należy zwiększyć ilość 
okienek na poczcie, ©dzie możnaby 
nadawać listy polecone. Wszystkiego 
dwa okienka dla całego m iasta, to sta­
nowczo za mało! A właściwie ściśle 
biorąc, tylko ledno okienko jest czyn­
ne, a to z tegc powodu, że przy dru- 
giem zazwyczaj nie przyjmuje się 
prywatnych listów poleconych, tylko 
listy polecone urzędowe. Należałoby 
również umieścić przy wspomnianych 
okienkach barjerę, k/tćfcaby usunęła 
zwyczajny na.tł-uk na poczcie, a publi­
czność dość zresztą niekulturalna, 
zmuszonąby była, według porządku, 
w jakim przychodzi, listy nadawać. U- 
sunęłoby to też stale u nas praktyko­
wany zwyczaj dostawania się 9iłą do 
okienka, bo dotychczas kto mocniejszy 
i energiczniejszy, prędzej nadaw ał li­
sty od osób wcześniej przybyłych, a 
spokojme swej kolejki wyczekujących.

Publiczna mównica telefoniczna 
także wymaga ulepszenia. Należy w 
ciemnych tych „klatkach" wprowa­
dzić światło. Tem łatwiej to przyjdzie, 
że lampy (niestety gazowe) są tam 
przecież umieszczone, ale niem a .sia­
tek gazowych, a ponadto szk.ełka są 
zbite.

Niemiły jest również ostaknio przy­
jęty zwyczaj, że publiczności nadają­
cej l.sty polecone, poleca się pnzy o- 
kier.ku, by znaczki kapowała w we­
stybulu, w prywatnej rozsp-zedaży 
znaczków pocztowych. Pochwały go­
dną jest wprawdzie ta troskliwość u- 
rzędników o p ryw atrą  rozspnzedaż 
znai zków, ale naraża na niepotrzebną 
■stratę czasu; bo gdy ktoś wreszcie po 
długiem czekaniu w ścisku, przedostał 
się do okienka, nad któram wid­

nieje napis; „Tu sprzedaje się -znaczki 
pocztowe", usłyszy polecenie, hy zna­
czki kupił w westybulu. Ttrzeba tedy 
odejść od Okienka, przepchać się for­
malnie przez tłoczących się z obn stron 
ludzi, opuścić z trudem zdobyte miej­
sce, na to, by całą tę histarję zacząć 
od początku. Ponadto panowie u rzęd ­
nicy przy okienkach dla Ustaw poieco-

nych, nie grzeszą zbytnią ( rzeczno- 
ścią — mimo wyraźnych -instrukcji 
władz cenirulnyeh.

Są to rzeczy na pozór droone, ale 
przecież dla publiczności bardzo przy­
kre, a które przy dobrej woli zarządu 
dadzą -się uniknąć, o co też nam  wła­
śnie chodz-i.

Lwowski złodzi ejaszek
na gościnnych rystepadL
OKRADŁ CAŁY BZEREG MIESZKAŃ.

Stanisławów, w grudniu.
W ostatnim czasie popełniono w 

Stanisławowie cały sze reg kradzieży 
mieszkaniowych. Przeprowadzone do­
chodzenia ustalilv, że przed spełnie­
niem kradzieży zaznajam iają się zło­
czyńcy ze zwyczajami mieszkańców, 
a gdy ci choćby na chwile mieszkanie 
opuszczają, moment ten wykorzystają

i dokonują włamań. Ponieważ we 
wszystkich prawie wypadk-a :L skon­
statowano analogiczny sposób postę­
powania, słusznie wnioskowano, że 
kradzieży dopuszcza się stale ten 9am, 
względnie ci sami sprawcy. Wreszcie 
wyśledzono sprawce w osobie Adama 
Szalkiewicza ze Lwowa, którego też 
ujęto.

Pechowaiy złodziej.
OSTROŻNY JUbiLER GDDa Ł AMAf ORA CUDZEJ WŁASNOŚCI W RĘCE

POLICJI.
Stanisławów, w grudniu.

Przed dwoma dniami usiłował Mi­
kołaj Szewczuk z Nieg-owiec- paw. Ka­
łusz, sprzedać u jednego z tutejszych 
jubilerów biżuterię peuejrzanego po ­
chodzenia. Ostrożny jednak jubiler za­
wiadomił o tem policję, która biżute- 
rję zakwestionowała. Szewczuk na- 
próżno tłutnstopylł, że precjoza otrzy­

m ał od swych brew iych z Ameryki. 
Wdrożone dochodzenia rychło tez wy­
kazały, że biżuterja ta pochodzi z 
kradzieży, popełiuonei u Izaka Weissa 
w Łuce, pow. Kałusz. Przyciśnięty do 
muru Szewczuk przyznał sie do u- 
czestnicbwa' w t-ej kradzieży, wskutek 
czego oddany został sądowi.

K  R O N  i K  A.
.Stanisławów, w grudniu.

Kino Uranja: W spei-unkach Mar­
sylii.

Drobne kradzieże. Naczelnikowi 
warsztatów kolejowych p. Marjańskie- 
mn skradziono zegarek. Sprawcę kra-

Czego brs!t naszemu miastu?
Ankieta „Gazety Porannej

Stanisławów, w grudniu.
O Stanisław ow ie słyszy się rzeczy dobre i złe. Szczególnie od 

osób przyjezdnych dow iadujem y się  często, że m iasto podniosło się 
szybko z w ojennego upadku, że jesi czyste i t. p. Rodowici Stan.rła- 
w ow ianie m riej są szczodrzy w pochw ałach; może dlatego, że przy­
w yk li do tego, co jiesl ozdobą i chlubą m iasta. Natom iast chętniej 
krytykują.

M ówią o elektrowni, w odociągach, kanałach i innych  in sty tu ­
cjach koniecznych w  m ieście now oczesnem . W spom inają także o bo­
lączkach drobniejszych, ale nie m r ie j  dokuczliw ych. N iekiedy skar­
gi tanie są aż nadto uspraw iedliw ione, kiedyindziej dotyczą braków, 
które z łatw ością dałyby się usunąć, gdyby w  dość poważnej formie 
doszły do w :uJom ości kół kom petentnych.

CHrĄC MIESZKAŃCOM NASZEGO MIASTA DAĆ MOŻNOŚĆ 
SWOBODNEGO W YPO W IEDZENIA SIE W  TYCH W YPADKACH, 
W  KTÓRYCH POPRAW A STOSUNKÓW  MIEJSKICH JEST W SKA­
ZANA I MOŻLIWA, POSTANOW ILIŚM Y l RZĄDZIĆ ANKIETĘ  
DLA MIESZKAŃCÓW STANISŁAW O W A BY MOGLI W YPO W IA­
DAĆ SW E ŻALE I DESYDERATY. W  tym  celu zw racam y się do 
w szystkich  bez w yiątku. abv sw e życzenia i poglądy, sform ułowane 
m ożliw ie zwięźle, ZECHCIELI NADSYŁAĆ POD ADRESEM; „GA­
ZETA PORANNA" W  STANISŁAW OW IE, UL. 3. MAJA l/a .

L isty prosim y podpisyw ać pełnem  nazw iskiem , które — na ży ­
czenie osób zainteresowanych — pozostaną ta»emnicą Redakcii. Ma- 
ferjały ogłaszać będziem y w  porządku, w  iakim je otrzym ujem y.

A zatem — czego brak naszem u miastu?

dzieży -w osabie Maitw-i-ja Gireazyna a- 
resztowano. — Na czarnej giełdzie 
skradziono Szulimowi Friedmanowi,
kupcowi z Luiblina kwotę 70 zł. Na­
zwiska złodzie-ji policji już są znane. 
—- Heischowi Eis’erowi skradziono z 
budki przy ul. Ramanowislkiego towary

mieszane, wartości około 300 zł. Spra 
wcy chwilowo nieznani.

Ptttejrza nego o kradzież Antoniego 
Cha-rzewski-ego pnzetnzymane w dniu 
wczorajszym. U aresztowanego zakwe- 

' stjon-owano dwa krótkie kożuszki oraz 
kilka chu9te-k, własności nieznanych 
osób. Interesowani mogą wymienione 
rzeczy oglądać w W ydziaL śle-dozym 
w Stanisławowie.

Natura ciągnie wilka du lasu. Jan 
Konik -i Matwij Kuk.zf c-ki, zaledwie 
przed kilku dm am . odbyli karę wię­
zienia, W ypuszczeni -na wonność, nie 
długo się nią cieszyli, bo dokon-aiwszy 
onegda.j kradzieży koniiituir, znowu do­
stali się do swego m iejsca: utałego po­
bytu, to je-st dw artoztu.

/gubiono, znaleziono. Dr. Stefanja 
SkWarczyńska d-aniosł-a o ugubianiu 
sro.Ełnej dam-sbiej torebki, wartości 
200 zł. na dradze między Zagwoź- 
diziem a Stanisławowem. . — Izak 
Schreier przetrzym ał u si-ebie psa pół- 
wilczura, maści ciemiiO-brauzowej, nie 
znanego właśćioiel-a. '

K U P O IIY
aiv^1elsk;e

na ulrarija

w  n a jle p sz y c h  gatunkach  
p o l e c a  m a g a z y n

A LA WILLE BE PARTS

GABRYEL STARjt
L W O i ł ,  P I .  M A R I A C K I  11

r cp;er®fcie hlgę 
morską i rzeczną!

Stanisławów ki Herkules ztfera 
launr w twsm.

JEDEN Z NAJSILNIEJSZYCH L T1DZI ŚW IATA MA ZA ŻONĘ NAJ­
SILNIEJSZĄ Z KOBIET.

N. Jork, w  grudniu.
( + )  W ielk ie zainteresow anie  

wśród Polonji chicagow skiej budzi 
obec nie para rodaków pp. W ład y­
sław  i Marja M aksym iakowie. Jesi 
lo w yjątkow o dobrane m ałżeństwo  
— dwojga Herkulesów, a ich pro­
dukcje w yw ołują ogólny podziw.

P. M aksymiak pochodzi ze Sta­
nisław ow a, gim nazjum  kończył we 
L w ow ie, gdzie mając la l 17 w ystą ­
pił poraź pierw szy w  cyrku jako 
zapaśnik, staw iając czoło zawodo­
w em u atlecie niem ieckiem u Stren- 
gerowi. Później, będąc słuchaczem  
uniw ersvtetu lw ow skiego również 
brał udział w  m iędzynarodow ych  
zapasach. Zw iedziw szy szm al świa 
ta, w rócił do Polski. W r. 1921 zdo 
bywa nagrodę w  Toruniu, w  So­
snowcu 1922 r. zw yciężył groźnego 
Karsclia. Jest on zarazem nielada

bokserem (zw ycięstw a nad H orwa- 
lem  i Sm ithem ).

Pani Maksym i rkowa, n iew ia­
sta o rzeczyw iście herkulicznej bu 
dowie, jest żyw em  zaprzeczeniem  
powiedzenia c „słabej płci" niew ie  
ś c ie l  Dźwiga na sobie platformę ż 
ciężarem I tony, zgina grube sztaby  
żelazne itd.

Mąż jej wnosi na sobie platfor­
m ę z 20 ludźmi (w agi łącznej około 
2000 kilo) podnosi 12 ludzi naraz, 
zgina żelazne sztaby itp.

Polacy w  Chicago, nie gustujący  
w  teatrze, a zato pełni entuziązm u  
dla n iezw ykłej siły  fizycznej; licz­
nie zapełniają w idow nię przy po­
pisach pary rodaków, interesu iąe; 
się żyw o zw łaszcza' panią Ma* 
ksym iakow ą, która oprócz budowy 
olbrzym io odznacza się urodą...

— ...........
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Nr. 126 Dodatetc tygoctn.ow/ do Nr. 8720 z dnia 22 grudnia 1928,
P  o d  r e d a k c j ą  N a r c y z a  S i l s s e r m a n n a .

HokeJ lodowy - ci; u sezonu,
BPA KANADYJSKA ROZPOWSZECHNIŁA S i l  W CAŁEJ EuROP.E.

Lwów, 21. grudnia.
W obozie hokenstów lodowych p a­

nują żywy ruch. Pierw sze mrozy zm o­
bilizow ały zwolenników długiego kijka
i  od dni pan u otrzymujemy ze wszyst­
kich stron wieści o pierwszych bi­
tw ach i formie drużyn Jest rzeczą nie 
do wiary, w lak szybkim tempie hokej 
na lodzie zyskał sobie popularność. 
Czarny krążek w tryumfainym po- 
chodzie zdobył sobie pra/wo obywatel­
stw a w całej Europie.

Ojczyzną hokeja lodowego, tej naj­
szybszej gry zespołowej, jest Kanada, 
która leż po dzień dzisiejszy potrafiła 
Utrzymać w tei diiediziiniie hegwmanję. 
Właściwą kolebką, hokeja lodowego 
nie była jednak Kanaaa, nie jest on 
bowiem zdobyczą 19-go czy 20-go stu­
lecia. Roduwód jego sięga znacznie 
wstecz do Holandji, gd^ie zaipumoca 
zakrzywionych kijów i piłek upraw ia­
no na lodzie jnż to na łyżwach, już to 
naw et bez łyżew grę piłkarską, zwa­
ną  „kołv‘‘. Z 'tego to .ykatou-* wywodzi 
się też dzkiejszy golf, który przy do­
je ładnem porównaniu^ ma wiele wspól­
nych cech z daw ną grą holenderską.

Z „kolvu" wyrosły z czasem 
„bandy", tj. gra hokeja na Jodzie przy 
użyciu piłki zam iast krążka i znacz 
nie krótszych kijków, podohnych do 
tych, które używa się przy grze w ho­
keja na trawie. „Bandy" rozpowsze­
chniły się szczególnie w krajach 
skandynawskich i dziś je«zoze cieszy 
się g ra  ta w Szwecji, FirPandji i na 
Łotwie wielką popularnością, zw abia­
jąc tysięcy widzów. Również i w Eu 
ropie centialnej uprawiano dość in­
tensywnie „bandy", obecnie jednak u- 
stępują one miejsca hokejowi kanadyj­
skiemu, który dzięki doprowadzonym 
do finezji regułom, osiągnął wprost 
stopień doskonałości.

U nas w Polsce hokej lodowy przy­
jął rię wproi t żywiołowo. Z każdym 
rokiem rośnie iluść klubów, rosną za­
stępy graczy, fhaiś hokej lodowy roz­
przestrzenił się po całym kraju. Ży­
we tempo gry emocjonuje równie sil­
nie W arszawę, jak Lwów, Toruń, Po­
znań , Wilno, czy Kraków. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa rok 
bieżący przyn  esie nam też dalsze po­
stępy, a najbliższe imprezy we Lwo- 
jrie i w Krynicy Dozwolą zorientować 
się w materjale i widokach na przy­
szłość.

Popularność hokeja lodowego jest. 
ła tw o  zrozumiałą. Mało jest bowiem 
gier, klóreby potrafiły publiczność tak 
za sobą porwać, jak pełny werwy i 
żyda h tej lodowy, niepczwalający 
aktorom ani przez chwilę wytchnąć

Jest m gra rasow a, w której tem­
perament i dobra technika jazdy mają 
decydujące znaczenie. Gra w hokeja

lodowego nie jest Dozbawiona momen­
tów niebezp ieczeń stw a. — Uderzenie 
twardego jak żelazo KTązura, upaaek w 
pełnym pędzie — dają się załagodzić 
jedynie odpowiednimi ochraniaczami., 
z których zawodnicy korzystają też w 
całej pełni. Bram karz w pełnym e- 
kwipunku przypomina opancerzonego 
rycerza z dawi ych dobrych lat. Na 
ogół jednak nie jest hokej lodowy nie­
bezpieczniejszy, nuż piłka nożna czy 
rugby.

Siła m agnetyczna pieniądza odnija 
się też na najmłodszej te] gałęzi sp o r ­

towej. W Stanach Zjednoczonych i 
Kanadzie powstały dirnżyny zawodo­
we, które umiejętnością przewyższają 
znacznie naj epszych amatorów. W al­
ki drużyn zawodowych, "rowazteona 
są w bardzo ostrej formie i wywołują 
niebywałe emocje. Team zawodowy 
składa się zwykle z 12-15 g ra c z y ,  po­
nieważ tempo jest zawrotne i co diwie 
minuty zmienia się kilku zawodników. 
Corocznie najlepsi amatorzy przecho­
dzą do szeregów zaiwodoiwcow, pnzy- 
czem cena kupna dosięga 10.000 do- 
arów.

L w ów , 21. g ru d n ia .
Sekcja  n a rc ia rs k a  L. K. S Pogoń u- 

rząd za  w (In. 4— 10 ln tcgo  1929 wyciecz 
kę do  Z ak opanego  na zaw ody  F. 1. S. (o 
m istrzostw o  E uropy) lń  z y p u szcza ln , 
koszt oko ło  120 zl. w raz z koleją., n o ch  
;iem , u trzy m an iem  i w stępem  na  za

do Zakopanego.
w ody. Z ap isy  p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  sek 
cji w p o n ied z ia łk i, śro d y  i p ią tk i od 
godz 19.30 do  20.30 w lo k a lu  L. K. S 
Pogoń, R utow sk iego  23, I. p. Ostateczny 
t u  m in zap isów  19 bm . (ze w zględu n r 
k o n ieczność  z am ó w ien ia  k w a te r  w Za 
k i panem ).

C z a
W SC H O D N IE KARPATY OŻYW IĄ 

L w ów , 21. g ru d n ia .
Sekcja  N a rc ia rsk a  I L. K. S. C zarni 

u rz ąd z a  w celn p ro p a g an d y  m in im aln i 1 
d la  n a rc ia rs tw a  w y zy sk an y ch  teren ó w  
W sch o d n ich  K a rp a t O gólno Polskie K u r­
sa N a rc ia rsk ie  i T u ry s ty k i z im ow ej na 
te ren ie  C zarn o h o ry  z siedzibą  w Schro 
n isku  n a  Z aroślaK u 1500 m. 22 km . od 
W o ro ch ty . K urs n a rc ia rsk i dzie lić  si ; 
będzie na  g rupy  d la  p o czą tk u jący ch  i 
w piaw nyc.h . R ów nocześn ie  k ie ro w n ic tw - 
K ursów  u rząd za  szereg  w ycieczek  za 
ró w n o  po s tro n ie  p o lsk ie j, ja k .  i z p rze j 
śc ian il na  str onę  czeską .

K u rsa  ro z p o czy n a ją  się 26. g rn d n in  
w d ru g ie  św ięto  Bożego N aro d zen ia  i 
trw a ją  dn i sześć t j do  1. styczn ie. 
W sp ó ln y  w y jazd  ze L w ow a w pierw sze 
św ięto  w e w to rek , 25. bm . o goJz . 23.21.

Na zak o ń czen ie  K ursów  odbędą  się 
w d n iu  31 bm  na Sy lw estra  Zaw ód 1 
N arcia rsk ie . Bieg gó rsk i z jazd o w y  6 — I* 
kim  d la  u czestn ik ó w  k u rsu , zaw odn ików  
zrzeszonych  w 1*. Z N o raz  n iestow s 
rzys/.ouycli (w każd e j k a te g o iji  trzy  na

propagandowa
r y c h
SIĘ RADOSNYM GW7AREM.

grody). R o zd an ie  n ag ró d  w ty m  sam ym  
d n iu  w S ch ro n isk u  oraz  W ieczó r SyL 
w is trn w y .

Sekcja N a rc ia rsk a  p o s ta ra ła  się o na 
lezyte z a o p a trz e n ie  S ch ro n isk a . C ałko­
w ite  u trzy m an ie  (4 p o siłk i d z ien n ie), t 
raz  nocleg z pościelą  od osoby  10 zł i 
cen a  b. n isk a  p rzy  u w zg lędn ien iu  wyso 
kości po łożen ia  S ch ro n isk a , o raz  la k ti 
iż d o jazd  n a  Z aro ś lak  ju ż  obecn ie  z pi 
w oda w ysokiego zaśn ieżen ia  je s t  n it 
m ożliw y.

U czestn icy  K ursów  p rz e ja d ą  z Wo 
ro ch ty  sp ec ja ln ie  zam ów ionym  poetą 
gicm  i o ł r j k i  leśn e j n a  18 k m .  d rog i d '( 
S ch ro n isk a , sk ąd  d a le j pieszo. K ierov 
n ic lw o  ob jęli pp. T. S tob ieck i w ieep n  
zes S. N. C zarn i. Szczepan W itkow ski, 
J a n u sz  W alczak . Ja n  Z ienkow icz.

Z pow odu o g ran iczo n e j ilości uczesl 
n ików , Sekcja  u p ra sza  o zg łaszan ie  si' 
iak na jszybsze, co d zien n ie  w lokalu 
K luhn u l R utow skiego. 8, ponuędz 
19— 19.30.

ladzwycFćjny pociąg narciarski.
KURSOW AĆ B Ę D Z IE  ZE 

Lw ów , 21. g ru d n ia .
M in isters tw o  Kolei w sk u tek  s ta ran ia  

K; T. N. w p ro w ad z iło  n ad zw y cza jn y  po 
ciąg  n a rc ia rsk i,  k tó ry  odchodzić  będzie 
ze Lwowa k a żd e j so b o ty  począw szy  od 
22. g ru d n ia  b r. o godz. 4.05 p o p o łu d n iu  
i z a trzy m u jąc  się ty lk o  w M ikołajow ie . 
S try ju  K oniuchow ie, L u b ień cach . Syno 
wód z *u, Skoierni, H rebenow ie , Z ełem ian 
re. T uch li i R óżance p rzy b y w ać  będzie 
do S ław ska o godz. 8.19 w ieczorem .

Pociąg  ten  w racać  będ zie  ze S ław ska 
d o  L w ow a k a żd e j n ied z ie li począw szy  od

czło n k a  W y d z ia łu  p. L u b ien ieck ieg o , te ­
lefon 2-65. T re n e r  K. T. N. u d z ie lać  bę ­
dzie  lekc ji ja z d y  n a  n a r ta c h  w szystk im  
n a rc ia rz o m  — przed ew szy stk iem  począt­
k u jący m  od 22. g ru d n ia  br. p rzez  caJy 
styczeń.

Cennik kwater 
w Zakopanem.

Z głoszen ia  n a d sy łać  do  10. styczni ,

L w ów , 21. g ru d n ia .
K o m isja  K w ate ru n k o w a  Zaw odów  p o ­

d a je  do  w iadom ości, że u s ta lo n y  zo sta ł 
n a s tę p u ją c y  c en n ik  m ak sy m a ln y  d la  pen-, 
s jo n a to w  w  Z ak o p an em , o b o w iązu jący  
od 15, g ru d n ia  1928 r. d o  15. m arc a  
1929 r. C ennik  ten  o b o w iązu je  rów nież  
n a  czas  M ięu zy n aro u o w y cn  Z aw odow  
N a rc ia rsk ich  w lu tym  1929 r .  P en sj. I. 
Rai. u trzy m . zł. 11.— , poKOj 1 osoo. 8.— 
do  9.aU; 2 osob. 10.50 do  12.— ; sred
20.50.

P en sj. II. k a t.  u trzy m . zł. 9.50, p o k o j 
J o s o d . 5 25 do 6.75; 2 osob. 8 60 do  
10.— ; śred . 16.50,

P en sj. III. k a t. u trzy m . zł. 8.50, pokój 
1 osod. 4.—  do 5.50; 2 osob. 7.—  do 6.50;

Do cen  pow yższych w olno  do liczać  
za  o p a ł p rzy  cen tra ln e m  o g rzew an iu  zŁ 
1.60, zaś p rzy  jed n o razo w y m  o p a le  wę- 
glem  zł. 1.20 o raz  b%  służba. H otele 
rzeczyw iste  m ogą uo liczać  d o  cen  po­
k o ju  SOJg.

O soby, k tó re  p ra g n ą  zabezp ieczyć  so­
bie  k w a le ry  n a  czas M iędzy n a ró d  ow-ych 
Z aw odów  N arc ia rsk ich , w inne n a d e s 'a ć  
zg łoszen ia  p o d  a d resem  „K o m isja  K w a­
te ru n k o w a  Z aw odów ", K lim a ty k a  w  Z a f  
k o p an em  do  d n iu  10. s ty c zn ia  1929 r.

Z g łoszen ia  n a d es łan e  w tym  te rm in ie  
g w a r a n tu ją 1 zam ów ien ie  k w a te r . Z gło­
szen ia  p rzy jm o w an e  są  ty lk o  n a  cały  
czas trw a n ia  zaw odów  ud 1. d o  11. lu ­
tego 1929 r.

Dziś rozpoczyna się
KURS NARCIARSKI K. T. N.

Lw uw , z i .  g ru d n ia .
K urs N arc ia rsk i K arpack iego  T o w a ­

rzy stw a  N arc ia rzy  odbędzie  się  w piątek 
21. bm . o  g n d z in ie  14.te j n a  Ż elazne j 
W odzie . Z b ió rk a  p rz y  o s ta tn im  p rz y ­
s ta n k u  tram w ajo w y m  (przed Szkołę 
P rzem ysłow ą) o g o dzin ie  13.45, B liż­
szych in lo in ia c y j w sp raw ie  n astęp n y ch  
ku rsó w , udzie la  się w lo k a lu  T ow . (So­
k o la  4, gm ach „W iek u  Nowego") w go 
dż in ach  u rzędow ych  we w to rk i i c zw art 
ki od 19—20 i w y ją tk o w o  w p ią tek , 
21 bm  ż

LW O W A  DA SŁAW SKA,
23 g ru d n ia  b r  w ten  sposób, że w yje- 
dzie ze S ław ska o godzin ie  4 57 w ieczo­
rem  i z a trz y m u ją c  się na  tych  sam ych 
stac jach  p rzy b y w ać  będzie  do  Lw ow a o 
godz. 9 30 w ieczorem  Z niżki n a rc ia rsk ie  
są  sąpźne. O prócz n a rc ia rzy  m ogą z po 
■iągi1 tego k o rzy stać  i inn i po d ró żn i za 

op ła tą  n o rm aln eg o  b ile tu .
Z am ó w ien ia  n a  n o c ’egł 

na o k res św ią teczny  p rzy jm u ję  K. T. N. 
u S o k o 'a  1. 4 II. p. w p ią tek  21. g ru d n ia  

br nd gouz. 7—8 w ieezór. P oza tem  z g ła ­
szać n a leży  zap o trze b o w a n ie  n a  łó żk a  u

Komun kat L.O.K.S. 
Nr. 78.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Lwowskiego Okięgowego Kolegjuint Sę­
dziów odbędzie się duria 13 stycznia 
i 929 o godzinie 9 rano, w razie braku 
kompletu o* godz 9.30 w lokalu L. Z.
0. P. JN.-u przy ul. Potockiego 10, I. p. 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór Prezydium 
Waln. Zgromadzenia. 2) Orczytanie 
protokołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia. 3) Sprawozdanie Zarządu i 
Komisji rewizyjnej. 4) Wybór władz. 
5) Wnioski i interpelacje.

Wnioski na Walne Zgromadzenie 
muszą być wniesione na piśmie eto 6. 
stycznia 1929 na ręce sekretarza OKS. 
(—) Przybylski dekr. (— Utsuz



n . W ;ad om ośd  Snnrtow e „G az“tv Porannej*. Mr. U

Lwowscy hokeiści ruszała m ooju
U PR O G U  RO ZG RY W EK  O M ISTR ZO STW O  OKRĘGU.

Lwów, 21. g ru d n ia .
W  sobo tę  ro z p o czy n am y  we Lw ow ie 

o fic ja ln ie  sezon  hok e jo w y  n a  lodzie. 
B rak  m rozów  un iem o żliw ił n ies te ty  
w cześn ie jsze  p rzy g o to w an ie , to  też d r u ­
żyny  n asze  i  m ie jsca  s ta n ą  p rzed  Cięż- 
k iem  z ad an iem , ja it.em  są ro zg ry w k i o 
ty tu ł  m is trz a  L w ow a. P o m ija ją c  j j ż  sam  
zaszczy t, godność pow yższa  m a  jeszcze 
i p ra k ty c z n e  znaczen ie . U p ra w n ia  ona 
bow iem  dc  u d z ia łu  w w a lk ach  f in a ło ­
w ych  o  m is trzo stw o  P o lsk i, k tó re  odbędą  
się ju ż  w p rzy sz ły m  ty g o d n iu  w K ry ­
n icy .

M istrzo stw a  L w ow a 
b ro n ić  będzie  P ogoń , k tó ra  d w u k ro tn ie  
ju ż  s z ta n d a r  sw ój p rzy o zd o b iła  w zw y. 
c ię sk i la u r . O teg o ro czn y ch  szansach  
m is trz a  i jeg o  ryw ali t rn d n o  coś p o zy ty ­
w nego  pow iedzieć , po n iew aż  do ty ch czas 
n ie  by ło  sposobności p rz ek o n a ć  się o 
fo r m ie , d ru ży n . W iad o m o ści, jak ie  d o ­
ch o d zą

z k w a te ry  P o g o n i 
n ie  są  zb y t pom y śln e . W p raw d z ie  p a n u je  
ta m  zw y k ły  o p ty m izm , je d n a k  fa k te m  
je s t, że d ru ż y n a  z n a jd u je  się o b ecn ie  w 
go rszem  po ło żen iu , n iż  w u b ieg łym  se ­
zo n ie

F ila ra m i „P o g an iaczy "  by li ob ro ń cy  
M a n re r  i S tw o rzeń sk i. M au re r p rzeszed ł 
c iężk ą  g ry p ę , k tó ra  p rz y n a jm n ie j w p ie r­
w szym  czasie  o d b ije  się n a  jego  fo rm ie . 
S tw o rzeń sk i baw i w D ęb lin ie  w e w ojsku . 
W p raw d z ie  staw i o n  się  n a  m is trzo stw o  
lw ow skie  i k ry n ick ie , jed n a k  w y cze rp u ­
ją c a  słn żb a  w ojskow a i b ra k  sy s te m a ­
tycznego  tre n in g u  rów n ież  m oże się u je ­
m n ie  odb ić  n a  jego  k o n d y c ji. P o d w aże ­
n ie  f ila ró w  d ru ż y n y  ozn acza  zach w ian ie  
całego  b u d y n k u  w  k tó ry m  p rz y jd z ie  p o ­
czyn ić  re k o n s tru k c je , m a ją ce  z n a tu ry  
rzeczy, do ry w czy  c h a ra k te r . Na on roncę  
p rz ew id z ia n y  je s t  zastępczo  W acek  K u . 
eh a r, k tó reg o  b ra k  o d b ije  się znów  n a  
a ta k u . R ów nież i w te j lin ji p o w sta je  
lu k a . Z byszek  K u c h a r baw i jedyn ie  chw i- 
i o w o  w e L w ow ie. S ta le  p rzebyw a o b ec­
n ie  w C ieszynie, skąd  n a tu ra ln ie  tru d n o  
m u  będzie  z jeżd żać  n a  w ystęp y  do ro  
dz in n eg o  m iasta .

J a k  z pow yższego w idać, P o g o ń  ru szy  
do b o ju  z o słab io n em i s iłam i co jed n a k  
n ie  w p ły n ie  zapew ne u a  a m b ic ję  i wole 
zw ycięstw a, cec h u ją c ą  o d d aw n a  niebies- 
śko  . cze rw o n y ch  h o keis tów . j

N a jg ro źn ie jszy m  k o n k u re n te m  P o g o n i I 
i p o w ażn y m  faw o ry tem  na  tro n  m i­
strzo w sk i je s t L w ow sk ie  T ow . Ł y żw ia ­
rzy , k tó re  pod k iero w n ic tw em  po r. 
T h e u e ra  p ra c u je  b. in ten sy w n ie  i dąży  
w y trw a le  do  celn . L. T. Ł. ju ż  w  ro k u  
nb ieg łym  u s tą p ił  z p o la  d o p ie ro  po  c ięż­
k ie j w alce  i to z m in im a ln ą  p rzeg ran ą i 
Ł y żw ia rze  n ic  n ie  s tra c ili  ze  sw ej a m b i­
cji i g o tu ją  się w sezonie  b ieżącym  de  
d ecy d u jąceg o  sk o k u , k tó ry  m a  w iele 
szan s pow o d zen ia . LTŁ. d y sp o n u je  b. 
d o b ry m  m a te rja łe m , z k tó reg o  na w yróż? 
n ien ie  z as łu g u ją  H em m erlin g  i R ubińsk i. 
R ów nież i LTŁ. n ie  w y stępow ał jeszcze 
p u b l.czn ie  w  bież. ro k u , to  też t ru d n o  
w y d ać  o p in ję  o jeg o  bo jow ej w artości.

Gdzie dw óch  się b ije , lam  trzec i k o ­
rz y s ta  —  p o w iad a  przysłow ie.

T y m  „ trz e c im "  je s t L ecb ja , 
k tó ra  c icho, bez h a ła su  p rzy go tow uje  się 
(Jo c zek a jące j ją  k a rap a n ji, w k tó re j 
sp raw ić  m oże n ie je d n ą  n iesp o d zian k ę . 
L ech itó w  cech u je  w ie lk a  am D icja i zapał, 
a  po n iew aż  w yzbyli się n a jw ięk sze j d o ­
legliw ości, i j. b ra k u  odpow iedn iego  
ek w ip u n k u , więc też n ic  n ie  stoi na  p rze ­
szkodzie  by  w h o k e ju  n aszym  odegrali 
po w ażn ie jszą  ro lę . T o też Pogoń i LTŁ. 
b y n a jm n ie j u ie  lekcew ażą  sob ie  trze c ie ­
go k o n k u re n ta  i z d a ją  sobie sp raw ę, że 
p rz y jd z ie  się z n im  p o rząd n ie  nam i- 
trężyć.

W b rew  pogłoskom  1 '
je k c ja  h o k e jo w a  C zarn y ch  

b y n a jm n ie j n ie  zw iuęła  sw ej d z ia ła ln o ­
ści, lecz, ja k  w sk azu je  k o m u n ik a t, d o k o ­
n a ła  reorgan izacji,, w celu  in ten sy w n ej i 
sk u te cz n e j p racy . W ierząc  w n a jlep sze  
chęci C zarnych, n ie  p rzy p uszczam y, by 
ju ż  w b ieżącym  sezonie  m ogli o degrać  
p o w ażn ie jszą  ro lę . O sta tn ie  ich w y łtęp y  
b y ty  b. s‘abe, to  też tru d n o  oczekiw ać, 
b y  w k ró tk im  czasie  n a s tąp ić  m ogła w y­
b itn a  z m ia n a  n a  lepsze. W  szeregach 
ho k e j w ych C zarnych  z n a jd u jem y  sze 
ręg now ych  nazw isk , znan y ch  n am  czę­
ściow o z p iłk i nożnej. W  k ażd y m  razie  
n a leża ło b y  sob ie  życzyć, by  i ta  d ru ży n a  
ja k  n a jszy b c ie j ' się  pod c iąg n ęła  i w zm oc­
n iła  tem sam em  b itn o ść  L w ow a P rzy  tej 
sposobnośc i w a rto b y  jeszcze stw ie rd z ić

że w ieści o  rzek o m em  „ k a p e ro w a n lu “ 
g raczy  C zarn y ch  p o zb aw io n e  b y ły  rea l­
ny ch  p o d staw .

W  sobo tę
ro zp o czy n a  się za tem  w a tk a  o heg em o n ję  
w  lw ow skim  h o k e ju  lodow ym . P rzeb ieg

je j  będzie  z a tem  n a p ew n o  b a rd zo  em o­
c jo n u ją c y , a  jed y n ie  życzyćby  sob ie  n a ­
leżało , b y  o s ta teczn y  re z u lta t  b y ł p ra w  
dzlw ym  w y k ła d n ik ie m  rzeczyw isleg r 
s to su n k u  sił i u m ie ję tnośc i,

N. S.

Halina Konopacka
na ślubnym kobiercu.

NAZYWA SIĘ 0BE3NIE: PANI PŁK. MATUSZEWSKA.
Rzym 20. grudnia. (Tel. G. P.) 

Dzisiaj odbyt się tu ślub rekordzistki 
światowej i mistrzyni olimpijskiej w 
rzucie dyskiem Haliny Konopackiej 
z ministrem pełnomocnym Rzeczy­
pospolitej w Budapeszcie, pułk. Matu­
szewskim, znanym motoktorem i mi­
łośnikiem sportu.

Według udzielonych przez p. Ko­
nopacką przed wyiazdem wyjaśnię Ł  
uie zamierza ona porzucić czynnego 
życia sportowego i po zamieszkani' 
w Budapeszcie, trenować będzie w 
dalszym ciągu ulubione dyscypliny 
sportowe.

Sekcja hokejowa czarnych
z montowano.

Lwów, 21 grudnia.
W alne Zabranie Sekcji hokejowej

I. L. K. S. Czarni, odbyte w dimiu 13. 
bm. wyorało następujący Zarząd na 
rok 1928/29: prezes: p. Franikórwiski; 
zastępca prezesa: kpi. Kowalski: se­
kretarz: p. Janeczko; gospodarz: p.
Czyżewski; kapitan drużyny: p. Si­
wiec, — Treningi drużyn odbywać się 
będą w środy i piąitkii na torze łyż­
wiarskim „Świteź". Skład drużyny:

Czyżewski, Jainecźko, Lemisako, Mar- 
mol, Siwiec, Stugocki, B iernat, W ron­
ka, Harasymowicz, Nastula, G otow - 
ski, Ozajst, Olejniczak: i Frankowski. 
Drużyna została . wyekwipowana w 
najnowszy sprzęt hokejowy we firmie 
„Maraton" we Lwowie.

Sprawy sekcyjne załatw ia sekireta- 
rjat we wtorki i soboty od godz. 7 do 
8 w lokalu klubowym przy ul. Rut­
kowskiego 1. 8.

Z kwatery narciarskiej
Pogoni.

Lwów, 21. grudnia.
Sjćkrtft&rjat Sekcji Narciarskiej L, 

K. S. Pogoń w tygodniu świąteciznym 
od 24. grudnia 1926 do 1. styozmia 
1929 będzie nieczynny.

Podczas ferji Bożego Natfcfdzenia, 
w okresie od 26. do 31. bm. urządza 
Sekcja wycieczki, kursy, oraz zawody 
narciarskie w TuchłŁ Wycieczki na 
okoliczne szozytytl oraz do Sławska 
prowadzane będą pod doświadczone™ 
kierownictwem p. Edmunda Mariona.

Kursy dla początkujących, wpra­
wnych, zawodników, oraz kursy dla 
pań prowadzą pp.: M-arion, FInatyński, 
Rzepecki i Makowski. Kursy są bez­
płatne, także d:a nieczłonków Sekcji.

Na zakończanie kursów w niedżie- 
1 ę, dnia. 30. bm. odbędzie się bieg na 
przestrzeni 6—8 km., w którym ucze­
stniczyć mogą wszyscy członkowie 
Sekcji, zaś obcy tylko poza konkur­
sem.

Znnisy na wycieczki, kursy i za­

wody, oraz zamówienia na miejsca w 
schronisku przyjmuje Sekretarjat Sek­
cji w godzinach urzędowych (ponie­
działki, środy, piątki od 19.30 do 21.00 
w lokalu klubu, ul. Rulewskiego 23). 
Opłata-za nocleg w schronisku wynosi 
dla członków 50 gr., d la ' obcych 
1.50 zł.

Wyjazd do Tuchli we wtorek, 
25. bm. Zbiórka na dworcu głównym 
w hallu obok wejścia w dniu wyjazdu 
o godz. 17.20. Do schroniska należy jze 
sobą zabrać koce.

Urzędnicy B. G. K  
fundują puhar.

L w ów , 21. g ru d n ia .
Z rzeszen ie  nrzędniK ow  k u iiu u  im s jp ;  

d a rs tw a  K ra jow ego  (od. L w ów ), p o p a rte  
p rzez  D y rek c ję , u fu n d o w a ło  z o kazji 
25-lecla L ec h ji, w ęd ro w n y  p u h a r , p rze­
zn aczony  ja k o  n a g ro d a  tu rn ie ju  h o k e ja  
na  lodzie . W  t u r r i e j a  o p u h a r  pow yższy 
w ezm ą u d z ia ł je d y n ie  d rn ż y n y  o kręgu  
lw ow skiego , p rzyczem  p rzejd zie  o n  na 
w łasność zespo łu , k tó ry ,  zdobęuzie- go 
trz y  razy .

K rok  u rz ęd n ik ó w  B. G K., k io ry  
p rzy czy n i się do  p ro p a g an d y  h o k e ju  lo 
dow ego zas łu g u je  n a  p e łne  u zn an ie  

  o  ■ -  —

RÓŻNE.
R o zgryw ki o  m is trzo stw u  P o lsk i w

h o k e ju  n a  lodzie  o d b ęd ą  o.ę w  tym" i oku 
do  K rynicy . R o zp o czy n ają  się  one  . 28 
bin. i trw a ć  b ęd ą  do  2. s ty c zn ia  1929. 
Bt /p o ś re d n io  po  m is trzo stw ach  Polski 
od b ęd zie  się m ię d z y n aro d o w y  tu rn ie j  o 
m is trzo stw o  K ry n icy  z u d z ia łem  czterech  
d ru ż y n  Polsk i, d ru ż y n y  re p re z e n ta c y jn e j 
a u s tr ja c k ie j  i d ru ż y n y  B u d a p esz teń sk ie ­
go Tow. Ł y żw iarsk iego , k tó ra  p o k o n a ła  
w  ub. ty g o d n iu  O sfo rd  2:0,

W y ja zd  m istcza  L w ow a w  h o k e ju  na  
lodzie  do K ryn icy  n a s tą p i 26. bm . w ie ­
czorem .

P ra w d o p o d o b n ie  i w icem istrz  Lw ow a 
w eźm ie u d z ia ł w  m ięd zy n aro d o w y m  t u r ­
n ie ju  k ry n ick im .

M istrzo stw a  E u ro p y  w san eczk o w an iu
ocibędą się 19. i  20. s ty c zn ia  1929 r. na  
S ćm m eringu .

D o ch o d zen ia  przeciw  n o rw e sk 'm  ły ż ­
w ia rzo m  w  sp raw ie  zaw o d o w stw a  p rz e ­
p ro w a d za  tam te jsz y  Z w iązek . C hodzi w 
d a n y m  w y p ad k u  o R. L a rse n a  i O skara  
O lsena, k tó rzy  w  r. 1925 w zięli w  Z a rz ą ­
d zie  zd ro jo w y m  w  Si, M oritz  500 fr. na 
p odróż  p o w ro tn ą  i k w o ty  te j k lu b  ich 
d o tjc h c z a s  n ie  zw rócił.

C eny w stępów  n ą  zaw ody  w  Z ak o p a . 
n em  u s ta lo n e  zo sta ły  n a s tę p u ją c o : za 
p raw o  w ejśc ia  w czasie w szystk ich  k o n ­
k u re n c ji p rzez  cały  czas zaw ad ó w  zł. 
15.— . W stęp  jed y n ie  n a  skok i zł. 10.— . 
W stęp  jed y n ie  n a  biegi zł. 5.— . MiejscA* 
siedzące  n a  try b u n a c h  p rz y  skoczni 
zł. 15.— .

TAJEMNICZA ZBRODNIA. — POMYSŁOWY ZŁOCZYŃCA. — DRAMATYCZNA SCENA. — ZA PÓ-

Londyn, w  grudniu.
N iezw ykła afera zaprząta 

obecnie uwagę m ieszkańców  L on ­
dynu. Oto na zam ożnej właścicielce  
sklepu korzennego, E dycie Durton, 
dokonano onegdaj straszliwego mor 
du, którego okoliczności są niezwy 
kle tajem nicze i sensacyjne.

Była to późna godzina w ieczor­
na. Pani Durton. która było bez • 
dzielną wdową, znajdow ała się w  la 
śnie w  m ieszkaniu i zajęta była 
sortowaniem  pieniędzy, uzyska­
nych z targu dziennego Prócz niej 
w m ieszkaniu znajdow ała się tylko 
jej służąca, m łoda dziewczyna wiej 
ska, która od kilku lat pozostawała 
w słLżbie p. Durton i cieszyła się 
lej zupełnem  zaufaniem

ŹNO.
{Do ryciny na str. 1).

. O godz. P wiecz. rozległ się 
gw ałtow ny dzwonek  

Służąca pośpieszyła do drzwi i u j ­
rzała listonosza pieniężnego, który 
oświadczył, iż pragnie natychm iast 
zobaczyć się z p. Durton. O czyw i­
sta dziewczyna nie podejrzewała ni 
czego i natychm iast listonosza do 
włnśi icielki sklepu zaprowadziła. 
W iem  uszu jej doszedł

huk strzału rewolwerowego. 
P rz e .ażona wbiegła dc pokoju i u j­
rza ła  p. Durton, padającą na zie­
m ię oraz rzekomego listonosza, któ 
ry  dał do nieszczęśliw ej kobiety 
jeszcze dwa strzały. Dziewczyna  
widząc, co się stało, w ybiegła czerń 
prędzej z pokoju, zanim  zbrodniarz 
mógł ją schw ytać. A gdy w kilka

m inut potem  powróciła na miej 
sce zbrodni w  tow arzystw ie kilku  
osób — p. Durton leżała m ariw a na 
ziem i, a listonosz zniknął wraz z 
gotówką, w ynoszącą dosyć znaczną 
sum ę. <

Policja londyńska rozporzęła 
gorliwe poszukiw ania za p o m y sło ­
w ym  mordercą, lecz nie zdołała go 
na razie pochwycić...

Każdy powiman znstaś 
członkiem L  0. P. P,



Pasiółfóia, która zanordowafa
zwyrodniałego ojczyma

W YPITSZf ZONA NA WOLNOŚĆ, GDYŻ DZIAŁAŁA W  OBRONIE
.W ŁASNEJ.

L w ów , 21. grudnia.
( —) C zytelnicy nasi przypom i­

nają sobie zapew ne szczegóły strasz-
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KRONIKA
Grudiiia  
Piątek  

Such. Tosiiasza ap
R Ł D aK C JA  BEZW ARU NKO W O MANU 

SKRYPTÓW  N IE  Z W KACA

TEATR W IELKI.
P ią te k , 21. g ru d n ia  o. godz. 7.30 „Be- 

tleem  P o lsk ie" .
Sobota , 22. g ru d n ia  o godz 3.30 „ T y l­

k o  T y “ .
Sobo ta , 22. g ru d n ia  o godz. 7.30 

„K le jn o ty  M adonny".
N iedziela, 23 -b-m. o godz. 3.30 „Betleem  

Polskie".
N iedziela, 33. bm. o godz 7.30 „Jedna

jed y n a  noc".  ............................. ••• •
*

„B etleeai Polskie" p rześliczne jasełka 
Luojam  R ydla  w y staw ia  d z iś  T ea tr W ielki 
w  n-owem opracow aniu  scenie znam , z 3-cim 
ok tein  „Po lska  p rz e d 1 żłóbkiem " dostosow a­
n y m  do dzisiejszej ch w ili 1-0-lecia odrodzę, 
n-ia Po lsk i, k tó ry  w yszedł z pod p ióra  p o ­
w szechn ie  cenionego i 1 ulubionego poety 
H en ry k a  Zbierzcłiołirskiego Met ten poprze­
dzony i zakończony urologiem  i  epifafcgm, 
k tó ry  w ygłosi p. Szyndlei —  podzielony 
jest n a  diwu prz<epiąkne ob razy  p. t . : „Nad 
po lsk iem  m orzem " i „Boże N arodzenie 
■w okopach". W span ia le  to w idowisko sce ­
n iczne, w ystaw ione bodzie przy n iezw ykle 
licznym - udzia le  a rty s te k  i artystów  
w szystk ich  działów , chórów  -'operowych, 
zn acznej ilości s ta tys tów , oraz zastępu 
lw ow skich harcerzy . R eżyser ja Ka-zirnierza 
O,kórnickiego- O pracow anie m uizycftie■' R o­
m ana W ojriarow icza.

„T y lka  ty A arc.ywespla óp-ei-eLka Wa-1- 
te ra  Kolio w znow iona bediz-ie ju%ro n a  po- 
po-hi-dniow-e przedstaw ien ie  po-pu-larne dla 
szerszych  sfer publiczności. Reprezentacji; 
aprócz,p ,/ K-orabianLi, kreującej g łów ną p j h

—  tw orzą pp- Poleska, Bo janow ski, Ko­
w a lsk i. R uszkow ski, Sow iński, -oraz nie(- 
-afównany w tej operetce ulubieniec lw ow ­
skiej publiczności, M icha1' T a trzańsk i. Przy 
-pulcie kapelm istrz  R om an W ojnarow icż.

W y staw io n a  z  t,„ lym  pizcpyche™ . opera 
K lejnoty  BS&donny", k tó ra’ n a  ■ Ścdiire 

TeatTU W ielkiego osiągnęła  n iebyw ały  
s-ukceś a rty s ty czn y , uikaże się ju tro  w ieczo­
rem ,, w -n iezm ien ionej prefi#.erowej repre- 
izeutiacj-i a rty s ty czn e j, z pp. Platówmą, Bedłe" 
iwićżęm i P łońsk im  w parl-jach czołowych. 
■Przy palc ie  -kapelmistrz- Józef L ehrcr.

*
t e a t r  m a&y

P ią te k , 21. biu; o godz. 7.30 wiecz. 
„ R a z  a  d o b rze". W y stęp  a r l. ,,Qui p ro  
quo

Sobota , 22. bm . o godzi 7.30 wiecz. 
„B az  . a  d o b rze". W y stęp  a rt. „Q ui p ro  
cruo”

N iedziela, 23. bm . ó godz, 4 popoł. 
, R a z  a ' d o b rze" . W y stęp  a r t,  „Q ui p ro  
q u o " . C eny zniżone.

N iedziela , 23. bm . o godz. 7.30 wiecz. 
„Raź a d o b rze"  W y stęp  a r t. ,,Qui p ro  
qu o ". Pożegnalny .

„Q ui p ro  q u o ‘‘ ko ń czy  swa. gościnę 
w c L w ow ie. B yli a rty śc i słynnego w a r­
szaw skiego  te a t ru  rev 'jo \vego  „Q ui p ro  
q u o "  są co w ieczór e n tu z ja s ty c zn ie  p rzy j 
m o w an i p rzez  lw ow ska  publiczność, k tó ­
r a  szczeln ie  z ap e łn ia  's a lę  T e a tru  M ałego 
i baw i się d o sk o n a le , o k la sk u ją c  prze- 
dew szy stk iem  św ie tnego  m o n o lo g istę  p. 
Je rzeg o  B orońsk iego  za  jeg o  p e łn e  h u ­
m o ru  m onologi, jego  ry w a la  p. C zesła­
w a Skonieczńego , k tó reg o  poseł ludow y 
i .p ija n y  g°4ć w z b u d za ją  sa lw y  śm iechu . 
Nie m n ie jszem  pow odzen iem  cieszy się 
p. H e len a  K am ińska, u ro cza  w odew i- 
lis tk a ,. o b d a rzo n a  p ięk n y m  głosem  i d u ­
żym  k u n sz tem  śp iew aczym , a  k tó re j 
w sp an ia łe  to a le ty  w z b u d za ją  podziw  
w szy stk ich  p ań . U rocze „K oszutsk i- 
G irls" p o d o b a ia  się o a id z o , a  m is trz  ich 
p . E u g en ju sz  K oszu tsk i s ta le  b isu je  sw ój 
p o p iso w y  n u m er p t ,  „G dzie i ja k  tań czą  
m az u ra" . P . Z ygm unt W ieh le r , zn an y  
k o m p o zy to r św ie tn ie  a k o m p a n ju je  w a r­
szaw sk ie j d ru ży n ie . N ieste ty  je d n a k  prze  
m ili goście, n a  św ię ta  w ra ca ją  do  W a r­
szaw y. G ościna ich ko ń czy  się w n ied z ie ­
lę d. 23. bm. k tó reg o  to d n ia  od b ęd ą  się 
dw a p rzed staw ien ia , o godz. 4 popo ł. po 
cen ach  zn iżonych  i o godz. 7.30 wiecz. 
po  cen ach  zw yk łych . B ędą to n ieo d w o ­
ła ln ie  dw a  o s ta tn ie  p rz ed s ta w ien ia  św iet 
jego- zespołu w aiszaw sk iego .

T racłyey jue p rz ed sta w ien ie  (nocne)

nej tragedji, która rozegrała się w  
-mocy z  16 ma 17 w rześnia w Rzęśn* i  
Polskiej pod Lw ow em , gdzie 18-ltt- 
mia Marja sarniaków na, po wielce 
-drastycznej scenie

ze sw ym  ojczym em  
W ojciechem  Górskim, o w ładnie la 
rozpaczą, ch w yciła  za  siekierę i za ­
dała kilka ciosów  lak, iż ojczym  po - 
niósł śm ierć. Denat od d łu ższe­
go już -c-zasu napastow ał sw ą pasier­
bicę, usiłu jąc ją nam ów ić do sto­
sunku z mim. Gdy słow a jego nie od ­
n osiły  skutku, krytycznej n-ócy 

u siłow ał ją zniew olić.

sy lw estro w e  w T e a trz e  M ałym . U n ia  31. 
g ru d n ia  tak  sam o ja k  la t  p o p rzed n ich  w 
sali T e a tru  M ałego oprócz  n o rm aln eg o  
p rz ed sta w ien ia , od b ęd zie  się n a  p o w ita ­
n ie  „N ow ego R o k u "  n o cne  p rz ed s ta w ie ­
n ie  n a  dochód  Z. A. S. P . z d o sk o n a ły m  
p ro g ram em , w  k tó ry m  w ezm ą u d z ia ł a r ­
ty śc i T e a tru  M ałego o raz  T e a tru  W ie l­
k iego. B liższe szczegóły p o d am y  w k ró tce . 

*
U ro czy s ta  p ę cm je ra  w D om u ^ u r o d ­

n y m . Dziś, w p ią te k , k u  u czczeń .yt p a ­
m ięci „M atk i sceny ży d o w sk ie j"  E ster- 
R achel ia m iń sk ie j ,  w  trz e c ią  . roczn icę  
je j śm ierc i, w y s taw io n a  zo sta je  jed n a  
z n a jlep szy ch  sz tu k  Je j  r e p e r tu a ru  „Bez 
d o m n i"  G ord iną , o p ra co w a n a  p rzez  p. 
Idę  K am iń sk ą  w d u ch u  tra d y c ji  je j  gc- 
n ja ln e j MatKi. S z tu k a  ta , z pp. Id ą  K a­
m iń sk ą  i Z y g m u n tem  T u rk o w em  w  r o ­
lach  g łów nych  i z u d z ia łem  całego ze­
społu , g ra n a  będzie  dziś, ju tro  i dn i n i -  

: s tępnych .
J u iro  o 3.30 popoł. „M yśl" A n d n Ł 1 

jew a.
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A PO LLO : „B u rza"  ! z Jo h n  B arry

mór*.
A W ŁN U E: „K iedy m ężczyzna milcżei- 

m usi".
< HFMFRA: „50-U tni D on Ju a n " .
FATAMORG ANA: „O sta tn i uśm iech

b łazn a" .
GRAŻYNA: „D ziew częta  pod kon-

>' o ią".
CASTNO: ..Siła p rzed  p raw em ",
C OLOSSEUM : „W  o tw a rte  k a r ty " .
KOPERNIK: „C ó rk a  Szeika".
L E W : „Z ło ta  L ilja" , jeszcze  je d n a  k o ­

b ie ta  n a  ro zk az  a rcyk sięc ia .
LUNA: „L w ie serce".
M ARYSIEŃKA: „C ó rk a  Szeika".
OAZA: „K o b ieta  i b a t" .
PA ŁA C E: „K ob iec iarz" .
PASAŻ: „ P o s tra ch  T esasu "
UCIECHA : K en M eynard  w w ielk ie j 

a tra k c ji.
——o-----

W o jew o d a  lw ow sk i n ie  będzie  w dn. 
■21, bm . p rzy jm o w ać  in te re sen tó w  z p o ­

w odu k o n fe re n c ji  w ty m  d n iu . N astęp ­
nych p o słu ch ań  u d z ie lać  będzie  w dn iu  
31, bm .

Z w iązek  P ra c y  O b y w ate lsk ie j K obiet
z ap ra sz a  sw e cz ło n k in ie  n a  odczyd posła  
d r. L ech n ick ieg ó  Z d zisław a  n a  tem a t 
„Z ag ad n ien ia  p o lity czn e" , w p ią tek  21. 
bm . o godz 7-mej w iecz. w lo k a lu  w ła ­
snym , S y k s tu sk a  43.

T ow . lek a rsk ie . W  p ią te k  21. bm . od ­
będzie  się w ybór K om isji M atki o raz  Ko­
m is ji rew izy jn e j.

Z ż a ło b n e j k a r ty .  O n eg d aj zm a rł n a ­
gle w  m ieśc ie  n aszem  błp . M ichał Ju ffe , 
d y ie k to r  B iu ra  A sek u racy jn eg o  w  W ie d ­
n iu , p rzeżyw szy  la t  58. Zw łoki p rzew ie ­
zione zo sta ły  do W ied n ia , gdzie sp oczę­
ły  n a  c m e n ta rz u  C en tra ln y m . B łp. M i­
ch ał Ju f fe  o sie rocił p o g rążo n y ch  w  n ie ­
u tu lo n y m  sm u tk u  żonę i syna, w śród 
sze ro k ich  zaś k ó ł sw ych z n a jo m y ch  o raz  
tych  w szystkich,, z k tó ry m i ze tk n ęło  go 
życic, śm ierć  jeg o  w yw oła ła  g łęboki żal, 
gdyż cen iono  go p o w szechn ie  z pow odu  
w ielkie] i za le t u m y słu  i c h a ra k te ru  o raz  
n iezw y k łe j p raw o śc i. Część p am ięci za ­
cnego  o b y w atela .

Z am iast k w ia tó w  n a  tru m n ę  śp. D ra

nie w łasnej chw yciła  za broń m or­
derczą

Po ujaw nien iu  zbrodni została  
ona następnego ranka aresztow ana  
i  odstaw iona do aresztu śledczego, 

1 gdzie śledztw o pro-wadził is-ędzia r. 
W  Moszyński. W  toku dochodzeń są­
dow ych okazało się, że denat był 

nałogow ym  degeneratem  
i już raz zn iew olił sw ą w łasną cór­
kę. Ponadto w yszło ina jaw  szereg 
innych  szczegółów, na podstawie 
których sędzia śledczy postanow ił 
śledztw o um orzyć. Na odpowiedni 
wnioisek przedstaw iony przez zastęp 
cę prawnego uw ięzionej, adw. dra K. 
Thum ina, prokura tor ja całą sprawę 
przeciwko n iej um orzyła i w yp u śc i­
ła na woilną stopę.

J a n a  M oszkow icza z łoży ła  W P a n i D row a 
B erts te in o w a  n a  rzecz T ow . pom . d la  
w dów  i s ie ró t po lek a rza c h  n a  ręce  Izby 
L ek., L w ów , Z y b lik iew icza  23. zł. 20. 
W  m yśl in te n c ji śp. Z m arłego  Izb a  L e ­
k a rs k a  pośred n iczy  w  p rz y jm o w a n iu  da l 
szych d a tk ó w  n a  te n  cel.

S to w arzy szen ie  po m o cy  d la  w dów  
i s ie ró t po  lek a rza c h  w o b ręb ie  Izby  L e ­
k a rsk ie j  lw ow skiej zaw iąza ło  p jB jpod  
eg idą Izby  lek a rsk ie j we L w ow ie. Celem  
S to w arzy szen ia  je s t  z ao p iek o w an ie  się 
w d ew am i i s ie ro tam i po lek a rza c h , k tó ­
re  ju ż to  w skutek , p rzedw czesnej śm ierć” 
ich  m ężów  w zględnie  ojców , jużteż  
w sk u tek  in n y ch  p rzy czy n  zn alaz ły  się
w tru d n y c h  w a ru n k a c h  życiow ych. No- 
w ozaw iązan e  T o w arzy stw o  m a  być łącz ­
n ik iem  m iedzy  wdowcami i sie ro tam i po 
lek arzach , a  in s ty tu c ja m i społeczno-le- 
k a rsk iem i, ja k  Izb a  le k a rsk a  i T o w arzy ­
stw o lek a rzy  p o lsk ich  b  Galicji, k tó ry ch  
w-ylącznym  celem  lu b  m ięd zy  in n ;n ii  

| „ je s t  n ies ien ie  pom ocy  w dow om  i s ie ro ­
to m  po  lek a rza c h . C złonkam i T o w arzy- [ 
stw a  są w y łączn ie  żony lek a rzy  i lck a r | 
!;i. P o żad an em  jes t, aby  k a żd a  żona lc | 
kacza w p isa ła  się do tego T o w arzy stw a  
r  tem sam em  p rzy czy n iła  sic do urzeczy­
w istn ien ia  jego celów . W stąp ien ie  n a le  
?.y zgłaszać do Izby  L ek a rsk ie j, ul. Zy 
hiik iew icza 23., m iędzy  5 a  7 wiecz.

(.) W  sp raw ie  p o trze b  dz ie ln icy  Ły- 
•zakow skiej z jaw iła  się o n eg d aj _u j>. 
k o m isa rza  R ząd u  p ro f. d ra  N adołskiego, 
lu slęp n ie  u  tegoż zastęjjcy  p ro f. Obm iii- 
, kiego d e jju lac ja  T o w arzy stw a  M ieszkań 
ów P rzed m ieśc ia  Ł yczakow skiego  pod 

przew odn ic tw em  p re ze sa  tego Tow . p. 
adcy  H e n ry k a  P e tczarsk ieg o . Na dłuż 

izej k o n fe re n c ji  p o ru szo n o  cały  szereg 
robót, z k tó ry c h  n a jp iln ie jsze  zostaną 

s'o b ję te  p lan e m  ro b ó t w io sennych  p rz y ­
szłego ro k u . O bszerny  m em o rja ł n a  p i ­
śm ie, p rzed ło żo n y , p rzez  d e legac ję  z a ­
w iera  d e zy d e ra ty  do ty czące  reg u lac ji 
ulic, b udow y dróg , k an a łó w , ro zsze rze ­
n ia  sieci m ie jsk ich  w odociągów , o św ie ­
tle n ia  i lto le ji e lek try czn ej w zględnie 
au to b u so w e j. W reszc ie  po ru szo n o  spra-  ̂
wę fe to ró w  w y d z ielanych  p rzez  lesieni- 
ck ą  fa b ry k ę  drożdży , k ló re  w yk lucza ją  
ro zbudow ę m ia s ta  w  k ie ru n k u  W in n ik  
lej n a jp ię k n ie jsze j z okolic  m iasta .

Iz b a  L e k a rsk a  we L w ow ie (ul. Z yb li­
k iew icza  23., I. p.) w zyw a w dow y i sie ­
ro ty  po  lek a rza c h  zam ieszk a łe  n a  o b sza ­
rz e  W oj. lw ow skiego, Stanis ławowskifsgo 
i ta rn o p o lsk ie g o  do p o d a n ia  sw oich o- 
beęn y eh  adresów .

L u liiis -M acierz  zaw iad am ia  P I .  c z ło n ­
ków , że p ró b y  na  W szechsłow iańsk i 
Z jazd  w P o z n a n iu  ju ż  się rozpoczęły  
w lo k a lu  w łasnym , pl. K ap itu ln y  5. w po 
n ied z ia łk i i środy . W  te  dn ie  rów nież  
u sk u te cz n ia  się v->!sy now ych  członków .

Z O gnisku N auczycielsk iego . P o s ie ­
dzen ie  Sekcji P ed ag og iczue j i K szta łce­
n ia  N auczycieli Z w iązku  P. N. S. P. we 
Lw ow ie odbędzie  się 22. bm . (sobota) 
o godz. 18;lej w  pań stw o w em  sem ina- 
r ju m  n au czy cie lsk iem  żeńsk iem , ul. Sa- 
k ran m n lek . Na p o rz ąd k u  d z ien n y m : 1) 
O d czy tan ie  p ro to k o łu  z osta tn ieg o  p o ­
siedzen ia . 2) D y sk u sja  n a d  p ro g ram em  
p ra c  Sekcji (zagai d y r. A. K opacz). 3) 
W o ln e  w niosk i.

„G w iazd k a"  w  O chronce  p rz y ek o d n ie j 
w K ieparow ic . W  n iedzielę  d n ia  23. bm .

o godz. 11-tej p rz ed p o łu d n ie m  u rząd za  
K o m ite t O byw atelsk i „P ierw szą  G w iazd­
kę" w  O chronce  p rz y ch o d n ie j w  Iilepa- 
row ie w  gm achu  tam te jszeg o  Sokoła . Na 
tę u ro czy sto ść , k tó ra  n iew ątp liw ie  u tkw i 
n a  d ługo  w m łodych , w rażliw y ch  u m y ­
słach  tam te jsz e j d z ia tw y , zap ro sił K om i­
te t p rzed staw ic ie li w ładz i in s ty tu c ji spo 
łecznych.

(-&■ K rad zież  w  p ro b o stw ie  św . M i­
k o ła ja . W  p a ra f ji  św. M ik o ła ja  sk ra d z io ­
no w czo ra j n a  szkodę  lts. S tan is ław a  So-' 
kc ło w sk ieg o  z b iu rk a  p o rtfe l z aw ie ra ją ­
cy 300 zł. o raz  d o k u m en ty .

(— ) Co sk ra d z io n o  w czo ra j w e L w o ­
w ie? N ieznan i sp raw cy  w łam ali się do 
m ie sz k an ia  K lary  TorĆ  zam . p rz y  ul. 
Z am ars ty n o w sk ie j 12. i 's k ra d l i  u b ra n ie  
w arto śc i 075 zł. —  Z m ie sz k an ia  M aty l­
dy L o fte l, zam . Z am ars ty n o w sk a  20., 
sk rad zio n o  -wczoraj g a rd ero b ę  w artości 
300 zł.

(— ) O gień w p ra co w n i k u śn ie rsk ie j.
W czo ra j w ieczorem  w p raco w n i kuśu ie- 
lz a  J a k ó b a  Sobola, p rzy  pl. K rakow sk im  
7. w y buch ł ogień  w sk u tek  silnego n a p a ­
len ia  w  p iecy k u  żelaznym . O gień zo sta ł 
z lo k a lizo w an y  p rzez  d o m o w n ik ó w  je sz ­
cze p rzed  p rzy b y ciem  s tra ży  p o ż a rn e j.

(— ) P o trą c o n a  pezez tra m w a j. N a ul. 
S łonecznej wóz tra m w a jo w y  Nr. 9. p o ­
trą c ił  Sarę  W e ith e r, żonę  p iek a rza , zam . 
uh Ź ró d lan a  37. P ogo tow ie  ra tu n k o w e  
stw ie rd z iło  lek k ie  u szk o d zen ie  c ia ła  i po  
u dz ie len iu  p om ocy  pozostaw iło  ją  opiece 
dom ow ej.

(—) A resz to w an ie  za  pob ic ie . D o a-
re sz tó w  p o licy jn y ch  o d d an o  w czo ra j Mi­
k o ła ja  K ozaka  z K iern icy , pow . G ródek  
Jag . z a  z b ro d n ię  c iężkiego u szk o d zen ia  
c ia ła . (B liższych szczegółów  ra p o r t  p o ­
licy jn y  n ic  podaje.)

Oddział Małopolski Związku Ban­
ków we Lwowie zawiadamia, że w 
pankach, n-aieżący-ch do Oddziału 
urzędować będą, w poniedziałek 2iŁ bm. 
dla stron jedynie kasy od godziny 
9—1 i przed południem.

MDiMMIf
i części do n ich  m a ik i

„ S  c  h  a  I e  c  o “
oraz d o sk o n a łe  g ł śnS ti

„ M  e  m  b r  a “
p o le -a  o b o k  w y r bó w  in n  ch 
zn m y ch  w y tw o ró w  .ra jo w y ch  

i, zag au iczn y ch

„PANRADJO"
L w ó w , C h o r a £ c Y v z n a  5

(róg A k ad em ick ie j).

Przeszło 80 lat istniejący 

H A N D E L  W I N A

Stadlmlllera
Lw dw, Rynek 34,

N ajw iększy  w ybór i b ezk on ­
ku ren cyjn y : 

w ina, m iody, lik w ory  i wódki, 
oraż o l iw i  prow anska, ocet, 
m usztarda krem ska,^ m i ó d  

p szczeln y  i herbata.

k ą p i e l o w y
w  niedziele 23.  K il. do południa

o t wa r t y ,
Z g R Z M .

Ą— -O -

zaatalwwaina dziew  czyina w  o-bro -
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Miejski Zakład kidina 
żimśsi

w y k o n a ł w  lis to p ad z ie  1384 a n a liz , z c ze ­
go 202 sp raw  sk ie ro w an o  n a  d ro g ę  są ­
dow ą. K om isarz  k o n tro li spożyw czej 
zn a laz ł dw ie  fa b ry czk i, k tó ry ch  p rz e ra ­
b ian o  m asło  z  tłu szczem  ro ś lin n y m  i 
sp rzed aw an o  ja k o  m asło  d ese ro w e. A- 
n a liz a  w y k a za ła  46 p rób  m as ła  fa łszo ­
w anego  tłu szczem  ro ś lin n y m  n a  121 b a ­
d an y ch  p rób . Z 72 b ad an y ch  p ró b  śm ie ­
ta n y  o d d an o  aż 25 n a  d ro g ę  sądow ą. To 
jes t d o s ta te cz n y m  pow odem , ażeb y  k u ­
pow ać n ab ia ł ty lk o  w firm ach , k tó re  d a ­
ją  g w aran c ję  za  ja k o ść  i n ie  k ierow ać  
sic p rzy  zak u p n ie  ew ent. n iższem i c e n a ­
m i, ze szk o d ą  d la  w łasnego  zd row ia. Z u­
p e łn ą  g w aran c ję  za  jak o ść  i zd ro w o tn o ść  
n a b ia łu  d a je  Z w iązek  Sp. Mlecz, 
„M A SŁO SO JU Z", a lbow iem  p ro d u k c ja  
n a b ia łu  o d b y w a  się p o a  s ta łą  k o n tro lą  
jego o rg anów . K u p u jc ie  m asło  ze z n a ­
k iem

Ż ,rcie karnawału.
T ra d y c y jn a  N oc S y lw estro w a  w _ T e a . 

t rz e  W ie ik im . J a k  co roczn ie , ta k  i w tym  
ro k u  u rz ą d z a  b ra ć  a r ty s ty c z n a  w d n iu  
31. g ru d n ia  b r. o godz. l t - t e j  (jedena­
stej) w nocy  w T ea trz e  W ie lk im  w sp a­
n ia łe  w idow isko , t j .  re w ję  a k tu a ln ą  w 
14-tu częściach , n a p is a n ą  sp ec ja ln ie  w 
ty m  celu  p rzez  znan eg o  l i te ra ta  W . 
R a o rta , pod  ty tu łe m : „N óżki n a  stó l...“ , 
w k tó re j w y k o n a n iu  u d z ia ł w ezm ą n a j ­
w y b itn ie jsze  siły  a r ty s ty c zn e  d ra m a tu , 
o p ere tk i i b a le tu . B ile ty  n ab y w ać  m ożna  
ju ż  od  sobo ty  22. bm . w k asie  T e a tru  
W ie lk iego  (w ejście od s tro n y  k a w ia rn i 
T ea tra ln e j) . Cały doch ó d  p rzezn aczo n y  
n a  b u d o w ę D om u A u to ra  P o lsk iego  we 
L w ow ie.

A rty s ty c zn a  R ed u ta  S y lw estrow a. Z e­
spó ł a r ty s tó w  T e a tru  M ałego u rząd za  d. 
31. g ru d n ia  1928 w d aw n e j sa li T ea tru  
„N ow ości" w ie lk ą  re d u tę  sy lw estrow ą, 
p o p rz ed z o n ą  w y s tęp am i zn an y ch  i ce­
n io n y ch  a r ty s tó w  w szy stk ich  tea tró w  
lw ow skich . R ed u ta  ta , z k tó re j dochód  
p rzezn aczo n y  n a  b udow ę „D om u A k to ­
ra "  we L w ow ie, śc iągn ie  n iew ątp liw ie  
tłu m y  p u b liczności, gdyż po za  a t r a k c ja ­
mi a rty s ty c zn e m i o b fito w ać  będzie  w 
m n ó stw o  n iesp o d zian ek . M iędzy innem i 
zo sta ły  w yznaczone  n a g ro d y  za  n a jb a r ­
dz ie j o ry g in a ln e  s tro je , odbędzie  się rów  
nież k o n k u rs  p iękności itd . U dział je d ­
nej z n a jlep szy ch  o rk ie s tr ,  e fek to w n e  
d e k o rac je  sal, pom ysłow e e fek ty  św ie­
tln e  o raz  d o sk o n a ły  b u fe t z łożą  się n a  
p ie rw szo rzęd n ą  całość . B ędzie to  bez- 
w ą lp ie n ia  n a jp ię k n ie js z a  zab aw a  sy lw e­
strow a.

Zacięta bójka po wyjściu z sadu
f o  m wadziła atakujących znowu przed sad.

EPILOG WALKI PIEKARZY LEMLÓW 
Lwów, 21. grudnia.

(— ) W  sw o im  cizasie w  s f e r a c h  
p ie k a r s k ic h ,  o r a z  w ś ró d  h a n d la r z y  
o p a łu  g ło ś n ą  b y ła  s p r a w a  sp o ru  m ię ­
d z y  r o d z in ą  L e m ló w , p a s ia d a iją c ą  p ie ­
k a r n ię  p rz y  u l. Zaimkinięrteij, a  Pisch- 
m a n n a m i ,  p o s ia d a ją c y m i  s k ła d  o p a łu  
w  te j s a m e j  r e a ln o ś c i.  K o ro n ą  teg o  
s p o ru  b y ła  g o rs z ą c a  s c e n a  w  d n iu  25 . 
m a r c a  u b . r . ,  k tó r a  r o z e g r a ła  s ię  n a  
u l. Kazimierzowskiej o p o d a l g m a c h u  
s ą d u  p o w ia to w eg o  S e k c ja  III . P o  w y j­
ś c iu  z ro zp ra rw y  L e m lo w ie  s to c z y l i

Z WĘGLARZAMI FISCHMANNAMI. 
krwawą bójkę z Fischmannami, a  e p i­
log  je j ro z e g ra ł  s ię  o b e c n ie  w  s ą d z ie  
k a r n y m . W c z o ra j  w  S e k c ji  III p rz e d  
s ę d z ią  W a l te r e m  s ta m ę n  Maurycy 
i naiomon Fischmannowie o s k a r ż e n i  
o  z n ie w a g ę  s ło w n ą  p o p e łn io n ą  n a  o so ­
b ie  P in k a s a  L e m la ,  k tó r e m u  w  c z a s ie  
o w e j b ó jk i z a r z u c i l i  s z e re g  k a r y g o d ­
n y c h  rz e c z y .

P o  p rz e p ro w a d z o n e j  ro z p ra w ie  sę ­
d z ia  W a l t e r  z a s ą d z i ł  E is c h m a n n ó w  
po p ięć  d n i  a r e s z tu  z  z a m ia n ą  n a  
g rz y w n ę .

G i E Ł D Y .

Crx£iijDA LW OW SKA.
Lwów, 10. grudnia. 

B row ary  235, Chod-orów 23'0, 231, Gazy 
27. Dolarówfca 105-75, 106.50,, In w est. 109, 
1i09.i65-

GIEŁDA ZBOŻOW A
Lwów, 19. grudnia. 

W iększe  ob ro ty  w  owsie po cenach  po 
n iżej o sta tn ich  notow ań.

Ogólny obró t około 200 tonu.
D la zbóż chlebow ych m ałe  zain tereso ­

w an ie . Ceny ży ta  zniżkują.
K oniczyna spad la  w cenie,
T endencja w ybitn ie  zniżkow a, usposo­

b ien ie  spokojne.
Lwów, 20. grudnia.

N a giełdzie zbożowej usposobienie przed­
św iąteczne, zastój w obrotach. N astępne ze­
b ran ie  giełdowe odbędzie się  w  poniedzia­
łek, 31. bm.

Pszenica kraj. dw orska ex. 1928 750— 
7G0 gr. 4-1.75— 45.75, P szen ica  k ra j. zbio-
i ow a ex 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00,

v łf  tr*  ̂łnnoN k ip 192^ łi90 Sfr
32.75—33.75, Jęczm ień  m ało p o lsk i b row , 
640 gr. 34.50— 35.50,Jęczm ień  m ało p o lsk i-
przem ia łow y  640 gr. 26.50—27.50, Ję c z ­
mień m iuopoi. p astew ny  ' uu — u lu  gt
5 50—36 25. Owips m ałopo lsk i ex 192S 

450 gr. 27.50— 28.75, K u k u ru d z a  ru m u ń -
. - , l HU— A i .ul i . n i i  , n .

4.75— 5.00, F a so la  b ia ła  75 00— 100.00, 
Faso la  k o lo ro w a  50.00— 55.00, F aso la  k ra  
sa 65.00— 75.00, G roch Yt V ic to ria  45.00— 
—55.00, G roch po ln y  37 00— 39.00, B obik
33.50—33.75 M ieszanka  p as tew n a  w z ia r 
nie 00.00—00.00, W yka 35.00— 39.00, S ia­
no słodk ie  k ra j. p raso w an e  18.00— 20.00 
Słom a p ra so w a n a  8.00—9.00, K u k u ru ­
dza  31.75— 32.75, H reczk a  32.75— 33.75, 
Len 72.00—74 00, Ł u b in  n ieb iesk i
21.50— 22.50, R zepak ozim y ex 70.00 —
72.00, M ąka p szen n a  40 proc. 73.00—
73.00, M ąkaa  p szen n a  65 p roc . 72.00—
73.00, M ąka ż y tn ia  70 proc. 51.00— 51.00,

[ * u v s i ii ,, n. i..iz,nuv ml— 1 \ i- - > l , , i
j k u k . 4<> 00-51 00 n trp h v  ->vtn 23 50-2100

pszenue n e tto  bez w o rk a  24.UU— 24.0U, L a
-i;i In cez n u : i ou uroi i m k ml i i oe
po łów ek  63.50— 66.50, K asza jag ł. 80.00—
82.00, K asza jęc zm ien n a  48.25— 50.75, P ę ­
cak  48.50— 48.50, P ro m  k ra j.  43.59—44.50, 
.Makuchy ln ian e  19.00 — 50.00, Ko­
n iczy n a  czerw , k ra jo w a  n a tu ra ln a  160.00 
— lSo.00, M ak n ieb . 115.00— 125.00, M ak. 
siwy 9U.00— 100.00, W o rk i ju to w e  w yr- 
SU auoui, W arta  1.68— 1.72, Uzęslocuo- 
ki używ ane do b re  za  sz tu k ę  1.38— 1.42.

G IEŁDA W ARSZAW SKA.
W arsz a w a , 20. g ru d n ia , f le t .  G. P.)

4-prc. pożyczka .inw estycy jna 108. 5-prc. 
pożyczka dolarow a 102, 5-prc. pożyczka 
-konwersyij-na, 67, 5-prc. pożyczka kolejowa 
1920 60, 7->pre. pożyczka kolejow a 108 i pól, 
8-prc. L is ty  zast. B ku Gosp. Kraj. 94. 8-prc. 
L is ty  zast. Bku Rolnego 94, 8-pr-c. Oblig.
B ku Gosp- K raj. 94.

W alu ty  i dew izy. D olary  8-86 i pół, Ho- 
Iandja 367.61, L ondyn 43.18, Nowy Jork 
8.88, P a ry ż  34.82, P raga  26.36, S zw ajcar ja 
171.54, W iedeń 126.29.

W arszaw a, 20. g rudnia. (Tel. G. P.; 
B ank D yskontow y 134-60, B ank Polski 183, 
Bamk 'Po-ws-z. Kred. 27, Bank Zw. Sp. Z.ar. 
81 i pól, Spiess 230, E lektr. D ąbrow a 91.50, 
S iła  ówćallo U l ,  W arsz . T-ow. cuikr. 48, F ir 
ley 65, W ęgiel 98 i ipół, L ilpop 39, Modrzę- 
jów 33.26, Ostrow iec 97, R udzki 413 i pól, 
S tarachow ice 37.75, Ursus 6-76, Z ie leniew ­
ski. 140, H aberbusch 235-

G IEŁDA KRAKOW SKA,
Kraków, 2i0. g rudn ia . iTel. G- P.) Bank 

•lYAskii 186, Z ieleniew ski 140, S iersza  el.,
63.50, Chodorów  238, Chybie 73-50,

GIEŁDA ZUEYCHSKA.
Zurych, 20. grudnia. (.Tel. G. P.) Paryż 

20/1905, L ondyn 25j18.26, N ow y Jork 
5.18--55, Belgia 72.1:9, W łochy  2717.25, H isz­
p a n ia  84 6 5 , Holandija 208.47 i pól, Berlin 
1:23.6.6, W iedeń 73.03, Sztokholm  138-92 50 
Oslo 138.47 i pół, K openhaga 138.55, Sofie 
,3.74.7i6; P raga 15.36 i pół, W arszaw a 58 20 
Budaipeszt 00-42 i pół, Białogród 9.12 5/8

karesz l 3.12, Heisanglors 13.08, Buen«* 
A ires 218 i pół.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń, 20. g rudnia. (Tel. G- P.) Am ­

ste rd am  284.85, Belgrad 12.47 -i pół, B er­
lin  169.05 i pół, B ruksela 98.64, B udapeszt 
123.-57, B ukareszt 4.25 7/8, K openhaga 
189.40, L ondyn  34.41 i pól, M adryt 115.63,-. 
M edjolan 37-14 i -pół, Nowy Jo rk  708.5-5,- 
Os-lo 18920, P a ry ż  27.73 i pół, Praga 
,20.09 -3/8, Sof ja  5102 , Sztokholm  189.90, 
W arszaw a  70.72, Z urych 136.63 i pół, A m e­
rykań sk ie  705-66, N iem ieckie 168.80, F ra n ­
cuskie 27.87, W łoskie .37.02, Jugosłow iań­
skie 12.41 i. pól, Czeskie 20.96,26, Szw aj­
carskie 136.30, R en ta  m ajow a 0.7-9®, T u re ­
ckie 31.40, B ankverein  25 i pół, B odenkredit 
59 Kre-ditans-tal-t 109 i pół, Kom-pas 16, Lą.en 
derbank  3-1 i pól, M erkury 22.15, Zivnoste-n- 
s-ka 131, Au-str- kol. państw , 49.70, Kolej 
polti-dń. 12.35, Goleszów 287, A lp iny  52. 
K rupp 12, P rager Ei-sen 480 : pól, Rirna 
115.10, S iersza  12.45, .Z ieleniew ski ,114.50 
Fan to  6.60, Karp-aty 17, G alicja 66.80-

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn, 20. grudni-a. (Tel. G. P .) Nowy 

Jork  485-62 H olandja 12.07-93, F ranc ja
124.04, Bełgja 34.87, W iochy 92.67, N:emcy 
20362, Szwaj-carja 26.182, H iszpan ja  29.78, 
D ania  18-17-6, Szw ecja 18.121, Norwegja
18.192., H elsingfors 192 81, P raga  163.81- 
W iedeń 3-4.46, W -arszawa 43.29.

GIEŁDA PARYSKA,
P a iy ż , 20. grudnia. (Tel. G. P.) L ondyn

124.04, Nowy Jork  25 54 i pól, Belgja 355, 
His-zpanja 416,25, W łochy 1,33.90, Szwaj- 
c-arj-a 492.-50, D anja  682.25, Holandja
10.26.75, Norwegia 681.75, Szw ecja 084.60 
Praga 76.90, Ru-muiija 15.36, Niemcy
609.75, W iedeń 360

OBROTY PRYW ATNfc.
Lw ów , 19. g ru d n ia ,

T e n d e n c ja  ch w ie jn a , K ursa  u trz y m a ­
ne. O bró t śred n i.

W ALUTY : D o lary  am ery k . 8.87.5Ó-—
8.88.00, d o la ry  k an ad . 8.81.50—8.82.00, 
k o ro n y  czeskie 0.26.33— 0.26.66, szylingi 
a u s tr . 1.25.00— 1.26.00, le ję  0,05 00—  
0 05.50, fra n k i f ran c u sk ie  0.34.50—6.34.75, 
f ra n k i szw ajcarsK ie  1.71.50— t . 72.00, fu n ­
ty  sz terlm gi 43.50.00— 43.80.00, czerw reń- 
ee sow . za  jed e n  19.00— 20.00.

ZŁOTO: zO k o ro n  36.50.00— 36.80.00,
20 fran k ó w  34.20.00— 34.40.00, 20 m arek  
n iem . 41.80.001—42.10,00, 10 ru b li ro s.
46.60— 47.00.

SREBRO : Kor. a u str. 0.69 00— 0.70 00, 
5 kor. a u str. 3.60.00:—3.65.00, flor; austr.;- 
1.71— 1.82, ru b le  ro sy jsk ie  3.00—3.40, 
ło n ip jk i za rubei 1.60— 1.55.

W

Składki.
D la A. F .: M a rja  G ru szczy ń sk a  zł.

1 0 .— . ...
D la s ta ru sz k i k a le k i: M arja  G rusz­

c zy ń sk a  zi. 10.— ,
D la  m a tk i O brońcy  L w o w a: ■ M arja  

G-rnczez^ńska z* 1 0 —  S D am  zł. 2.—.

F E JL E T O N  „GAZ. PO R A N N E J" z d. ?2. 11. lt,

G. G. TOLIDOUZE ó l

TAJEM/IICA M31DEU3Y
A utoryzow any  p rz ek ład  K azim ierza  R ycb towskiego.

-O o -
— Najdroższa, proszę cię, zechciej pokazać 

lwój sztylel panu hrabiem u, m em u przyjacie­
lowi.

Przeorysza „in partibus" podała m i sztyle! 
spoczyw ający na jej dłoni. Przekonałem  się, że 
m iałem  dobry nos: było to praw dziw e arcydzie­
ło. Ostrze dość szerokie, pokryte delikatnym  ry ­
sunkiem , przez klóry przew ijały się złoLe litery; 
na rękojeści herb m arkiza ułożony z drogich k a­
m ieni.

N achyliłem  się nad w yciągniętą rączką 
Graciosy, by się lepiej przypatrzyć.

— W spaniałe! przepyszne! — ośw iadczyłem  
ze- szczerym  podziwem .

Faktycznie m iało to podwójne znaczenie, 
m iałem  bow iem  na m yśli zarówno sam  sztyle 
jak i tę piękną rączkę na której w  tej chw ili spo­
czywał. Tak też to zrozum iała w idocznie i donna 
Graciosa, bo podziękowała roi powłóczystem  
spojrzeniem .

riie poczciw y mai Liz m e nyi uiraui p^ycno- 
logiem . Zadowolony z mej pochw ały odpow ie­
dział:

— W idzę hrabio, że jesteś znawcą... i tc 
mnie cieszy...

— Praw dziw e cacko, panie markizie!!
— Którego w artość polega nie tyle na tych 

kam ieniach, co na sam ej stali... jedyne arcydzie­
ło mistrza...

Z nieporównaną dum ą dodał:
— Sebastjan Ruiz, m istrz z Toledo, na moje 

zlecenie, w  pizeddzień w yjazdu, sam  w łasnorę­
cznie sztylet ten w ycyzelow ał i ozdobił m ym  her­
bem dla donny Graciosy... Patrz, hrabio!... :u j* g<
- tempoI...

Schyliłem  się i rzeczyw iście dostrzegłem w y ­
bity na stali stem pel słynnego mistrza... Znam  
en stem pel od dawna: ty le razy w idyw ałem  prze 

cięż jego odbitkę w  książkach!...
Próbowałem  odczytać napis na klindze, w i 

:ący się wśród ozdobnych arabesek... ale nie m o ­
głem.

W ięc zaw stydzony nieco w yjąkałem :
— Trudno mi to odcyfrować... daruj, m ar­

kizie. Czyżby na klindze zam ieszczoną była owa 
klasyczna dewiza:

No m i saquez sin razon,
110  m e invaines sin honor!

Don Pedro uśm iechnął się wyniośle;

— imc, u iu Di m am o: a en uwuwtersz, o któ- 
-ym m ów isz, zdobi szpady, rapiry, jednem  sło­
wem broń wojenną... jak naprzyldad m oja szpa- 
la... A tu idzie o broń kobiecą...

U śm iechnął się jakoś ironicznie, na pół 
Irwiąco:

— Sebastjan Ruiz w yrył na ostrzu leń ot<? 
iw uw iersz, m oże bardziej kobiecy, ale groźny:

Gdy cię ta żm ija ukłuje, nieboże,
Żadne lekarstwo już ci nie pomoże!

Czy było to przywidzenie? Bo oto zdawało  
ni się, że donna Graciosa powtarzając półgłosem  
w  wierszyk, zacytow any przez jej am anta, rzu< 
iła jakieś twarde spojrzenie na Forstera...

W  każdym  razie -— choć n ik t z nas nie do­
m yślał się tego w tej ch w ili, przez usta poczci- 
vego m arkiza przem ów iło Przeznaczenie, w yda- 
ąc wyrok na nas wszystkich!...

X.
Pod takiem i to obiecująceini auspicjam i roz­

poczęliśmy nasz pobyt zim ow y wśród polarnych  
'odów.

Niech ci sie nie zdaie, że roztocze przed o- 
^zyma Iwem i obraz-godny pióra genjainego Ver - 
iego. D om yślaj się sam, — puść wodze im agina- 
ji, kom binuj, zgaduj. N igdy nie będziesz m iał 
’a tyle fantazji i inw encji, aby choć w  przybliż­
eniu w ytw orzyć sobie pojęcie o tem m oiem  ży ­

ciu ówczesnem , w  tow arzystw ie pana adm irała,
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K ą c ik .  r a c i o w i .

PK O tiK Aitt AUDYCJI RAD JOW YCH .
Piątek, 21. grudnia 1943.

W arszaw a  i l l .  lb.uu Muzyka, i  p ły t gra 
m elonow ych . 18.00 K oncert /wpół. w w y k o ­
n an iu  C horu  Syberyjskiego (.męskiego), p. 
E. Tom aszew ski. 20..15 K oncert sym iorucz- 
n y  z F .lharm on ji W arszaw skiej.

ŁraLow 5Wi lb .uu  ira n s n n s ja  koncertu  
« W arszaw y . 19-20 Lom. sportow y i rnme. 
20.15 T ransm isja  koncertu  sym lonacznego z 
W arszaw y .

P o z n a -  344 18.00 U tw ory n a  obój solo. 
P. Alois B erkan, członek F ilh arm o n ji po 
znańsk ie j. 20.15 K oncert sym fon. (T ransm i­
sja  z F liharmonji w arsz.).

Katów '■ 4ż2 13-00 T ransm isja  koncertu 
popol. z W arszaw y. 20.15 T ransm isja  k o n ­
certu  sym fonicznego z F ilharm onii warsz.

W ilno  435 19.00 M uzyka z p ły t g ram o­
fonow ych. 30.15 T ransm isja  koncertu  sy m ­
fonicznego z W arszaw y. .

K openhaga 337 20.00 Inscen izacja  ze 
śpiew em . 21.45 K oncert n a  b a ła ła jkach .

L ipek 365 16730 K oncert utw orów  M ozar­
ta . 20.00 T ransm isja  O pery D rezdeńskie ' 
„M issa soJetnm is" o rato rium  B eethovena. 
22.00 P rasa , sport. L ekcja tań ca  i m uzyka 
tan eczn a .

T a la ra  391 2i0.30 Fragm en ty  z opery 
,.Don K iszot“ M asseneta. 2 1 0 0  Koncert ga­
lowy, w przerw ach m uzyka  tan aczna .

B em  441 18.15 M uzyna z p ły t gram ofo­
now ych . 20.00 W ieczór ludow y. P ieśni, in ­
scen izac ja  itp-

F ra n k i j t 428 20.15 T ransm isja  k o n c e r­
tu w igilijnego z a u li  un iw ersyteckie j. W yko 
n a  ch ó r frankfu rck i pod dy r. prof. Gamib- 
kego.

B n o  441 19.00 Wieczór kompozycji Fi- 
bicha .

Sztokholm  454 20.15 K oncert orkiestry  
wojskowej- 21.40 P ieśni Schuberta  w ykom  
J. P ap ie- to ary tc  i).

L an g en n eri 468) 20.00 K oncert radjoor- 
k ies try . 21.00 W ieczór p ieśni niem ieckiej. 
Ludow e p ieśn i dziecięce.

W iedeń  517 17.25 Koncert k am era ln y .
20.05 S onaty  wiolonczelowe.

BadajiMZi oóó T ransm isja  z Opery K ró­
lewskiej.

Z urych  588 .20.00 chór, soliści, orkiestra 
salonowa-

*
Sobota 821. grudniu  1928.

W arszaw a  1111 1.00 M uzyka z p ły t gra­
m ofonow ych, 18.00 b o g ram  dla dzieci- 
30.30 „M iłość cygańska operetka w 3 akt 
F r L eh ara . O rk .estra  P. R., 2330 T ransm i 
sja m uzyki tanecznej z dancingu ,.O aza“ .

Kraków 566 18.00 T ransm isja  koncertu 
pcpol. z W arszaw y. 20-30 T ransm isja  z W er 
ezaw y. O peretka F. L ehara  „M iłość cy gań­
ska". 22-30 T ransm isja m uzyki tanecznej-

P o z n a ń  34. 16.00 In te r lu d ju m  m uzycz­
ne (p ły ty  gram ofonowe). 18.00 Program  d l  
dzieci- (T ransm isja  z W arszaw y) 20 .3r 
T ransm . o p e re tk i z W arszaw y  ,,M iłość 
cygańska".

K atow ice 422 18.00 T ran sm isja  z W ar 
sza wy. 20.30 T ransm isja  operetki z W ar 
<szawy. '

W ilno  435 16.30 K oncert 6 p. p. Leg
A’ 14 - - r- G w e^otr ..C ^źka nrAha". <-rn

tesfca P. Berto n a . 20.30 iju n s m is ja  z W ar­
szaw y.

B r a ta ła .u  300 19 00 T ransm isja  z Teatru 
Narodowego w Pradze f la lk t  M oniuszki.

Piotpa 348 19.00 , H alka" opera Mo-
niusziki T ransm isja  z O uery N erocow ej,

L ijr ł :  365 20.00 K oncert rad jco rk isstry  
(śpiew , recytacje).

Sztnttgart 379 21.00 „W yspa  T ulipana" 
opera kom iczna w 1 akcie O ffeubacna 21.46 
R iadjokebaret.

T uluza  391 21 -05 K oncert pośw ięcony u 
tw orom  G anuego i L eoncavalla . 21.50 
Tanga.

b e ra  411 20.00 T ransm isja  z Bazylei-
„Boże N arodzenie", oratOTjum  B acha.

L an g en je ; 468 17.45 R adjorkfaśtra.
20.00 W esoły  w ieczór. 22-00 K oncert i 
tańce.

B erlin  483 17.00 K oncert o rk iestry  Bec- 
ce. M uzyka popularne- 20-00 Program  w ie­
czorny. R osyjski tea tr  m in ia tu r „A rlekin" 
pod dyr. M ichajłowskiego. 21.00 Kolędy. 
21.30 B ajeczki d la dzieci. 22-30 L e k c ją , 
tańca.

W iedeń 517 19 20 K oncert tr ia  Auibe.r 
(skrzypre. w iolonczela, fo rtep ian).

B udapeszt 555 20.00 M uzyka operetko­
wa. 21 50 M uzyka cv sańska.

l lo  lito śc iw ych  se rc  n a s z j tu  C zy te ln i, 
kó w  z w raca  się ęO-Ictuia s ta ru sz k a , p o ­
z o s ta jąc a  bez śro d k ó w  do życia. D atk i 
p rz y jm u je  A d m in is trac ja  d la  „A. F “

O G L G S Z E f l B i i ,

( h i ik u D Y  Y V EN ŁBY C/N c i z a s ta rza łe  
sk ó rn e , n e u ra s te n ię  łek su a ln ą  leczy 
sp ec ja lis ta  Dr. F ris< -\ W ało w a  i l ,  
TM 55—20. 9972 4

I bj.iUiSi.ZL. A  W i i ,  Sa.UUZ-1 
10 prossy za w rra z . I

PO SZ U K U JĘ  2—3 poko i z k u ch n ią  
0 ' rn s 7 ' w edle um ow y. Z g łoszen ia  pod 
„500 d o la ró w " B iu ro  d z ien n ik ó w  Sche 
re ra , P asaż  H a jśm a n a . 10473

I Uił.UJfikA i k* iu a U  
10 froszw  za w yraz. I

MATEMATYKI, fizyk i i p rz y ro d y  do 
egzam inów  u d z ie la  p ro feso r. Z głosze­
n ia :  A nton iego  7, I. p, od 3— 5.

10422-2

I 12 prosOT 7a w ^raz . i
BRATKO W SKIEGO BOLESŁAW A w zy­

w am  by się zgłosił, m aszynę  do szycia 
sp rzen iew ie rzo n ą  zn alaz łem , p izeciw - 
n ie  w k ro czy  P ro k u ra to r ja .  Sklep , P ił­
sud sk ieg o  11. 10 4 18-2

I Ł U a f tO  i  b i . i - E i J A Z .  
12 rroszT  za 1

PO SZ U K U JE  się do  k u p n a  k asy  o g n io ­
trw a łe j w n a jlep szy m  s ta n ie  w w yso­
kości p rz y n a jm n ie j 2  m . i sze ro k o ­
ści 1 m. Z g łoszen ia  do f irm y : G órno­
ś lą sk ie  T o w arzy stw o  A kcy jne  d la  p rz e ­
m y słu  d rzew n eg o  w T a m . G órach .

10445

FO R T E PIA N  B ó sen d o rfe ra , k ró tk i, c z a r ­
ny , a n g ie lsk a  m ec h an ik a , 7 1 4  o k taw , 
p ra w ie  now y, o raz  inne  fo r te p ia n y  
p ie rw szo rzęd n y ch  fa b ry k  n a  ró żn e  ce ­
n y  sp rzed am : H an ak , P iłsu d sk ieg o  21. 
I. p. 10.342 5

FO R T E PIA N , p ian in o  k u p ię  g o tó w k ą  p ia  
cę: H an ak , P iłsu d sk ieg o  21. i. p.

10341-5

O K AZYJN IE do  sp rz ed a n ia : d y w an  p e r­
ski 10 m. kw., g a b in e ty  m ęsk ie , ja d a l­
n ia , sy p ia ln ia , sa lon  E m p ir, a n ty czn e  
to a le ty , szafy , ko m o d a, po leca : H ala 
A u k cy jna, A kadem icka 3. 10377-2

NA gW IĘ T A
F ira n k i, P o r t je ry ,  D yw any, C hodnik i.
Kupy, G a rn itu ry , K ołdry  i  M aterace  

p o leca  n a jta n ie j  
EAZLM1ERZ SK IBIŃ SK I 

L w ów , K o p e rn ik a  4. — T el. 51.10. 
ty łk u  n a p rze c iw  S zk o w ro n a .

10053-10

I K u iu isu  u G N iu u i-tiN j A. 
10 g ro szy  za w yraz. I

UN IEW AŻNIAM  zg u b io n y  p a sz p o rt w y ­
staw io n y  d o  K an ad y  pod n azw isk iem  
D m y tro  C zerw ińsk i, w y d an y  p rzez  
S ta ro s tw o  w Ko*omvt. 1068-2

UN lEW  A /.M A M  książeczkę  w o jskow ą 
w y d a n ą  p rzez  PKU. R aw a R uska  na 
n azw isk o  W asy la  ŻóM owsklego, 19Ć3. 
r. , K unin , pow . Ż ółkiew ski. 10429-2

RĘK A W ICZK I sk ó rk o w a  p o d szew k o w a­
ne d a m sk ie  8.50, m ęsttie  10.50, L ich t, 
H etm u ń sk a  22. 10166

10.000 DOLARÓW  na p ierw szą  h .p o tek ę  
lw ow ską, śró d m ieście , u lo k u ję  n a  3 
la ta . D r. M argulies, Siejikiew icza 2.

10164

Z IACIKI OLA PSOW
na rok 1829 wykonuje

intinej BERFJRSKI
lirów. STjtrackiego 4.

U1J 1Ł  V\ -Xur>i. u u  zg u u .o n ą  książeczkę  
w o jsk o w ą  M ordki G o ldscheina, 1902, 
sy n a  A zriela, w y d an ą  p rzez  PKU 
C zortków , 10396-3

U N tcW  AuNlAM  zg u b io n ą  książeczkę 
w ojskow ą ■ A b rah am a  H o ro w itza  1884, 
sy n a  Jó ze fa , w y d an ą  p rzez  PKU. Koło­
m y ja . 10396-3

DO fW iE Z O  o p a ten to w an eg o  a r ty k u łu  
codziennego  u ż y tk u  p o trze b n y  w spól­
n ik  z k a p ita łe m  C00 d o laró w . O lb rzym i 
zby t i zaro b ek  p ew n y ; ew en tu a ln ie  za ­
bezp ieczen ie  pew ne. R ów noczesna  m o­
żność o b jęc ia  po sad y  T y lko  p o w ażn a  
zg łoszen ia  pdd  „600 d o la ró w "  do  Ad­
m in is tra c ji . 10418-2

Z A B A W K I
U n im e k sz g o i UłllDjrza p o i-c a  n a jta n ie j  
K r z y w a  Ź 5  (o b o k  A k ad em ick ie j) 

W ł a d y s ł a w  B r o m i l s k i

ŻARÓW KI n u m in a c y jn e  n a  d rzew k o  n a j 
ta n ie j  po leca  f irm a  S chw arz, Souie- 
sk iegc 2. 10301-3

K A C LLU bZE i w oale ża łobne  po leca  ló -  
p e in .ck a , pasaż  M ikolascha, 1. p ię tro .

13043-4:

Ł Y Ż W Y  S A N K I N A R T Y
p o 'e c a  n a j tan i i]

J A K O Ś  R j a s N M A N
L w ów , A k ad em ick a  26.

U u/l, T el. 19-61 D etalL
C ennik  w ysyłam  n a  żądan ie . 9886-7

P o w ia to w a  K asa C h o r jd i  
w K am ień ce  S ir.

L. 3595.
K am io n k a  Str., d. 19. g ru d n ia  1928 r.

O G ŁO SZLN IE.
Z p o w odu , iż ty lk o  je d n a  lis ta  z g ru ­

py p raco d aw có w  i je d n a  Usta z g ru p y  
ubezp ieczo n y ch  w o d p o w ied n ie j ilości 
k a n d y d a tó w  do R ady P o w .a t. K asy Cho­
rych  w K am ionce 3 tr . w p ły n ę ła , p rze to  
G .ow na K om isja  w y b o rcza  p o n iże j wy* 
m ien io n y ch  k a n d y d a tó w  u z n a ła  i o g ła­
sza ja k o  w y b ran y ch :

Z g .o n a  p raco u aw co w :
B a rtm a ń sk i K azim ierz , B a d a b a n  J ó ­

zef, K ulik M ichał, b r .  T u rczy n  T om asz, 
D om ańsk i S tan is ław , inż. W tc h e rk ie s ic z  
A lek san d er, G o tifried  Jó ze f, G tazer An­
to n i, inż. M ichał de M elherbe, C zerkaw  
ski B ogustaw , Ja sse r  A lfred , K ah ty ń sk i 
M ieczysław , K ędzia J a n , G ołębskt Je rzy  
i E isen b erg  D aw id.

Z g ro n a  ubezp ieczo n y ch :
R oss Ja n , A ssm an R udolf, Szpila  W la  

dyslaw , H o rsk i B ron istąw , H lousek , J u -  
ljau , C hruszcz M ichał, T u llie  S tan isław , 
H a ip e ra  A braham , So łtys J a n , U ieber- 
m an  M aurycy , B a rab asz  J a n , K inczyk 
Z ygm unt, P as ie rb sk i A n ton i, N ow ak Ste­
fan , G órski M ieczysław , B erw id  Emil, 
E ssig  Ja k ó b , S za ia rcz y k  F e lik s , P ry - 
ch id k o  A ndrzej, B ergstein  D aw id , K ro­
m er Ja n , G órny  W acław , W oiciechow - 
ski E d w ard , F ran k e) Szulim , P o tn es J ó 1 
zef, K ostecki A nton i, H an itk iew icz  W ła- 
d z im ierz , inż. Sochan ik  T adeusz , T urow ­
sk i M ichał, B orow ski A dam ,

Z_ Z arząd  p o w ia t.  Kusy C horych  
w K am ionce  S tr.

P rzew o d n iczący : 
10456 T a lag a  P aw eł m. p.

jego szalonej Kucuau-ai, ograwtzuuego o-Jiu a r o. 
stera i tych pięćdziesięciu zamrożonych jegomo- 
ściów...

Pytasz, czy Graciosa była m oją kochanką?.. 
Naprawdę, mój drogi, jesteś bardzo kiepskim  
psychologiem !

P izedew szystkiem : znasz m nie od dzieciń­
stw a. To jeden w ażny czynnik ułatw iający roz 
w iązanie lego zagadnienia. Drugi zaś. to fakt, żi 
piękna a głupia donna skutkiem  przydługiego p 
stu dostała nadzwyczajnego apetytu, k lótego im  
ci pan m arkiz m im o najleDszych chęci nie po 
trafił zaspokoić.

W yłaniała się tylko jedna poważna trudność 
jak to zauw ażyłem  bardzo prędko, — ta m iano  
w icie, że m arkiz m iał zupełnie inne poglądy i za 
sady niż Graciosa. Podczas bow iem  gdy ona ni 
kryla się z tem zupełnie, że jest zdecydowane 
zwolenniczką wolnej m iłości, — to pan marki 
hołdow ał bezwzględnie zasadom  etatyzm u i mo 
nopołu.

Nie znaczy lo wcale, jakoby moja przeory 
sza „in partibus“ m iała na punkcie m iłości po 
glądy kom unistyczne. Ale m usiała ona ze spry 
tem  doskonałego dyplom aty zawderać fajne Irak 
taty z  uprzyw ilejow anym  reprezentantem legr 
czy innego narodu, na którego zagięła w dane 
chw ili parol.

I tu właśn>e w chodził nam w  drogę Forster,

J\C/l.llCYjZliAJC CJ-̂ Ai.ig.1 iióiJtclL lU w a iC u  j C u u j l i i
tych uprzyw ilejow anych. Jeżeli poglądy mar 

dza były  za ciasne, to zato poglądy m ego kom  
ana były stanowczo zanadto liberalne. Podcza 
dy mój H iszpan nie uznaw ał innego w spółżyci 
ak w e dwójkę, — W illiam  Joris Forster obsta 
/ał przy sw ojej koncepcji w spółżycia we czwór 
ę, przyczem (m uszę m u oddać tę sprawiedłi 

vość) dla m nie rezerwował numer trzeci, ustę 
ując m i p ierw szeństw a ze względu na m oje za 
ługi i pracę...

Tym czasem  ja z mojej strony byłem  zw o lc  
ikiem  „trójkąta m ałżeńskiego4', skoro już ta’ 

iyć m usiało Bo przecie^ m usieliśm y się liczyć : 
becnością don Perłra. Nie zdradzałem  się jednał 

tem m ojem  zapatryw aniem , które nanewno v 
czach don Pedra w ydaw ałoby się bezczelneir 
’ które również napewno nie spotkałoby się z a 
robalą Forstera. Zachow ałem  je tedy dla siebi 
ylko... i dla donny Graciosy.

O czyw iście trzeba było na to w szystko pe 
vnego czasu.

Czas ten w yzyskaliśm y n.ąleżvcie dla odpo 
viedniego zainstalow ania się i urządzenia w nrT . 
zycb zm ienionych warunkach.

Skoro tedy zm agazynow aliśm y ow vch pięć 
Iziesięciu zam rożonych na przodzie okrętu, -  

zebraliśm y się natychm iast na naradę, w w y  
niku której postanow iliśm y przezim ow ać we

.Jfcyl.„u ^jjzyzwuicie m ząuzonego i należycie 
wyekw ipow anego galjonu „Santa — Maria — 
im m acolala44. Jeden Forster oponował; chciał, 
ibyśm y natychm iast w e czwórkę ruszyli sania- 
nt na południe. Projekt był głupi, toteż bez tru- 
tności zdołałem  mu lo w ytłum aczyć, zwłaszcza, 
:e znalazłem  energiczne poparcie ze strony mar- 
ciza i dam y, którzy ani słyszeć nie chcieli o po­
dobnej jeździe po lodzie z pomocą m aszyny e-  
eklrycznej z pew nością djabelskiego w ynalaz  
cut... Zresztą trafiłem  mu odrazu do przekona- 
lia, przypom inając m u nasze projekty co do po­
m yw ania za pieniądze tego galjonu wraz z za- 
cgą w e w szystkich portach świata.

— Ba, ale przedewszystkiem  trzeba by spro­
wadzić łen okręt na w olne morze. — zauważył.

— Sprowadzim y go!
— Może z pomocą naszych sanek?
— Nie. On sam się stąd w ydostanie, ra- 

?em z górami lodowem i.
— To tylko przypuszczenie.
— Nie, to szczera prawda.
— Skądże to wiesz?
— Obserwowałem gw iazdy od czterdziestu  

śmiu godzin i stw ierdziłem , że posuw am y się 
mniału na południe.

— N iech m nie djabli wezm ą, jeżeli to pra­
wda.

fC. d. a-i
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Por innej

PO D A R U N K I gw iazdkow e. S tosow ne. 
■ P ra k ty cz n e . N a jta n ie j I W  . głów nym  

m ag azy n ie  pończoch , ręk aw iczek  Lich- 
ta , H e tm a ń sk a  22. (obok T ea tru ).

i0467

ALBUMY —  D ZIEN N iC ZK I 
BIURO W A RY —  KAŁa MARZE (b ronzj 

m arm u r)
o ra z  w szelk ie  a r ty k u ły  b iu ro w e  po leca- 

p o  cen acb  k o n k u re n cy jn y ch  
BOGEN 

W A ŁO W A  7. 10472

Airy?0ptirz< 
To spreparo­
wane urzędo­
wo zbadane.

I (przez U r; ą d  
I Z drow ia  P ub l 
~3ikroB o p o -

 wo ch em  )
U dow od io n e  w iększe z ap o trzeb o w ań  
aa „0LLfl“, n iż  n a  w szy tk ie  in n e  og łasza­

j ą 0 k ra j. m ark i, w z iŁte  razem .

« 0 L L A f
PREZERWATYWY^ 

? !

ffum oi.

GOŚCINNI HANNIBALE.
—  Oh, m is te r  zo stan ie  u nas 

o b iad !

Pasty do Podłóg, W osk, 
Terpentyna, Szczotki

najtaniej u SUDHOFFA
L w ó w , A k a d e m i c k a  I. 8 .

SANDACZ św ieży 
ZAJĄCE dnże p o d o lsk ie  
DRÓB, indyki., kacyk i gęsi, tn ezo n y  

d w o rsk i n iżej cen  ry n k o w y ch  
PROSIAKI

poleca

IUR0Ł K M M tiS U
L w ów , A k ad em ick a  4.

T elef. 26— 54. 10458-3

K a ż d e m r j  b e z  p o r ą k i
sprzeda f l  i UL. SOBIESKIEGO 12

„IIP TL Teluf. Kr. 43-39.

GAMBLE
iirma

wszelkiego rodzaju NA DŁUGOIERMI- 
NOWE SPŁATY.

“a swa
Największy wybór por­
celany, Kryształów, 
t h ńskiego srebra Fra- 
geta, Alpami I wyrp 

bów Pankowskich  

poleca firma

Kazimierz ŁeuilcKl
mu tu pi. inianacai :p .

Ĥ .K U Y-lt.tCDZ P£LlYEV! AlTUitARdE
D am k i r a  caM usv. Ogródk j - 

pońs re na ób ta’unek
nasiona i rymui, Beroiiii. mzizibun,

UJiłquznd zastępstwo nasion Car d a-
N .w o z  D o  Iczkc w y  „ćufit* ,

Byliny i Róże.
Dr. Z. Bach  Lwów, R ynek  2 .

i R r g . Domini ański-j).

P ra k ty cz n y  p o d a re k  n a  G w iazdkę, to  
d o b ry  in s tru m e n t m u zy czn y  n a b y ty  w 
K ra jo w e j W y tw ó rn i In s tru m e n tó w  sm y ­

czk o w y ch , d ę ty ch  i m an d o lin o w y ch

F m  sz sx  N IEW CŁYK
L w ów , u l. G ró d eck a  2 b .  TeL 25—76.

In s tru m e n ty  ty lk o  , p ie rw szo rzęd n e , w y­
p ró b o w an e  w w ie lk im  w yborze  po ce­
nach  n a jn iż szy c h  i pod g w aran c ją .. Do 

g o d n e  w a rn n k t k u p n a . 10323-5

Kaiaravtycznle]szyiii u p - m I n k l a m na
"> 13 m d  I Wiwy A.H d  a  r a ń ,  P a n ó w  
i M o d z .eży  je s t  L o r n e t k -  te a ira lń .i  
, G a e  * a *  fah  y k  łu  Z eiss-Ik o n , ro -  

Jeca p o  c e n a s  i śc iś  e  fa b r  c .n y c n

Bfr K3YIYI’ JAN EICHLER
o p ty k  sp ec j l is ta  

Lwów, t-l Msrjacki I. 7.
(wejście przez bi,mę).

Fuijnouian:gj u.&inziiua
celem  o rg an izac ji sp rzed aży  e lek tr. od 
k u rz ac zy  we L w ow ie, p o sz u k u je  się. 
Z g łoszen ia  ty lk o  p ie rw szo rzęd n y ch  i od ­
p o w ied zia ln y ch  re fle k ta n tó w  z podan iem  
re fe re n c ji  do  T o w arzy stw a  R ek lam y  
M ięd zynarodow ej, K raków , ul. Z yblikie- 

w icza  16 pod D zielny  -o rg an iz a to r” . '
10442

M0REL0WKĘ
w yroou

firm y JAN M U S Z Y Ń S K I  - L w ó w
posiada na składzie i poleca

W Ł A D Y S Ł A W  M  U S l A Ł O W I C Z
Handel Delikatesów  i Pokoje c o  Sn adań

b w ów J*- Icy*d°m'clc»

.  OLi,<A“ HIl mcmin. wmm -  mm Rynek 35,
IBWWWIHWiliWMIIIBIl  111 J  w p -  a

KRAM STUDENCKI l E S S lKSIĘGI Hi,MOLOWE
i w szel.ie przyoory Ran* 
celt ryjne w wielk m wy­
borze oo'eca riajtan ei

m m

1 f  f  Fabryka l i k i e r ó w  otrzymała w Paryżu za swoje wyroby
najwyrsie odznaczenie

i rosolisiijw

N
„ŁAŃCUT —  gr«nd prii
ALFREDA Ir. ?ITICHIEII AVF.( MEPftiLLE DTjR j

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1-szpaltow y m ilim etro w y  

(szer. 30 m m .) ogłosi -n la  zw ykłe  zu te k ­
stem  15 gr., za  w iersz  l .s z p a lt .  m ilim e­
tro w y  (szer. 60 m m.) n ad es łan e  40 gr., 
za  w iersz  1-szpalt, m ilim e tro w y  (sz -r  
60 m m .) po  k ro n ice  45 gr., za w iersz 1- 
szp a lt. m ilim e tro w y  (szer. 61 m m .) w 
tekście  (k ro n ik a , re n e r tu a r)  55 g r„  za

w iersz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 
m m .) w a r ty k u ła c h  100 gr., za  w iersz  1 
szpa lt. m P im rtro w y  (szer- 60 m m.) na  
p ie rw sze j s tro n ie  70 gr., d ro b n e  ogłoszę, 
n ia  za  słow o 10 gr., k u p n o  1 sprzedaż  za 
słow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , k o re sp o n ­
d e n c je  I p ry w a tn e  za  siow o 12 gr., d la 
p o trze b u ją c y ch  p racy  lu b  posady  3 gr 
O głoszenia d ro b n e  p rz y jm u jem y  ty lk o  za

co tów kę. C ala s tro n a  og łoszen iow a 300 
zl., ca ła  s tro n a  tek s to w a  ii00 zł., ca la  
s tro n a  pod n ag łów kiem  (l-sza ) 700 zl. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia  w m ie jsen  zastrzeżonem , 
og łoszen ia  o sobno  s to jąc e  1 bez n u m ern  
do liczam y 25 p roc. O dpow iedzia lności za 
term in o w y  d ru k  n ie  p rzy jm n jem y . P o rta  
p rzek azó w  n ie  h .onlfikujciny . — U w aga:

K olum ny ogłoszeniow i są  podzie lone n a  
8 lam ó w  (szpalt,) tek s to w e  n a  4 ła m j 
(szpalty ).

PRENU M ERATA m iesięczni*
Z d o staw a  - n a  m ie jsce  lu b  p rze

sy tk ą  p o cztow ą . . ił. “■ 5 t
Bez d o staw y  . . .  . z ł .  a .^ .
Za g ra n ic ę  . . . . zl. 9. - ,

Z d ru k a rn i  Spółki w y d aw n icze j .GRODKI 1 SPÓŁKA, p o d  zarz . J . PŁOCK IEG O, we Lw ow ie. Odp. re d . S T E tA N  KRZYŻANOW SKI.


